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PISMO POLITSfCZNE, SPOŁECZNI i LITERACKIE.

miesięcznie
Prenumerata: W krą]u —.85

,  Zagranicą 1.35 4.— 7.—
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, ze 

isistom  20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r i n u m i r i t ę  i og ł os zen i a  p r s s y j m a j s  
Adi r inf s t rwcyt .

• i i  “„Izaak SzwarcmanH  P A D Ó Ł
wprost gm a­
chu kontra­

ktowego

-11977-3

R esz  t k i.
Dla kogo?

Do administracji „N. Reformy" na dar grun­
waldzki nadesłał N. N. 100 koron.

r eatr Letni
v Ogrodzie Kupieckim 
Trnpa Ukraińska

|T. Kolesniczenka,

U II J 11 i *  o  o

1)  „M ajśka i * ”  2)  E u  Myrossayk'’ .
w pi,l<,k “"4 m,i. „W ychrest".

Reżyser T. Kolesniczenko. Kapelm. M. W asiljew. 12078-6

W  n ie d z ie lę  17-go m a ja  
o d b ę d z ie  się*

W . N. GARTEW ELDA
zebrane i zapisane w Syberyi

Cyrk „hippo p a la c e “
Wielki K oncert
Pieśni K,atorgi

Z udziałem artystów jperowych p. B y ta w e j i pp. O s z h . t o w i  c a , S ie r g ie je w a ,  EJ-

Chóru Opery Moskiewskiej.
Grzebienie, bębny, bałałajki, kajdany,

, —12171 2 gonga i inne instrumenty,
yrku.Bilety nabywać można w kasie cyi Dyrekcya A. Ejchenwald.

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bul w. Bibikowski eN? 4. Telef. 1394.

Po rozszerzeniu i gruntownej restauracyi lokalu przyjęcie chorych stałych wznowione
z dniem 15 września r\ u.

Przy lecznicy ambulatoryum tunie. Porada—50 kop. 11983—5

Pracownia chemiczno-bakteryologiczna
dla celów diagnostyki lekarskiej 

p r z y  le c z n i c y  c h i r u r g i c z n e j  i t e r a p e u t y c z n e j
Bulw. Bibikowski Nr 4, telef. 1391
Pod kierunkiem D -.a  A. M odrzewskiego

Badanie moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej, krwi, ropy, wysięków, mleka, bunek 
dyfterytowych, i t. p. Serodj agnostyka syfilisu. 11984—5

1,000,000
Szosa 181. Cenniki bezpłatnie.

flanców kwiatowych i- dywa° mc 1 wiją- rośLCanna, Crosy, geurginie i in 
ne rośl. świ erki w koszykach, róże krzak,, nasiona ogrod.‘ 
kwiat, i trawy, bukiety i wianki poleca hod. kwiat. S. LE- 
SISZA, M.-Błagowieszczeńska JNs 104. Filia w Swiatoszynie

12105-2

lii liii Szenderówka
powiat Kaniowski pocz­
ta Steblów, stacya Kor- 

suń, sprzedaje się

350, 260 i 185 dziesięcin z lasem lub bez lasu. Bliższych wiadomości udziela ' 
W. Słołwiński, iLuterań&ka Nr. 23 lub m iejscow y Zarząd.

fi—10842^1

wzmacnia żołądek 

ł a g o d n i e  p r z e c z y s z c z a

6
ab‘iiet dentystyczny

12132 - 3

przeprowadzony na Kreszczatik 15 - 3. 
Godz~ przyjęć od 10—5 po poł. oprócz świąt

Teatr dawniej T -w a  „Gram otnosti”
MAŁA OPERA.

Dziś o godz. 8-ej wieczorem  12190—1

l i n  P y O P n i s b  W. -ytom . 16.9- 12 i 5—8 
D i  W B l n l c l H  kob. l —2. Syl., wen. mo- 
czopłc. (spec. kur. strict). niem. płc. W szyst- 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka, „-1 1H8-41

Stud. Politechnik
zgodzi się wyjechać na kondycyę za rb. 35 -  
75 stosownie do pracy. Adres: Kijów, Poli­
technika. E. Hołubicki. 12089—2

D-r JAN LATINIK
ordynu,je od maja do października w Karls­
badzie „Raphael". 38—11731—10

Z dniem 2 maja otworzyłem zakład leczniczy 
M a r i ń u f U a ^  pod Lwowem. Prospekty 

„ m a i  j u m m a  i wyjaśnienia odwrotnie. 
Dr. Józef Zakrzew ski, Lwów 14. Telefon 
$  572. 12—11740—10

S ib a to ry u s  D-ra Solmana (Warszawa, 
Al. Szucha 9). Specyalność: leczenie chorób chi­
rurgicznych i kobieoych Pobyt i opatrunki od 
3 do rb. 7 dziennie, Ambulatoryum od 12-m do 
1-ej pp. 12-5178-10

L . . . .  Hotel Nowo* Wołyński
Ł  IL E , Koczorow skiego.
Ceny namerów większych na sezon letni 

zmniejszone o 25$. 12128—4

„ J .  K E R  T O P F  i  S Y N ” . Kijów, Kreszczatik Nr. 33. Telefon Nr. 809.
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum w W ar­

szawie i Szkół muzycznych.
Poleca w wielkim wyborze instrumenty do wynajęcia na letnie mieszkanie.

S p r z e d a ż ,  r e p e r a e f ą ,  s t r o j e n i e .  10469— 30
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N a  p r z e s i e w y
Nasiona buraków cukrowych

h o d o w l i  n a s i o n

E. o s t a s z e w s k i
. w Nowosiółce

W ysyłka ze stacyi W ojtowce i Ozarny-Ostrów niezwłocznie po

CO
s

SD

, ..... .MMówieniul
Adres: poczt. tel®gr 'Włodzimierz-Wołyński, Nowosiółka, Ostaszewski 

W W »rn :aw .e : J. Broki, uesz. o 101. 12083-5
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_ J P O Ł K A  IN Ż Y N IE R Ó W  S P E C U  A L IS T Ó W  Śiwórzyja

Biuro Techniczne w Kamieńcu Podoi.
Właściciele: J BARAN, B. BRONIKOWSKI, P. W0Ł0SIENKA 

Dzlałalrość iura obejmuje luswipująoe gałęzie wiedzy teohnloznej: instalacje elektryczne, urzą-
a niłynót iianaliz..cve i wodociągi studnie artezyjskie; centralne ogrzewania; urzą- 

\ w szPlta,laca ’ ?zkołaclli, wyzyskanie sił wudnych; urządzeniu, taksa 
cye i sprzedaż lasów. Dostarczanie wszelkich artykułów technicznych i elektrotech­
nicznych z pierwszorzędnych iabryk krajowych i zagranicznych. Fi-m  i n o s i„ ia  przed- 

_______________ stawicielstwa dla eksp^^U cyi najnowszych patentów. "  ------5 0 -1 0 9 4 3 - 31

■| A * , K KB l f , E l Ł  
i t S Ż . D .  F K A E H K Ł L .
W arszaw a, Nowogrodzka 34.

32-2643-20

Książki używane i nowe kupuje
i sprzedaje sklep

J. N. NIKITINA
Kijów, ul. Pundukiejowska 16. 8-12030-4

Zam ówienia na oryginalne nasiona
Banatki i Cisawki

przyjmują 20 -11992—6

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, K rn z c z a tik  25.

AKUSZERYJNO -  FELCZERSKA “ H U
Srzy lecznicy na 100 łóżek KWISISANA" 

'“>*a kiod. P. T. Neysztube. Kursy r a -  
sażu. Podania przyjm ują sie na wszystkie 
W idziały. 50 13057—5

K A L E N D A R Z .
14 (27) Bonilacego.

biuro  T ew . Oświata (K reszczatik  1 klat 
(O g n iw o *), o tw arte  od 10 do 3 po południc 
edziennie oprósz niedziel i  fcwiąt.

ćwiczenia w P. T . 8 . W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; drobinie: 
S/2—9ł/a. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5 -  6 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do Jat 14: 
5—6; drnhinie. 8%—91/,. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6, druhinie: fc—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9- 10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro k ij. rz .-k a t. To w. dobroozynnoóol, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarie każdodziennie od JO 
do 2-ej, oprócz świąt i riedziel.

Diuro Ko<a Kobiet Polek, o tw arte  od g. 1—
3 po poi. codi.enoie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Fundnklejowska 26 m 1.

Biuro pośrednlotwa pracy „Związku oficja­
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarto w dnie powszednie 
od. 10- 5 po poł.

Biuro Związku Równ. Kobiet P olak lcb  otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziela iniormacyi. Mi- 
chajiowska 19 m. 2.

Biuro praoy przy k ij. rz  -ka t. T o w - dobroczyn­
ności, Mala-Żytomierska Nr 3, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna 61 r. 12, przy schronisku św 
Jadwig:.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnloh w Kijowie 
W. Podwalna 23; otwarte od 3—6.

Biuro „Wydziału LBtniok" przy Kij. Rzym.-Kat. 
Tow. Dobr. (Mała Żytomierska 8j otwarte co­
dziennie od g. 12 oj io  2-ej po poł. Przyjmowa­
nie dzieci od g. 5-ej do 6-ej po poi. Umawianie 
dozorczyn, dozorców, kneharek: środa od g. 5 
od 6 po poł., niedziela od g. 2 do 3 po poł.

Stoimy wobec sfinksowej zagadki — 
co losy złego przygotować dla nas je  
szcze mogą?...

Jakiej kropli goryczy brak w tej 
czaszy, z której naród nasz pije?...

Czy ślepe „coś“ ma bez litości i bez 
końca niweczyć wszystko, co w cięż­
kim trudzie i bez krzyiody dla innych 
z naszych własnych pól zbieramy i we 
własnych naszych zasiekach groma­
dzimy?...

Czy ból, który się zaczął, ma wie­
cznie trwać i wiecznie łamać ręce, do 
twórczej i odrodzeniowej pracy się 
rwące?...

Nie oszczędzano nam niczego.
Nie zapomniano o niczem...
Wszystko, co złe, krwawe i ślepo 

niszczące — myśmy to wszystko już 
mieli, my to wszystko i dziś mamy wraz 
ze zdobytą, kosztem strasznych wysił­
ków, cierpliwością, wraz z niezłomnem 
postanowieniem — wyżyć i przetrwać 
bez pochylenia głowy, bez opuszczania 
rąk:—w pracy, która nikogo nie krzyw­
dzi \ jest budowaniem nietylko dla nas 
pożytecznem...

A jednak zły los ostatnich słów nie 
wyrzekł...

Mamy jeszcze nieco do stracenia...
Żyjemy wszak...
I to jest dostatecznym powodem, aby­

śmy wciąż jeszcze—tracili...
I to jest jedyną i wyłączną chyba 

podstawą wszelkich dzisiejszych— odbie- 
rań, zmniejszań i ograniczeń...

To też w chwili, gdy to piszemy, 
rozegrywa się w Petersburgu nowy 
akt przeogromnej krzywdy, która w cią­
gu przeszło stulecia, jak robak potwor­
ny i złośliwy rozpruwa nasze ciało i 
kawałkuje organizm, ubezwładniony, 
lecz nie zamarły, pełny sił i soków 
świeżych, świadomości i woli życia...

Może jednocześnie z tymi wierszami, 
odczytamy wiadomości bardzo smutne...

„Chełmszczyzna" w dniu wczorajszym 
weszła na porządek dzienny Dumy 
Państwowej...

A sfinks, nasze losy strzegący, ma 
oczy złe... Jego wzrok dobra nie wróży...

I pomimo woli na usta rwie się py­
tanie:

— Dla czyjego dobra wszystko to 
się czyni? Komu nasza krzywda przy­
niesie korzyść?... Czy idea państwowo­
ści rosyjskiej istotnie wymaga ttgo 
nowego połamania?... Czy to nowe ru­
mowisko będzie istotnie miejscem do­
bro i pomyślność ludu rosyjskiego 
zwiększającem?...

Sądzimy—że nie!
Obok pokrzywdzonych nie możemy 

dostrzedz—udobrodziejstwowanycb...
Chyba tam... nad Spreą...

Edw Paszkowski.

Subskrypcje i dary w gotówco napływają 
nieustannie. Znakomita śpiewaczka, p. Marceli­
na Sembrich- Kochańska nadesłała do redakcyi 
.Słowa Polskiego" kwoię 1000 koron z listem, 
w którym pisze: „Niechaj i mnie będzie wolno, 
jako polce, przyczynić się do daru grunwaldz­
kiego".

Dar grunwaldzki.
—)oo(—

Od Henryka Sienkiewicza „Nowa Reforma" 
otr2ymala pismo następujące:

Szanowny Panie Redaktorze!
Podczas pobytn mego w Szwąjcaryi wyczyta­

łem w „Głosie Warszawskim" iż „Nowa Refor­
ma" popiera nadzwyczaj gorąco sprawę zebrania 
miliona koron na szkoły kresowe — z tego więc 
powodu zwracam się do waszej Redakcyi z na- 
stępującem oświadczeniem:

Uznając, że walka nie na armaty i bagnety, 
ale na szkoły jest nąjszlacbetniejszą i jedyną 
walką, jaką nasz naród podjąć może, ofiaruję na 
ton cel tysiąc koron, w ten sposób, że w pięć 
lat przeznaczonych na zebranio miliona, będę 
składał w krakowskiej kasie oszczędności za wa- 
szem pośrednictwem po dwieście koron rocznie 
na rachunek komitetu, który zajmuje się zbiera­
niem podpisów.

Ofiarę tę składam jednak bezwarunkowo, to 
jest bez względu na to, czy w ciągu powyżej 
wymienionych lat zbierze się, lub nie zbierze, 
milion koron.

Sądzę bowiem, że pół, a nawet i ćwierć mi­
liona możb mieć wielkie znaczenie w obronie od 
wynarodowienia naszych przyszłych pokoleń — i 
ze gdy nie można założyć dziesięciu szkół, to 
lepiej jest załozyć pięć, irzy, a nawet jedną, niż 
nie założyć żadnej.

Ufam jednak, że podpisów na milion się 
znajdzie, a jestem głęboko przekonany, że suma 
ta zostanie conąjmniej zawojoną, jeśli większe 
przyobiecane kwoty zostiną poparte przez dro­
bne składki *patryotów, którym przyszłość narodu 
leży na sercu.

W  tej myśli, dla otwarcia rubryki i drobnych 
ofiar, składam również w waszej RcdaKcyi 10 
koron.

Z wysokiem poważaniem
Henryk Sienkiewicz.

Wiedeń, 22 maja 1909.

{La vie politląue dani les deux mondes, publiee 
sous la dnection de Achille Yiallate. I»euxióme 
annóe t/X  1907-30/IX 1908. Paris — 1909 str 

1 — 62S],

Profesorowie i dawni uczniowie szkoi 
ły nauk politycznych w Paryżu powzię1 
zamiar ogłaszania co roku przeglądu 
politycznych wypadków całego światjja 
Dotychczas wyszło dwa tomy, obejmu­
jące przegląd polityczny za czas od 1 
października 1906 do 30 września 1908. 
Przeglądy te stanowią część wydawni­
ctwa „Biblioteki historyi współczesnej". 
Mamv przed sobą nowy tom tego po­
żytecznego wydawnictwa. Jest to prze- 
glą i polityki dwu św.iatów za rok osta­
tni ( l  październik 1907—30 września 
1908), wydany w tycn dniach w Pary­
żu u p. Alcana pod redakcyą p. A- 
chille Viallate, profesora nauk politycz­
nych w Paryżu. Wśród współpracowni­
ków znajdują się profesorowie Daniel 
Belet, sekretarz towarzystwa ekono­
micznego francuskiego, prof. Maurycy 
Caudel, słynny polityczny pisarz Andre 
Tardieu, redaktor polityki zagranicznej 
w Tcmps, prof. Gilbert Gidel z uniwer­
sytetu w Rennes, oryentalista 0. Hou- 
das i wiele innych znakomitości fran­
cuskich. Jest między współpracownika­
mi polak, dawny uczeń szkoły nauk 
politycznych w Paryżu a obecnie re­
daktor „Dziennika Kijowskiego", p. Joa­
chim Bartoszewicz i jemu to przypadło 
w rozdziale referatów napisanie najwa­
żniejszego przeglądu politycznego: o Ro- 
syi (str. 360—408).

Dzieło rozpada się na 26 rozdziałów, 
z których 22 zawiera przegląd wypad­
ków politycznych w poszczególnych 
państwach Europy, Azyi, Ameryki, A- 
fryki, a 4-ry rozdziały* poświęcone są 
ogólnym tematom politycznym' 0. Hou* 
das omawia ruch w Islamie i jego zna­
czenie polityczne dla świata, p. Andrć 
Tardieu daje w najogólniejszych rysach 
przegląd polityki zagranicznej, p. Gil­
bert Gidel—przegląd międzynarodowych 
aktów i dokumentów z prawa między­
narodowego, p. Daniel Bellet—przegląd 
życia ekonomicznego w historycznym 
roku przesilenia w świecie. Z państw 
europejskich najobszerniej przedstawio­
ne jest życie polityczne we Francyi 
przez p. ńax. Lavergne, referenta w 
Conseil d ’Etat, i znaczenie kolonii fran­
cuskich przez p. Ch. Mourey, szefa sek- 
cyi handlowej w urzędzie kolonialnym; 
Anglia i brytyjsde kolonie przez p. M. 
Caudel, Niemcy przez p. Armonda 
Hahna, Austrya przez p. W. Beaumont, 
oraz Rosya przez p. Joachima Bartosze­
wicza.

Sprawy polskie ocenione są ze zrozu­
mieniem ich doniosłości i z uwzglę­
dnieniem wyjątkowego położenia naro­
du polskiego. Że sprawy Królestwa Pol­
skiego traktowane są umiejętnie i spra­
wiedliwie—daje nam gwarancyę autor, 
któremu przypadło trudne zadanie na­
pisania przeglądu politycznego Rosyi.

Ale co było dla nas prawdziwą nie­
spodzianką, to sprawiedliwe, rozumne 
1 ze znajomośc.ą naszych spraw przed­
stawienie walki polaków w Księstwie 
Poznańskiem i Prusach z naporem ger- 
manizmu i polityką eksterminacyjną ks. 
Btilowa. Autor p. Armand Hahń podaje 
historyę projektu wywłąszczenia pola­
ków, podnosi z uznaniem głosy przy­
chylne polakom i przestrzegające rząd 
pruski przed polityką gwałtu i wywła­
szczenia, a ustęp swój kończy wypo­
wiedzeniem zdumienia, że po uchwcle- 
niu barbarzyńskiej ustawy z 20 marca 
1908 r., agitacya polska po uchwaleniu 
tego prawa dzikiego nie była tak żywą 
i gorącą, jak można się było spodzie­
wać. W każdym razie ten spokój pola­
ków, ta postawa pełna godności i świa­
dom ści swej siły imponuje pisarzowi 
francuskiemu. Jako skutek ustswy prze­
widuje p. Hahn, że nienawiść do Nie­
miec musiała się pogłębić w masach 
ludowych polskich, i ustęp ten zamyka 
przytoczeniem przepowiedni marszałka 
generała Hacselera, że skutki tej usta­
wy muszą spaść na Prusy i muszą o- 
słabić pozycyę Prus na wypadek woj­
ny- l)

W przeglądzie polityki bieżącej w 
Ausrryi p. W. Beaumont podnosi awa 
fakty z życia polskiego w roku ubie­
głym. Pierwszy— to koncentraoya Koła 
i olskiego, jego wzmocnienie przez wstą­
pienie posłów polskiego stronnictwa lu­
dowego do Kola Polskiego i wzmocnie­
nie tym sposobem pozycyi politycznej 
polaków w Austryi, gdyż Koło Polskie, 
liczące 70 głosów, stało się po klubie 
chrześcijaósko-społecznym i po klubie 
socyalno-demokratycznym trzeciem na;- 
silniejszem stronnictwem w parlamen­
cie austryackim. Ale radość, jaka z te­
go powodu objawiła się w Galicyi, zo­
stała w tydzień po tym wypadku przy­
tłumioną strasznym smutkiem, jaki 
w całem społeczeństwie polskiem wy-

L) cPe teliet lois _aront sunout pourrćsultat 
d’exasperer la baine des poloaais, et simaat la 
predictiun du marśjbal de Haest ler, contribneront 
A afiaiblir la position de la Prusse eo cas de 
guerre».

wołała tragedya we Lwowie 12 kwie­
tnia 1908 r. Twórca polityki modus 
■vivendi z rusinami, znakomity namiest­
nik Galicyi ś. p. Andrzej łr . Potocki, 
padł' z ręki morderczej studenta ru­
skiego.

Ustęp o Austryi zamyka p. Beau­
mont przeglądem polityki zagranicznej 
austryackiej i zaborem Bośuii i Hercego­
winy, przyczem wypowiada przekonanie, 
że zabór ten nie był niczem innem, jak 
prostą formalnością, i nie powinien był 
wywołać takich wsirząśnień, jakieśmy 
w marcu obecnego roku przeżyli.

Ogólne uwagi o polityce międzyna­
rodowej w ubiegłym roku w krótkim 
ustępie, pełnym wskazówek na przy­
szłość. wypowiada p. Andrć Tardieu.

Znakomity autor „kwestyi dyploma­
tycznych", „konfereucyi w Algeeiras", 
„Francyi i jej aliansów" p. Andre Tar­
dieu uważa rok uoiegły, jako jedno 
więcej ogniwo w łańcuchu przygoto­
wań do wielkich wypadków. Był to 
rok zbierania sił — uue pćriode de 
receuiUement — przj gotowań do wiel­
kich wypadaów na Wschodzie i w Eu­
ropie, które wybuchły w październi­
ku r. 1908.

Stan polityczny w Europie opanowa­
ny dzjy jest przez dwa systemy aLan- 
sów i entente — sojuszów i porozu­
mień.

Najstarszy z aliansów europej­
skich, to trój przymierze. Wyszło z 
przymierza austryacko-niemieckiego w 
r 1879, wzmocnione przymierzem z 
Włochami w r. 1882. W roku 1908 
trójprzymierze wyszło z swej roli wy­
czekującej. Polityka br. Aehrentha- 
la zerwała z kunktatorstwem hr. Go- 
łuchowskiego. W styczniu 1908 r. br. 
Aehrenthal rozpoczął politykę czynną 
przez zapowiedź kolei żelaznej z gra­
nicy Bośnii do Mitrowicy, wypadki w 
lipcu 19^8 r. przyśpieszyły zabór Bo­
śnii i Hercegowiny. Trój przymierze
wytrzymałe pierwszą próbę, utrwaliło 
się i jest dziś potężnem, chociaż w ło­
nie swym kryje trudności, które je 
mogą rozbić w przyszłości.

Prócz trójprzymierza dwa są przy­
mierza ścisłe, jedno, to alians frauko* 
rosyjski, drugie, to przymierze anglo- 
japońskie z r, 1902, odnowione w roku 
1905.

Obok tego systemu przymierzy pa­
nuje dziś system porozumień, jest ich 
pięć: entente francusko-angielskie, za­
warte między p. Clemenceau a któlem 
Edwardem. Opinia publiczna we Fran­
cyi domagała się przemiany porozu­
mienia w sojusz, entente w alliance, 
ale pod jednym warunkiem, aby An­
glia przeprowadziła reformę wojskową 
i wprowadziła powszechną służbę woj­
skową. Inaczej przymierze takie mo­
głoby być dla Francyi raczej niebez­
pieczne, aniżeli korzystne. Jeżeli An­
glia nie będzie miała silnego wojska 
lądowego — przymierze z Anglią dla 
Francy tie  przedstawia wielkich »zans: 
nie pod TrafaJgar, lecz pod Waterloo 
Napoleon został zwyciężony. Niestety 
z żalem stwierdza p. Tardieu, że opi­
nia publ czna w Anglii jest niechętną 
takiej reformie słuŻDy wojskowej i w 
tern "kwi nietylko słabość, ale i nie­
bezpieczeństwo polityki entente fran- 
ko-angielsliiego,

Drugie porozumienie, to 1’entente 
francusko-włoskie. Dotychczas porozu­
mienie to objawiło się tylko w dyplo­
matycznych rokowaniach dotyczącycn 
budowy kolei Dunaj-Adryatyk, popie­
ranej przez "Włochy a zapewnionej fi­
nansowo przez Francyę.

Trzecie porozumienie, l’entente fran­
cusko hiszpańskie, przyszło do skutku 
w r. 1906 po podróży ministra spraw 
zagranicznych p. Piohon do Hiszpanii i 
króla Alfonsa XIII do Paryża i obja- 
viło się wspólnem postępowaniem o- 

bydwu państw w Casablance. Porozu­
mienie to uzupełnia entente francusko- 
angielskie.

Najnowszą wreszcie próbą porozu­
mienia jest układ 31 sierpnia 1907 r. 
między p. Izwolskim a sir Edwardem 
Grey. Porozumienie to, na zjeździe w 
Rewlu potwierdzone, miało sposobność 
dwa razy objawić się praktycznie: raz 
w Persyi, gdzie bez niego byłoDy nie­
chybnie przyszło do konfliktu anglo- 
rosyjskiego, arugi raz na Wschodzie 
na Bałkanach.

Wreszcie w Azyi istnieje porozu­
mienie między Rosyą a Japonią, po 
wojnie zwycięskiej Japonii, zawarte w 
r. Iy07.

Tak więc istnieją w Europie trzy 
grupy mocarstw złączone w trójprzy- 
mierze: Austrya, Niemcy i W łochy i 
trzy grupy złączone luźnem porozumie­
niem: Francja, Anglia i Rosya, z któ­
rych dwa połączone są ścisłem przy­
mierzem franko-rosyjskiem. Siłę atra­
kcyjną posiada dziś największą trój- 
entente i ono zyska to. co straci trój- 
przymierze.

Tak się objawia wreszcie tendeneya 
do stałości równowagi w sprawach po­
litycznych. Europa bowiem dąży do 
ustalenia równowagi dawno już naru­
szonej. W. Lewicki.

Zjazd słow.ański w Peters­
burgi!.

Wystąpienie pp Doboszyńskiego i Zdzie- 
chowskiego z komitetu.

P. A Doboszyński ogłasza w pras;e list na­
stępujący:

Sambor, dn. 20 maja

(Kuryer lwowski*, donosząc wczoraj o tem 
że d-r Kramarz zdołał La d. 22-gi b. m. do Pe­
tersburga posiedzenie komitem wykonawczego'
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zjazdu słowiańskiego, wystosował do polskich 
członków tego komitetu zapytanie: czy wezmą 
udział w tern posiedzeniu?

Na to mam zaszczyt odpowiedzieć, że, widząc 
się w Wiedniu z d r Kramarzem, oświadczyłem 
mu, iż po mowie ministra Szczegłowitowa, z któ­
rym solidaryzował się gabinet p. Stołypina, wo­
bec projektów oderwania Chełmszczyzny i ogra­
niczenia prawa wybieralności polakow do Bady 
państwa, wreszcie wobec wyniku świeżo odbyte­
go zjazdu rosyjskich Towarzystw słowiańskich 
w Petersburgu, na którym żądano autonomii dla 
Bosnii i Hercegowiny, a odmówiono jej dia Kró­
lestwa Polskiego, ja. jako przedstawiciel tutej­
szych organizacyi narodowych w komitecie wy­
konawczym Zjazdu słowiańskiego, nie mógłbym 
wziąć udziału w obecnych naradach nad kwestyą 
słowiańską, którą przecież w Pradze oparto na 
zasadzie wzajemnego poszanowania odrębności i 
praw każdego narodu słowiańskiego.

Od p. prof. Zdziechowskiego, również członka 
komitetu wykonawczego zjazdu słowiańskiego, 
słyszałem, źe w piśmie do d-r Kramarza wysto- 
sowanem wytłumaczył mu, dlaczego w teraźniej­
szej sytuacyi nie może wziąć udziału w posiedze­
niu komitetu, do Petersburga zwołanem.

Obadwaj żałowaliśmy, że ominęła nas sposob­
ność wyrażenia naszego wysokiego szacunku dla 
tych, niestety, mało licznych rosyan, którzy do 
sprawy polskiej odnoszą się sprawiedliwie, czemu 
dali wyraz w mężnych wystąpienirch w prasie 
na arenie publicznej.

Adam JJoboszyński.

Ustąpienie 
p. Korwin-Milewskiego.

— : c —
Wiadomo już naszym czytelń.kom, 

iż członek Rady Państwa hr. Korwln- 
Milewski złożył swój mandat. Motywy 
swego ustąpienia podaje on w nastę­
pującym liście do prezesa Rady Pań­
stwa:

„Do Jego Ekscelencyi 
Pana Prezesa Rady Państwa.

Wasza Ekscelencyo, Szanowny Mi­
chale Grzegorzewiczu!

Z głębokim bólem, po trzyletniej 
pracy z pp. członkami Rady Państwa, 
muszę zakomunikować Panu co nastę­
puje:

Dnia 26 kwietnia 1906 roku na po- 
przeaniem zebraniu wyborczem oświad­
czyłem wyborcom swym, że nie będę 
uważał się wyłącznie za przedstawicie­
la polaków (których wtedy było 154 
przeciw 2 rosyanom), ani nawet za 
przedstawiciela różnoplemiennej ludno­
ści jednej gubernii, lecz członkiem 
wszechrosyjskiej izby prawodawczej, 
który obowiązany jest brać żywy u- 
dział we wszystkich interesuj ącyoh 
państwo rosyjskie sprawach.

Jeszoze przedtem, jako działacz spo­
łeczny, puDlicysta, mówca, zawsze pro­
pagowałem myśl, że będąc poddanymi 
Cesarza rosyjskiego i obywatelami pań­
stwa rosyjskiego, że my, po'acy,z kra­
ju zachodniego, powinniśmy i możemy 
ustalić dobre stosunki z naszymi ro­
syjskimi współobywatelami na gruncie 
wzajemnego poszanowania i wspólnej 
pracy.

W dniu 21 maja Rada Państwa, zga­
dzając się z wnioskiem p. prezesa ra­
dy ministrów, ściśle związanym z apro­
batą przez niego projektu 33 posłów o 
zmianie prawa wyborczego w 9 gu­
berniach kraju zachodniego, przez to 
samo uznała dwie podstawowe zasady 
tegr. projektu.

Pierwsza zasada to, że ludność pol­
ska w kraju zachodnim powinna być 
zupełn.e izolowana, wszelka pomiędzy 
nimi wspólność działalności politycznej 
jest zasadniczo niedopuszczalna. Dru­
ga zasada: przedstawicielami interesów 
zarówno ci lej ludności tego kraju, jak 
i całego państwa rosyjskiego mogą 
być wybrańcy niedawno zamieszkałych 
osób różnego niepolskiego pochodzenia, 
a wybrańcy zamieszkałych pa ziemi 
tej od pięciu wieków polaków lub ka­
tolików z urodzenia mogą być przed­
stawicielami obrońcami swych plemien­
nych i stanowych interesów.

Taka zasadnicza decyzja Rady Pań­
stwa stawia mnie względem niej oraz 
moich wyborców w położeniu następu- 
jącem:

W stosunku do izby wyższej decy- 
zya ta dowodzi, że, poświęcając trzy 
lata mego życia szczeremu rozważaniu 
różnych, dotyczących całego pańsiwa 
rosyjskiego, spraw oraz często biorąc 
udział w dyskusyi nad niemi, przez ca­
ły ten czas byłem niesKromną osobą 
postronną, nadużywającą wyrozumiało­
ści słuchaczy; nie zgadzam się więc 
na przyszłość odgrywać w izbie wyższej 
roli konsula zagranicznego.

W stosunku do moich wyborców 
decyzya ta, równoznaczna z wyrzecze­
niem się prawodawstwa z lat 1905 i 
1909, dowodzi, że, przekonywniąo sło­
wem żywem i pisanem ludność polską 
mojego kraju o tern,- że ta zasadnicza 
zmiana dawnych warunków nie jest. 
przejściowym objawem roztargnienia, 
skojarzonym z porażkami, zamętem i 
głodem, jakie jednocześnie spadały na 
Rosyę, lecz, że ona powinna być uwa­
żana za stały zwrot ku bezstronriej- 
szej polityce •— wprowadzałem ludność 
w błąd. Dążenia do-aje>inoczenia, po­
chodzące z dołu, nic nie znaczą, jeżeli 
panuje u gory separatyzm, systematy­
cznie odpychający lepsze czynniki spo­
łeczne i stwarzający przywileje dla 
tych, którzy nie pragną korzystać na­
wet ze zwykłych praw.

Takie zupełne rozbicie się mojej 
społecznej i politycznej doktryny nie 
pozwala mi korzystać, bez zgody mo­
ich wyborców, z przedłużenia mego 
mandatu przez p. prezesa rady mini­
strów i wodcc tego, że p. prezes rady 
ministrów zakomunikował o nowem 
prolongowaniu tego mandatu, zobowią­
zuje mnie do opróżnienia we właści­
wym czasie miejsca, aby zgodnie z 
art 24 ust. Rady Państwa umożliwić 
wyborcom wybór na przyszłą sesyę 
osoby, bardziej odpowiedniej dla jasno 
określonego położenia.

Wooec tego mam zaszczyt zakomu­
nikować Waszej Ekscelencyi, że skła­
dam godność posła do Rady Państwa 
oraz proszę o zakomunikowanie o tern 
izbie wyższej, oraz p. prezesowi rady 
ministrów dla wyznaczenia w swoim 
czasie nowych wyborów w gub. wileń­
skiej.

Proszę Waszą Ekscelencyę przyjąć 
zapewnienie mego głębokiego szacun­
ku oraz szczerego odaania

T. Korwin-Milewski".
Petersburg, 

dma 22 maja 1909 r.

C e s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  
do

S t a n is ła w a  T a r n o w s k i e g o .

Urzędowa „Wiener Ztg.“ ogłasza: Cesarz wy­
stosował do profesora języka i literatury polskiej 
na uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, taj­
nego radcy d-ra Stanisława hr. Tarnowskiego, z 
okazyi blizkiogo przejścia w stały stan spoczyn­
ku, następujące najwyższe pismo odręczne:

Kochany hrabio Tarnowskil
Z okazyi blizkiego ustąpienia Pańskiego z a- 

kademickiego urzędu nauczycielskiego wspominam 
z wdzięcznem uznaniem wybitne usłngi, jakie Pan 
z wzorową obowiązkowością, z najznpełniejszem 
oddaniem się swej ojczyźnie i państwu spełniał 
w obranym przez siebie zawodzie w prastarej 
Jagiellońskiej Wszechnicy. Przez dziesiątki lat 
w porywąjących wykładach podawał Pan wyniki 
niezmordowanych naukowych badań swoim, z za­
pałem słuchającym cię uczniom; jako wierny syn 
swego narodu, którego stałeś się dumą i chlubą, 
poświęcałeś ogólnemu dobru swą bogatą wiodzę
i umiejętność. Fozostaje też nazwisko Pańskie 
w ścisłym związku z pokrewną siedzibą Pań­
skiej działalności, z krakowską Akademią Umie­
jętności, w której oby PaD i nadal rozwijał ró­
wnie wydatną działalność.

Życząc Panu, abyś mógł w pełni zdrowia i 
sił jeszcze długo cieszyć się bogatymi owocami 
8tvej pracy, zapewniam Go o swej niezmiennej 
życzliwości.

„Tem ps”  o zniesieniu fortec 
w Królestwie.

Urzędowy „Temps® zabiera głos w 
sprawie zniesienia fortec w Królestwie 
Dolskiem i pisze w artykule wstępnym:

„Rozkaz o zniesieniu fortec w Modli­
nie, Warszawie, Zegrzu i Dęblinie wy­
wołał mnóstwo komentarzy ze strony 
dzienników rosyjskich i części prasy 
europejskiej.

„Znaczenie tego rozporządzenia— pisze 
„Temps" dalej—jest niewątpliwem. Sta­
nowi ono koniec porządku rzeczy, któ­
ry przez długi czas istniał bez zmiany, 
i obala system obrony, którego podsta­
wowa zasada nie podlegała dyskusyi 
od 3n lat. Ten system polegał na roz­
ciągnięciu na wewnątrz granicy otacza­
jącej, która oddziela Prusy od Króle­
stwa Polskiego, sieci fortyfikacyi równie 
otaczającej. Twierdze tej sieci, przezna­
czone na zniesienie, tworzyły właśnie 
węzły tej sieci. Opierały się o bieg W i­
sły i Narwi i nie było dla nikogo ta­
jemnicą, że w swym całokształcie osła­
niały okręg wojskowy najważniejszy, 
najczulszy z punktu widzenia mobili- 
zacyi. W razie ich zniesienia dostęp do 
linii Wisły byłby swobodny. I z tego 
powodu zdaje się, że wewnętrze dziel­
nice Królestwa Polskiego byłyby wię­
cej, niż w przeszłości, wystawione na 
niebezpieczeństwo wtargnięcia nieprzy­
jaciela."

„Ten pozór wystarczył do tego, by je­
dno z pism niemieckich tłómaczyło znie­
sienie czterech twierdz, jako wskazówkę 
polepszenia się stosunków politycznych 
pomiędzy Berlinem i Petersburgiem'. Ze 
swej strony „Now. Wrem." zajęło się 
skutkami, które to mogłoby pociągnąć 
za sobą w stosunkach rosyjsko-pol­
skich.

„Przypomniało, że cytadela warszaw­
ska odegrała swą rolę”podczas powsta­
nia polskiego w r. 1830 i że, biorąc 
pod uwagę możliwość bądź wojny we­
wnętrznej, bądz zewnętrznej, rozsądnem 
byłoby może wymaganie zachowania 
pozycyi, które sztab generalny ocenia 
tak mzko. W rzeczywistości te dwa są­
dy są zupełnie specyalne. Rosya nie 
potrzebuje cytadel ani twierdz, ażeby 
poskramiać ludność polską. Uspokojenie 
zostało dokonane i dokonywa się co­
dziennie w coraz większym stopniu 
w umysłach polaków. Poza tem pięć 
korpusów armii,stale obecnych w Kró­
lestwie, gwarantują w każdej chwili u- 
trzynianie istniejącego porządku.

„Co się tyczy znaczenia międzynaro­
dowego, jakie niektórzy publicyści przy­
pisują pomienionemu rozporządzeniu, to 
sprawa ta została przesądzona w „Kóin. 
Ztg.“ . Jak to zaznacza gazeta niemie­
cka, główną obroną jest armia, a nie 
fortece. Zniesienie fortec, które stały 
się bezużyteczne, zwiększa szeregi ar­
mii czynnej i daje dowódcom większą 
swobodę ruchu i manewrowania. W re­
szcie nawet nozbawiona będąc twierdzy 
modlińskiej, warszawskiej i dęblińskiej, 
linia Wisły będzie poważną przeszkodą 
dla armii zaczepnej.

„A  więc zniesienie fortec niema nic 
wspólnego ze stosunkami obecnymi ro­
syjsko-niemieckimi i nie może mieć 
żadnego wpływu na stosunki rosyjsko- 
polskie. Było ono niewątpliwie podykto­
wane względami strategicznymi. Obe­
cnie panuje dysharmonia pomiędzy o- 
broną bierną, którą stanowią fortece 
nadwiślańskie, a obroną ruchomą, któ­
rą Rosya może skoncentrować na gra­
nicy zachodniej. Pierwsza pochodzi z 
czasów poprzedniego panowania, druga 
wzrastała stale od lat trzydziestu. Pierw­
sze, t, j. fortece, były konsekwencyą 
traktatu berlińskiego, dezorganizacyi, 
którą spowodował, i braku koli i. Wszyst­
kie te okoliczności nie pozwalały Rosyi 
spodziewać się na granicy zachodniej 
ani przewagi strategicznej, ani nie po­
zwalały na inieyatywę z jej strony. Po­
nieważ uświadamiała sobie ona, że jest 
skazana na rolę obronną i wyczekują­
cą, zajęła się przedewszystkiem osło­
nięciem od możliwych napadów pasu,

w którym miało odbywać się groma­
dzenie zapasów i koncentracya wojsk. 
Utworzenie twierdzy modlińskiej, war­
szawskiej, zegrzskiej i dęblińskiej było 
w myśl tej idei. Dziesięć lat (1881— 
1391) upłynęło, nim Rosya zrealizowała 
ten plan i doszła do równowagi strate­
gicznej, w której wytrwała bez zmian 
do chwili obecnej.

„Przez ten czas zmieniły się wszystkie 
składniki problematów wojskowych. 
Fortece, nazajutrz po ich wzniesieniu, 
okazały się niewystarczające. Wynala­
zek melini tu wymagał przebudowy, któ­
rą odkładano i której w rezultacie nie 
dokonano. Nowe furmacyo wojskowe, 
powiększenie liczby ludności, zwiększe­
nie sieci dróg żelaznych zmieniły zaga­
dnienie mobilizacyi rosyjskiej i zmniej­
szyły znaczenie fortec w Królestwie. 
Zniesienie twierdz stało się kwestyą 
czasu; zapowiedzianem było w roku u- 
biegłym. Jednem z pierwszych starań 
generała Suchom linowa było przepro­
wadzenie tego planu. Uwydatn** on je­
dnocześnie przez ten krok różnicę po­
między swą doktryną i tą, która do­
tychczas przeważała w okręgu war­
szawskim".

Z artykułu „Temps" widać, że Fran- 
cya pogodziła się z faktem, który uwa­
ża za nieodwołalny, i stara się dojrzeć 
w nowej sytuacyi strony dodatnie.

Niemiecki kongres pokoju 
w kwestyi polskiej.

Na drugim niemieckim kongresie po­
koju, obradującym obecnie w Sztutgar- 
cie, poruszono także kwestyę polską. 
Prof. d-r Quidde zaznaczył, że oparł się 
swego czasu temu, by o kwestyi pol­
skiej w Niemczech mówiono na mię­
dzynarodowym kongresie pokoju w Mo­
nachium, ponieważ to jest wewnętrzna 
sprawa Niemiec. Obecnie wyraża zda­
nie, że prawa narodowych mniejszości 
wolno tylko o tyle skrępować, o ile te­
go wymaga urzeczywistnienie celu pań­
stwowego. Czego Niemcy domagają się 
zagranicą (na Węgrzech, w Czechach, 
w Rosyi), to przyznać muszą także na­
rodowym mniejszościom w Rzeszy. 
Kwestyą polska jest najtrud mejszą i naj­
niebezpieczniejszą kwestyą w Niem­
czech, ale środkami ucisku nic się nie 
naprawi. Tylko polityka pojednawcza 
może niebezpieczeństwo zmniejszyć.

Wniesiono szereg rezolucyi.
Panna Klinger z Sopot tłumaczyła, 

że polacy dążą do odbudowania państwa 
polskiego

Na to odparł landrat Puttkamer, źe 
w ciągu 18 lat. które przeżył w Po­
znań -kiem, wszyscy landraci mieli do­
bre pojęcie o polakach; dupiero komi 
sya kolonizacyjna zaostrzyła stosunki. 
Źe polacy bronią się przeciwko takiej 
ustawie, jest zupełnie zrozumiałem. Po­
lacy spełniają swe obowiązki państwo­
we tak samo dobrze, jak inni obywa­
tele.

Ks. Gmalin nazwał politykę antypol­
ską mieszaniną głupoty i niesprawie­
dliwości.

Ostatecznie przyjęto wszystkimi gło­
sami przeciwko jednemu następujące 
oświadczenie prof. Quiddcgo:

Stosownie do zasad swoich podnosi 
Niemieckie Towarzystwo Pokoju żąda 
nie równouprawnienia wszystkich naro­
dowości w życiu międzynarodowem. 
Towarzystwo to jest zdania, że te same 
zasady, pomijając najkonieczniejsze o- 
graniczenia, powinny być także zasto­
sowane do narodowych mniejszości, ży­
jących w granicach pewnego państwa, 
tem więcej, że niesprawiedliwe trakto­
wanie ich łatwo może wywołać kon­
flikty międzynarodowe. Dlatego żąda 
Towarzystwo także tej samej swobody 
kultury narodowej dla nich, o ile zada­
nia państwowe uprzywilejowania języka 
panującego w sądownictwie, wojsku, a- 
dministracyi i ciałach prawodawczych 
bezwzględnie nie wymagają. Każde rze­
komym interesem narodowym podykto­
wane dalsze ograniczenie języka mniej­
szości narodowych należy dlatego zasa­

dniczo odrzucić i przyznać mu wszelkie 
prawa w tych granicach, przedewszyst- 
kiem w szkole i kościele, w prasie i ze­
braniach. Używanie środków ekonomi­
cznej przemocy państwa w walce prze­
ciw narodowym mniejszościom sprzeci­
wia s5ę zasadom równouprawnienia. 
Niemieckie Towarzystwo Pokoju jest 
przekonane, że tylko na tej drodze o 
gólne interesy państwa prawidłowo mo­
gą się rozwijać i tylko w ten sposób 
mniejszości narodowe mogą być pozy­
skane dla celów wspólnej państwowo­
ści.

I dziejów Rusi cbeisłie].
Sprawa gubernii chełmskiej, która o- 

becnie zdaje się wchodzić w okres osta­
tni i niedługo w ten lub inny sposób 
rozstrzygnięta być musi, jest już dosta­
tecznie omówiona w prasie polskiej pod 
względem statystycznym i prawnopoli­
tycznym. Mamy cały szereg artyku­
łów, prac poważniejszych i map, które 
poglądowo malują sprawę chełmsKą ze 
strony etnograficznej. Nie zwrócono 
tylko uwagi na historyczną stronę spra­
wy, a w tej dziedzinie najpopularniej­
szymi były dotychczas argumenty zwo­
lenników nowej „aneksyi", którzy sta­
rali się przekonać świat cały, że Ruś 
chełmska to kraj „iskoni“ rosyjski.

To też z wielkiem uznaniem należy 
powitać artykuł p. Ludwika W łódka w 
„Kuryerze Warszawskim®, który na 
podstawie poważnych materyałów *) hi­
storycznych sprostowuje pewne „niedo­
kładności historyczne", któremi publi­
cyści i politycy pewnego autoramentu 
stale operują. Artykuł p. Włodka po­
dajemy poniżej w całości.

Jakież jest naprzód nawet położenie 
geograficzne ziemi chełmskiej? Kraina 
ta leży w gór nem dorzeczu Bugu i w 
wierzcnowiskach Wieprza, czyli ze wzglę­
du na swoje położenie zwrócona jest 
ku Wiśle, a nie ku basenowi Dniepru 
i Dniestru. I dzieje też od samego po 
czątku stwierdzają, że jest to kraina 
pierwotna łachów, nie zaś rusów.

Dopiero bowiem Włodzimierz święty, 
posuwając zabory rusów ku zachodowi, 
zagarnął ią lachom. Stanowiła ona 
yówczas t. zw. „grody Czerwieńskie", 
czyli ciążące ku grodowi Czerw nu, po­
łożonemu w okolicy dzisiejszego Hru­
bieszowa. O samym zaś fakcie zaboru 
świadczy kijowski latopis, Nestor, pod 
rokiem 981, w słowach następujących: 
„Ide Wołodymir k Lachom i zaja hrady 
ich Peremyszl, Czerweri i inny horody, 
iże sut’ i „do scho dnia“ pod Russju". 
Wyrażenie to świadczy dowodnie o 
świadomości latopisa, że to cudze było 
zatrzymane. Z tego względu też buża- 
nie z grodami Czerwieńskimi i czer­
woni chorwaoi z Przemyślem zaliczeni 
zostali już przez tegoż latopisa do sło­
wian ruskie1’

Piastowie jednak nie zapominali ni- 
dy o tej prastarej dziedzinie lechickiej. 
olesław Chrobry, wprowadziwszy po 

porażce Jarosława nad Bugiem (1010) 
zięcia swego Swiatopełica do Kijowa, 
przywraca rnlsce grody Czerwieńskie. 
Mieczysław II gi traci je  wprawdzie zno­
wu, ale odzyskuje je Bolesław Śmiały, 
prowadząc na truń krewniaka swego 
lziasława Jarosławowicza. Dopiero po 
jego ustąpieniu, korzystając z osłabie­
nia Polski, zagarniają Rurykowicze gór­
ne Nadbużejuż na stałe, ustalając tam 
zarazem kulturę cerkiewną.

Po upadku państwa Włodzimierza 
Wielkiego i wytworzeniu się odrębnych 
dzielnic dynastycznych wśród różnych 
linii jego potomków przypadły w udzia­
le dzielnicy wołyńskiej (włodzimierskiej). 
Od czasu zaś, gdy książęta wołyńscy 
(Roman Mścisławicz w r. 1200) zagar­
nęli i Halicz, weszło Nadbuże do pań­
stwa halicko-włodzimierskiego, t. zw.

t) Żrodla dziejowe. Tom XVIII. Polska 
XVI w. pod względem geograficzno-statystycz- 
nym Ziemie ru sk ie -H i ; Czerwona, przez Ale­
ksandra Jabłonowskiego.

z węgierska Galicyi i Lodomeryi, po­
wodując przez to rozciągnięcie nazwy 
Rusi Czerwonej także na dzielnicę ha­
licką (Przemyśl i t. d.).

Daniel Romanowicz ( j 1264) podniósł 
Chełm, który stał się odtąd ogniskiem 
osobnej dzielnicy, obejmującej razem 
z Bełzem dawne grody Czerwieńskie, i 
dla dzielnicy tej utworzył osobną epar- 
chię. Zbliżenie chwilowe Daniela z 
Rzymem i koronacya w Drohiczynie 
nad Bugiem na Podlasiu (1254) nie wy- 
warła tain wpływu widomego; a osta­
tni pan niezależny całej Rusi Czerwo­
nej, księstwa halicko-włodzimierskiego 
wraz z ziemią chełmską, Jerzy Il-gi, 
czyli Bolesław Trojdenowicz z książąt 
mazowieckich, swe aspiracye zachodnie 
przypłacił w r. 1340 życiem.

Po jego śmierci Kazimierz Wielki, za­
garniając całą Ruś Czerwoną, rozcią­
gnął panowanie polskie i na ziemię 
chełmską wraz z Bełzem. ale ustali1 
tam władzę swoją właściwie dopiero 
Władysław Jagiełło. Chełm zatrzymał 
bezpośrednio przy Koronie, Bełz zaś od­
dał w lenne władanie Ziemowitowi ma­
zowieckiemu (1396), którego spadko­
biercy trzymali tę ziemię aż do roku 
1462.

1 odtąd rozpoczął się wylew osadni­
ctwa polskiego — szczególnie mazo­
wieckiego — na te ziemie, żyzne i prze­
stronne pustkowia, tylu poprzedniemi 
zajściami mongolskiemi spustoszone.
Ściągani, przez swoich książąt, szli ku 
zierni bełskiej mazurzy, szli tłumnie, 
przez ziemię chełmską, osiedlali się tu 
i tam, wszędzie, gdzie się dało. Prze- 
dewszystkiem podążał na te ziemie ru- 
saie spragniony niedostęonego już w 
domu kawałka ziemi lud wolny — szla­
chta drobna, i wyruszały z Mazowsza 
całe roje tych chudopacholskicń osadni­
ków.

Bezpośredniem następstwem tego wy­
lewu kolon5zacyinego było postępowe 
przeiiikanie się dwóch etnicznych pier­
wiastków: polskiego i ruskiego. A że 
kultura, szerząca się z Krakowa, była 
zachodnia, polska, prawa obowiązujące- 
polskie, obrządek łaciński z góry po­
pierany, więc nic dziwnego, że ruszczy- 
zna musiała podlegać coraz to istotniej­
szym przekształceniom. Nie bez wpły­
wu też w tych warunkach była bez­
skuteczna na razie unia florencka z 
r. 1439 przy zabiegliwości metropolity 
Izydora i pracy następnej biskupów 
polskich.

Lud zato kmiecy polski, wiejską nie 
miejsni, gdzie tylko nie występował w 
zwartej grupie, osadzie, tonął z poko­
lenia w pokolenie w masie ruskiej, 
zatracając zewnętrzne cecny swe naro­
dowe, ale odwrotnie przetwarzał du­
chowo pochłaniającego go rusina. Skut­
kiem tego taki przesiąkły krwią pol­
ską rusin chełmski przybiera odmienny 
charakter od swych najbliższych pobra­
tymców, wołyn'an i haliczan, i staje 
się podobniejsiy do skrzyżowanego z 
mazurami podlasianina.

To też, gdy w r. 1596 zapowiedziano 
Unię religijną, ludność eparchii chełm­
skiej nietyiko bez wahania ją przyjęła, 
ale i wytrwale jej się trzymała po 
wszystkie czasy. Unia też tu, w ziemi 
chełmskiej i na Podlasiu, przez głosze­
nie jedności religijnej ogarnęła w cią­
gu wieków masę rozproszonej wśród 
rusinów ludności rdzennie polskiej, 
która, staiąc się unicką, nie traciła 
wcale swego charakteru narodowego i, 
trzymając się wspólnie obrządku cer­
kiewnego. pociągała naturalną drogą 
ku polskości z ducna i rodowitych ru­
sinów.

Jeżeli na lud wywierało główny 
wpływ wzajemne przenikanie się ru­
sinów i pols ków, a Kościół pociągał go 
ku kulturze zachodniej, oddziaływanie 
polskości na szlachtę było jeszcze sil­
niejsze. Przedewszystkiem korzystała 
ona ndrazu wraz ze szlachtą polską z 
przywilejów tego stanu; ziemia chełm­
ska stanowiła osobną część wojewódz­
twa ruskiego, ze stolicą w Chełmie a 
sejmikiem w Hrubieszowie. Ta wspól­
ność przywilejów, ciągłe obcowanie ze 
szlachtą polską wzmacniało i ułatwiało 
oddziaływanie kultury polskiej.
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Wiry.
— Ale wy możecie rozoudzić tylko 

żądzę na z*emię, a nie możecie j “j dać. 
Przyczem, pozwól pan sobie powiedzieć, 
że jesteście względem własnej doktry­
ny nielogiczni. Bo przecie waszym ce­
lem jest upaństwowić ziemię. Otóż w 
takiem, naprzykład, Rzęślewie, ziemia, 
oddana na szkołę, jest poniekąd upań­
stwowiona, a rozdzielona między chło­
pów, staje się tylko rozdrobnioną wła­
snością osobistą.

— Upaństwowienie ziemi, to nasz 
cel ostateczny, a zatem odległy. Tym ­
czasem chcemy mieć lud w naszym o- 
bozie, więc używamy takich środków, 
jakie do tego wiodą. My nie możemy 
dać ziemi, ale lud sam ją  weźmie.

— W nailepszym dla was razie będzie 
ją tylko chciał wziąć. Przypuśćmy, że 
w takiem Rzęślewie gospodarze, ko­
mornicy i parobcy rozchwytają i roz 
dzielą miedzy siebie grunta. To wów­
czas co? Widzi pan te zatargi, a na­
stępnie te nahajki, te sądy i te krwa­
we egaekucye, które na nich spadną.

— Czy pan sądzi, że to nie woda 
na nasz młyn? Im tego będzie więcej, 
tem będzie bliżej końca.

— A więc się dobrze domyślałeml—

rzekł Groński, przypomniawszy sobie, 
co mówił Krzyckiemu i Dołhańskiemu, 
że sprowadzenie policyi może być na 
rękę agitatorom.

Laskowicz chciał już zapytać, czego 
się Groński tak dobrze domyślał, lecz 
ów uprzedził go i mówił dalej:

— Jest jedna szczególna rzecz! Oto 
gdy któremu z was zdarzy się nie­
szczęście, gdy spadnie nań więzienie, 
zesłanie lub śmierć, wtedy my— ludzie 
do waszego obozu menależący— ludzie, 
którym wypowiedzieliście wojnę na 
śmierć, mówimy: szkoda zapału, szko­
da obłędnego poświęcenia, szkoda mło­
dej głowy— i żałujemy was. A wy nie 
żałujecie tego ludu, którego się niby 
głosicie obrońcami. Urządziliście straj­
ki fabryczne i przeciągnęliście już stru­
nę tak, że pęknie, a jeśli ją potem fa­
brykanci nawiążą, to będzie jeszcze 
krótsza, niż była. Już tysiące ludzi mrze 
głód. A teraz chce wam się strajków 
rolnych, po których chleb drożeje i 
będzie go mniej. I kto na tem ucier­
pi? Znowu lud Doprawdy, czasem tru­
dno się oprzeć myśli, że wy doktrynę 
kochacie więcej od ludu.

A na to Laskowicz odrzekł jakimś 
twardym i tępym głosem:

— To jest wojna. Ofiary muszą być.
Groński zaś spojrzał mimowoli na

niego i, ujrzawszy jego oczy, osadzone 
blizko jedno przy drugiem, pomyślał:

— Nie!., takie jednak oczy istotnie 
mogą patrzeć tylko wprost przed sie­
bie i nie są w stanie objąć szerszego 
widnokręgu,

Czas jakiś jechali w milczeniu. Wstał 
lekki południowy wiatr i przynosił im 
kłęby kurzu wraz z zapachem koń­

skiego potu. Z przydrożnych zarośli 
nadlatywały roje bąków i cięły tak 
konie, że furman co chwila ogarniał 
ich grzbiety biczyskiem i klął.

Nagle Groński zapytał:
— Ofiary! Ale jakiemu bóstwu skła­

dacie te ofiary? Do czego dążycie i 
czego chcecie?

— Chleba powszedniego dla ludu i 
powszechnej wolności.

— A tymczasem, zamiast chleba, da­
jecie mu kamień. Co zaś do wolności, 
to proszę pana, byś wziął pod uwagę 
dwie myśli. Pierwsza z nich da się 
wyrazić tak: Biada narodom, które ko­
chają więcej wolność, niż ojczyznę. 
Naturalnie nie mówię o narodach 
podbitych, albowiem w takiem położe­
niu pojęcia wolności i ojczyzny stają 
się niemal identyczne. Ale pomyśl 
pan, co naprawdę zgubiło politycznie 
Polskę i co gubi obecnie Francyę, któ­
ra w naszych oczach rozsypgje się jak 
beczka bez obręczy? A drugą myślą, 
która mi często przychodzi do głowy, 
jest: że wolność, przechodząca granice 
zakreślone przez pomyślność i bezpie­
czeństwo narodu, potrzebna jest tylko 
dla łajdaków. Będziesz pan zapewne 
uważał to ostatnie zdanie za szczyt 
zacofania, ale niemniej to jest prawda.

Na twarzy Laskowicza odbiło się 
jakby podejrzenie i obraza,, lecz tak 
było widoczne, że Groński nie chce go 
dotknąć osobiście, tylko wygłasza po­
gląd ogólny, że jednak nie przerwał 
dalszej rozmowy.

— Wolność stowarzyszeń i syndyka­
tów—rzekł—za pomocą których broni 
się proletaryat, nie znosi żadnych gra­
nic. Pan zresztą miesza pojęcia naro­

du i państwa— a, jako realiście, chodzi 
panu przedewszystkiem o państwo.

A Groński począł się śmiać:
— Ja realista?— powtórzył.—Ja do 

nich nie należę. To są ludzie nie głu­
pi i po większej części dobrej wiary, 
ale popełniają jeden błąd. Oto wycho­
dzą orać pod wiosenne zasiewy w gru­
dniu, to jest wówczas, gdy lemiesz nie 
chwyta zmarzniętej ziemi. Albo, jeśli 
ktoś woli inne porównanie: kupują so­
bie letnie ubrania w czasie najtęższej 
zimy. — Nie wiem... może słońce kie­
dyś zaświeci i zrobi się ciepło, gdyż 
wszystko jest na świecie możliwe, ale 
tymczasem poodmrażają sobie uszy, a 
ubranie mole zjedzą.

I, myśląc już tylko o realistach, tak 
mówił dalej:

— Realiści chcą się liczyć z tą wła­
śnie rzeczywistością, która nie chce 
się liczyć ani z nimi, ani z nikim in­
nym. Bo przypuść pan. naprzykład, 
że temu stronnictwu jest na imię Piotr 
i że ten Piotr zwraca się do Rzeczy­
wistości— zreszcą zupełnie szczerze—i 
tak do niej przemawia: „Siuchaj, Dzie­
wico! oto gotów jestem cię uznać, a 
nawet pokochać, ale ty natomiast po­
zwól mi trochę stanąć na własnych 
nogach, odetennąć i rozprostować zbo­
lałe kości®. A Rzeczywistość odpuwia- 
da mu na to z całą uralską uprzejmo- 
cią: „Piotrze, synu Piotra! wychodzisz 
z kwestyi, a zatem odbieram ci głos. 
Nie o to bowiem chodzi, byś mnie u- 
znał, albo pokochał, ale o to, żebyś 
porozpinał i zdjął pewne ubranie, któ­
re, mówiąc nawiasem, może mi się 
przydać, a sam położył się napnwrót 
na tej ławce; co zaś do reszty, zaufaj

w moją siłę i mój bat®.—Gdyby ranie 
słyszał jaki realista, możeby mi zaprze­
czył. ale w duchu przyznałby mi słu­
szność, gdyż taki jest obraz rzeczy.

— Zgodzt się pan na to — zawołał z 
pewnym tryumfem Laskowicz—że my 
jedni bijemy po łbie tę Rzeczywistość.

— Wy ją niby bijecie,—odpowiedział 
Groński, — ale wszak kułau odskakuje 
od jej kamiennego łba i trafia w dołek 
własnego społeczeństwa, które traci ao 
reszty oduech i mdleje. Wy przeto 
pomagacie nawet tej Rzeczywistości.

I tu, przypomniawszy sobie znów, co 
mówił o mrowisku i mrówkojadach, 
powtórzył to Laskowiczowi.

Lecz Laskowicz nie zgodził się na 
porównanie, uważając, że ma ono tylko 
pozory prawdy, gdyż stosunków ludz­
kich nie można mierzyć stosunkami 
w mrowisku. — Kto dąży do tego, by 
proletaryat uczynić potężnym, ten tem 
samem dąie narodowi nową siłę, wy­
starczającą na odparcie napaść: i za­
machów. Tylko na tej drodze jest 
wszystko do odzyskania, choćby z tej 
prostej przyczyny, że się będzie miało 
gotowych sprzymierzeńców w proleta- 
ryacie narodów obocznych, które z wro­
gów staną się przyjaciółm-.

— To jest także ugodo wość, tylko 
od dołu—rzekł Groński.

— A właśnie dlatego nieprzeparta 
i skuteczna, że cd dołu. Bo słyszy się 
ciągle: Polska! Polska! Ale ci, którzy 
to co chwila powtarzają, łączą tę Pol­
skę z rozmaitymi takimi przeżytkami, 
j&k religia, kościół, konserwatyzm,— 
które już pokrywają się pieśnią—albo 
z trupami, które już gniją. My jedni 
łączymy Polskę z ideą potężną, młodą

i żywotną, do której należy przyszłość, 
choćby dlatego,, że stoi przy niej cała 
młodzież.

— Naprzód nie cała, ani nawet jej 
połowa,—odpowiedział Groński. — Po- 
wtóre, kościół już przeżył i jeszcze 
przeżyje niejeden prąd społeczny, a po 
trzecie, wasza idea jest tak stara, jak 
stara jest bieda na świecie. Jeśli zaś 
pan chcesz twierdzić, że ta postać, 
którą jej naaali Lasalle i Marks, jest 
nowa, to powiem panu tak: wasz dzi­
siejszy socyalizm ma istotnie jeszcze 
dość gęstą czuprynę, ale, gdy wyłysie­
je, nikt nie będzie mu tak urągał, jak 
młodzież.

— Pan mówi ciągle aforyzmami: na 
szczęście jednak aforyzmy, to jakby 
papierowe lampy, zawieszone na drze­
wach dyalektyki: w mroku je widać, 
przy świetle słońca gasną.

—  A oto jest gotowy aforyzm, — 
odpowiedział, uśmiechając się, Groń­
ski. — Nie, panie, to, co ja  mówię, ma 
inne znaczenie. Ja chcę powiedzieć, 
że wasze państwo socyal i styczne, jeśli 
je  kiedykolwiek założycie, będzie ta­
kiem poddaniem osobistości ludzkiej 
urządzeniom społecznym, takiem wtło­
czeniem człowieka!, w tryby i kola po­
wszechnego mechanizmu, taką kontro­
lą i laką niewolą, że nawet dzisiejsze 
państwo pruskie jest w porównaniu 
świątynią wolności. I, oczywiście, roz­
pocznie się natychmiast reakoya.

(D. c. n.),
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Jakież były te wpływy polskie? Cy-1 POSlfldZflllifl rady miojskioj
wilizacyjne, a nadewszystko pokojowe, | maja.
ieżeli rusini stawali się polakami.

(D. c. n.).

z dnia 12-go

1 izb prawodawczych.
— o—-

od-

Przewodniczy p. Djakow. Na gale- 
ryi tłumy publiczności, zainteresowanej 
w rozstrzygnięciu kwestyi gimnazyum 
Walkera.

Wśród radnych ogólne podniecenie. 
Zebranie rozpoczyna się rozpatrzeniem 
kilku spraw kanalizacyjnych, których 
właściwie nikt nie słucha. Między in- 
nemi uchwalono nabyć od Ławry dwie 
dziesięciny gruutu dla urządzenia tam 
filtrów kanalizacyjnych, urządzając za 
miast zapłaty gotówką sieć kanaliza­
cyjną w obejściu klasztoru. Skarga 
pp Dobrynina i Ekstera na nieprawi­
dłowe prowadzenie robót kanalizacyj­
nych została odrzucona.

Sprawa gimnazyum Walkera.
Rada przechodzi do sprawy naby­

cia gimnazyum Walkera. Prezy­
dent miasta odczytuje 2 deklaracye 
radnych, żądających ponownego rozpa­
trzenia sprawy, i rodziców uczniów 
gimnazyum z prośbą o nabycie gimna 
zyum, Do ostatniej deklaracyi zosiaia 
dołączona gotówka, uzbierana przez ro­
dziców, w "Wocie pizeszło 5 tys. rb.

Po odczytaniu deklaracyi p. Djakow 
oświadcza, że, aby uniknąć jednej z 
dwóch ewentualności: 1) odrzucenia pro 
jektu nabycia na własność gimnazyum 
i skazanie przez to 400 uczniów na tu­
łanie się po kancelariach gimnazyów 
rządowych, z powodu zamknięcia ich 
uczelni, lub 2) nabycia gimnazyum na 
własność miasta, co znowu sprzeciwia 
się bezpośrednim celom miasta — stwa­
rzania ognisk oświaty elementarnej, 
należy przyjąć trzeci, może sztuczny, 
ale pośredni wniosek. Miasto udziela 
subsydyum w ciągu 3 lat prywatnej 
osobie, ofiarowując na ten cel po 5 
tys. rb. rocznie, i gimnazyum pozosta­
je w prywatnych rękach, nie podlega­
jąc ogólnym przepisom dla rządowych 
gimnazyów (przyp. red. normy dla ob- 
coplemieńców, wykłady języków ojczy­
stych etc.). Po 3 latach miasto będzie 
miało możność kupienia gimnazyum, w 
ciągu zaś tego czasu: 1) zostanie wy­
świetlona strona finansowa interesu, 
2) może zyskać siłę prawną nowa u 
stawa ala gimnazyów, dopuszczająca 
do udziału w radzie gospodarczej 1-ch

Erzedstawicieli miasta, oprócz kuratora
onorowego, który w niej przewodni­

czy. 3) gimnazyum pod kierownictwem 
rutynowanego pedagoga zmieni swój 
charakter, obecnie pozostawiający wie 
le do życzenia P. Djakow porozumie­
wał się co do tego projektu z kurato 
rem, który zasadniczo wyraził swą zgo 
dę na powyższą kombinacyę, oraz pro­
ponował dyrektorowi gimnazyum, p. 
Dorofejewowi, nabycie gimnazyum, na 
co ten określonej odpowiedzi nie dał.

Do głosu zaczynają się zapisywać 
mówcy. Pierwszy zabiera głos p. Ślu 

^ .sarewski, — mówca jest za odrzuceniem
Odesłania projektu p. Pichnj do kO‘ |wni0sku prezydenta miasta i za kupie- 

misyi wywołuje cały szereg komen a,-jnjem j^mnazyuin. To samo popiera
rzy w prasie rosyjskiej. „Słowo pe- ( s zefte], zaznaczając przytem, że su
tersburskie pisze: rowy rygor gimnazyów rządowych zu-

tjoszcze jeden cios otrzymuje delikatna tkani- pełnie jest usprawiedliwiony, 
na stosunków polsko-rosyjskie! I W sprawie, k k -j Trzeci z kolei zabiera głos p, Cyto
r a  wymaga szczególniejszego taktu i nadzwycza;- . W d łn łz ie i  W z  ś d ć łe i  i and
nei subtelności, wszmki błąc sprowadza skutki ' UC2' ’ 'H U je j, leCZ S,lSiej 1 nad-
złe i szkodliwe; a tymczasem ileż gorliwości wło- zwyczaj rzeczowej przemowie mówca 
żono w to, ażeby taki błąd popełnić*. i podaje bezwzględnej krytyee politykę

«Zno\\u ncicrpiała powaga Rosjo w-opinii okręgu naukowego, zdążającego do za- 
wieln milionów jej poddanych i cale łowiań- ■ , . .  °£ , ,
szczyzny zachodniej. I po co? Po to tylko . *te- myaaiT.a gimnazyów prywatnych, sy- 
by odebrać polakom i dodać rosyanom jeszcze | stem gimnazyów rządowych, JUŻ na 
o" przedstawicieli w Radzie Państwa. Czyiiż wstępie demoralizujących dzieci egza 
sprawa rosyjska wymaga w istocie takiej «pro-. nillami konkursowymi —  „tą rzezią 
tekry, - ł niewiniątek płci m ęskiej". Gimnazya

I jakaż j^st j taktyczna wartość takiej prywaiue znalazły podatny grunt w 
„protekcyi"? Prawie żadna. Kijowie, zaczęły się rozwijać, przyjmu

cO wiele ważniejszym — piszą «Ruskija w fe -1 ore same dzieci, wyrzucone poza 
domoni* -  jest, jośli wolno tak Dowiedzieć, nury gimnazyów rządowych, daią one 
symboliczny sens projektu. Jest to nowy punkt możność kształcenia się nie według
programu, który z taką miłością kultywują[ steehłej 1 Utyny rządow ej—  i oto okręg
wszystkie sfery reakcyjne a który ma na c "  nankfiw v zaczvn a  walkp /  n iem i ,Ie- stałe podtrzymywanio wszelkich antagonizmów | n aukow y zd.czy w aiaę z n iem i, oe
narodowościowych zapomocą ucisku i gwałcenia lne się zamykają, do innych są wy 
ogóinegi prawa i sprawiedliwości, i jeśli obec-1znaczeni dyrektorzy rządowi, a pierw- 
ni zachodzi tu mowa o możliwem pogłębieniu ■ . . .
przepaści pomiędzy Rosyą a naroden polskim, 
to jest to tylko częściowe zastosowanie ogólnej 
zasady. Reakcya rosyjska jest ściśle związana 
z walką przeciwko tak zwanemu .niebezpieczeń­
stwu obcoplemiennemu* — tą walką ona żyje 
i wysuwa ją zawsze wtedy, kiedy trzeba odrunąć
na plan drngi rzeczywiście ważno, niecierpiące
zwłoki zagadnienia w krajn.

.Ten tak nam dobrze znany sztandar wzniósł 
i p. Pichno — i złożył przód nim broń prezes 
r»dy ministrów Dlaczego on tak postąpił — po­
zostawiamy to do wyjaśnienia tym organom, któ­
re wyspecyalizowały się w obronie .prawdziwio- 
konstytucyjnych i prawdziwie-postępuwych poglą­
dów p. StolyDina*.

X  Według wiadomości .Słowa* 10 maja 
brio się posiedzenie zjednoczonych Kół polskiego 
i litewskiego, na którem radzono nad sprawą 
CLełmską a ’ także nad udziałem przedstawicieli 
Kćł w posiedzeniach komitetu słowiańskiego.

W sprawie chełmskiej nie powzięto stanow­
cze ucl wały, ponieważ tylko kilku posłów wy­
powiedział"' się kategorycznie za rezygnacją 
wszystkich polaków. Reszta za -howuje się tym 
czasem niezdecydowanie. Co do zjazdu słowiań­
skiego nie powzięto nchwały konkretnej dlatego, 
iż miano się wpierw uaraazić z «gośćm. galicyj­
skimi*, prawdopodobnie polakami, o czem .Sło­
wo* nie pisze wyraźnie.

X  Koło polaków z Rady Państwa na posie­
dzeniu w d. 9 maja postanowiło powstrzymać 
się ze stanowczemi uchwałami w sprawie rozy- 
gnacyi do czasu, aż się wyjaśni kwestja prze­
dłużenia pełnomocnictw. Na posiedzeniu tem 
Korwin-Milewski już nie był obecny. Stauowi 
sko swoje wobec Koła nmotywował ftorwin Mi­
le wski w liście do prezesa Koła, przosylając ko­
pię listu do redakcyi .Kuryera Lit.*.

List ten brzmi:
«Nie mam powodu stawiać się na dzisiejszo 

-losiedzenie Związku Kół Litwy i Korony, ponie­
waż nie uważam się więcej za c/,łonka Rady 
Państwa. Dziś wręczę Prezesowi Izby moją dy- 
misyę, a treść jej pojawi się w prasie stołecznej 
i krajowej.

.Czynię ten krok bez porozumienia się z Ko­
łem Litgwskiem lub ze Związkiem dla następują­
cych powodów:
‘ .Upokarzająco dla nas postanowienie Izby 

Wyższej z dnia wczorajszego jest prostym wyni­
kiem uchwalonego w końcn stycznia przedłużę 
nia naszych mandatów. Wyjawiona wczoraj 
przez Rząd niechęć do złamania praw zasadni­
czych dla rak błahej stosnnkowo sDrawy .owo 
dzi że gdyby nie to przedłnżenie mandatów 
brakłoby materyalnio czasu międr 28 stycznia i 
16 aarca (dala upłynięcia trzechlocia od pier­
wszych wyborów do" Rady) dla przeprowadzonia 
wówczas "jeszcze utrzymywanego w tajemnicy 
projektn p. Pichno.

.Jeszcze przed Nowym Rokiem uprzedziłem 
Związek ‘o jasnym dla mnie celu projektowane­
go przedłużenia" mandatów. Związek zemną zgu- 
dził się, i wśród grupy centrum głosował prze­
ciw wnioskow.. Jednak na posiedzeniu Rady 
Państi - u dnia 28 stycznia wyłącznie przewagą 
swoich głosów, przy inoim votum separatum , 
"pr- prowadził te przedłużenie, torując tein drogę 
dla p. p. Pichnc i S-ka.

.Jakimi względami kierowali się p. p. człou 
kowie związku, czy niezmierną ulogłoscią w spra 
wie własnoj, życzeniem kolegów podejrzanej ży­
czliwości, lecz bardzo wysokiego stanowiska, czy 
też poknsą uniknięcia jak można najdłużej .ry- 
tery n nowych wyborów, nie wiem; trzeciego 
powodu dojrzeć trudno.

.Jeno wiem, że jeden człowiek, który jasno 
widzi, patrząc prosto w cel, lepiej widzi, niźli 
uziesieeiu ludzi, którzy patrzą w bok.

.Dlatego uio widzę potrzeby bram uuziału 
w obradach, które, sądząc podług wcześniejszych 
przykładów, o iiebym uległ ich wpływowi, mu 
głyby mn.e skierować na pustanowienie zgoła 
oiustosowne.*

Demczenko. Pierwszy zwraca uwa- 
gę na to, że kurator i dziś nie zamy- 
ła szkół — on tylko stwarza warun' i 
jakie, że właściciele ich, usunięci od 
sierownictwa szkołą, pozbawieni wszel­
kich zysków mater.yalnych, zmuszeni 
są zamykać je  sami. Wiadomo już, że 

etr opuścił swe gimnazyum i zajął 
catedrę profesora w uniwersytecie war­
szawskim, a Naumenko przekształca 
swoje na szkołę handlową. Co do obie­
tnicy niestawiania przeszkód oddaniu 
do rozporządzenia miasta funduszu na 
szkołę Hrusze wski ego— nie jest to żad­
ną rekompensatą dla miasta, bo kura­
tor nie obiecał poprzeć tej sprawy, 

niewiadomo, jak na nią zapatruje się 
rainisterynm. P. Demczenko stwier­
dza. że kurator na poufnej naradzie 
u gen.-gubernatora powiedział: „jeśli 
tupicie gimnazyum Walkera, uczniów, 
łtórzy będą wam płacili więcej niż po 
120 rb. rocznie wam nie zabraknie. Ja 
zamknę eimnazyum Naumenki i Petra, 

miasto ich przyjmie do równoległych 
das swej uczelni".

Reasumując dyskusyę, p. Djakow 
eszcze raz ostrzega racę przed zbytnią 
mchopnością do ustępstw, następstwem 
których może być zupełne zabicie pry­
watnej inieyatywy, i poddaje pod gło­
sowanie swój wniosek. O zakończeniu 
posiedzenia już podawaliśmy.

Z prasy rosyjskiej.

Jeżeli dwie „biedy" dwoma temi 
miarkami mit rzyć: to jedna urasta 
nad prawdę, a drugiej—jakby niebyło...

Czarny Jegomość.

Jednakże „te organy" zachowują się 
i

szą konsekwencyą takiej nominaeyi 
jest upadek gimnazyum, wydalenie z 
niego uczniów, dotychczas robiących 
tam świetne postępy, rzucenie tłumów 
dzieci na wszystkie pokusy wielkiego 
miasta. Dz5ś przyszła kolej na gimna- 
zyum Walkera.

Kurator chce w tym razie za pleca­
mi rady miejskiej prowadzić dalej roz­
poczęte azieło zniszczenia—a na to ra­
da pozwolić me może. Lepiej niech 
to gimnazyum zostanie zamknięte, 
niech wreszcie w ministeryum zapyta­
ją—co to jest za pogrom uczelni, niech 

położą,

Z kijów, komitetu ziemskiego.
Na następnem posiedzeniu dnia 12-go maja 

debatowano nad sprawami technicznemi i oświa­
towemu

Sprawozdanie z działalności technicznego nad­
zoru ziomskiego wykazuje, że w roba 1908 in­
spektorzy powiatovi dokonali 290 robót różnego 
rodzaju na snmę 873,898 rnbli. Utrzymanie te­
chnicznego personelu kosztowało 57,940 rubli, co 
stapp:wi 6,3 proc. ogólnych kosztów robót.

P. Łastoczkin ur aża, że ziemski personel 
techniczny jest zbyt liczny i przemawia za jego 
zmniejszeniem,

Sprzeciwia -się lemn członek zarządu ziem­
skiego, ks. hndaszew, sprostowując na mocy da 
nycli cyfrowych twierdzenie swego przedmówcy.

P. Niewierow zapytuje—co ziemstwo zrobiło 
dla ulepszenia dróg wiejskich.

Ziemscy inżynierzy zajmują się tylKo popra­
wą traktów głównych, do których można się 
przedostać drogami uboczuemi. Jeśli więc te 
ostatnie nie zostaną ulepszone, idaniem mówcy, 
koszta naprawy głównych traktów n' mają za- 
cyi bytu. Personel techniczny ziemski powinien 
służyć radą i kierownictwem ludności włościań­
skiej przy poprawianiu dróg wiejskich. Na to 
prozes zarządu ziomskiego wskaząje, że utrzy­
mywanie w porządku dróg wiejskich nie wcho­
dzi w zakres obowiązków ziemstwa.

Komitet uchwalił:
Fj przyjąć na ogólny rachunek ziemstwa część 

kosztów utrzymania dróg;
2) polecić zarządowi ziemskiemu opracować 

kosztorysy robót celem zmniejszenia praey przy 
układania ogólnego preliminarza bndżetoY/ego;

3) udoskonalić doświadczenia ze sposobami 
osuszania błot i brakowania dróg:

4) w miarę możności i środków zająć się n- 
lepszeniem dróg wiejskich.

Następnie komitet przyjmuje wnioski w spra­
wie prryodycznego zwiększania wynagrodzenia 
nauczycieli wiejskich.

Wjjasniono, iz w ciągu 5 lat z powoda złych 
warnrków materyalnych 56 j,roc. nauczycieli 
wiojskich i 65 proc. nauczycielek podało się do 
dymisyi. Wniosek został przyjęty z poprawką 
w jego uzasadnienia.

Na wniosek kuratora kijo "bkiego okręgu nau­
kowego komitet asygnuje 600 rubli na organiza- 
cyę kursów letnich ogrodnictwa i ogrodownictwa 
pod warunkiem, że na kursa zostanie przyjętych 
6 nauczycieli ziemskich. Na żądanie zarządu 
ziemskiego wyasygnowano śród, i na pokrycie 
kosztów ułożenia projektn sieci szkolnej.

Pod dyskusyę został poddany wniosek p. Re 
wy w sprawie budowy szkół. Wnioskodawca 
proponuje zamiast dwuklasowych szkół wznosić 
jednoklasowe, ponieważ ostatnie kosztują ta 
niej.

Temu żąaaniu sprzeciwia się zarząd ziemski, 
.wiordząr, żo budowa jednoklasowych szkół, sk.>- 
dąjących się z 2 pokoi, jest mniej dogodną dla 
zi< mstwa, niż dwuklasowych, składających się 
z 3 inb 4 pokoi.

Wówczas kiedy lokal dla jednego kompletu 
w pierwszych kosztuje 4,250 rnbli, w drugicn do 
3,750 rnbli.

W dyskusyi p. Rewie robią zarzut, że zwal 
cza on projt k i  zarządu, który sam tak goi ąco po 
pieruł przed 2 laty.

Wówczas p. Rewa twierdził, że szkoły jedno­
klasowe są raczej szkodliwe dla ludności, ponie­
waż tworzą one nie alfabetów, lecz nółalfabe- 
tów. P. Rewa tłómaozy się tom, że kiedy ogh,- 
dał szkoły dwuk'asowe, zbndowane przez ziem 
stwo, to przyszedł do wniosku, że zbyt one dro­
go kosztnja- 0  ile jednak można udowodnić, że 
w istocie są one tańsze od jednoklasowych — 

Rewa cofa swój wniosek.
W końcn zełgam? komitet przyjmuje pod o 

piekę ziemst ra szkołę Indową we w. Romanów- 
Cuutor pow. lipowicckiego i odrzuca propozycję 
zarządu nabycia sadyby w majątku banku włó 
ściańskiego, Litwinówce, pow. kijowskiego dla 
urządzenia tam szkoły ziemskiej.

tymczasem z pewną rezerwą i choć nie I temu kres położą, zanim przyjdzie ko- 
mają przeciwko przywróceniu „po-Mej na pozostające jeszcze uczelnie pry- 
gwałconych praw 17 milionów rosyaii' Iwatne. W każdym razie rada miej- 
(te miliony z każdym dniem wzrastają! ska, instytucya społeczna nie powinna 
niedawno było 15) wszakże wyraźnie wchodzić w żadne pertraktacye z rni- 
swoich poglądów nie wygłaszają. nislerstwem, zabijającem wszelką ini-

cyatywę prywatną, wszelkie prznjawy 
życia. Jedyną odpowiedzią, któia m o­
że być daną kuratorowi, jest: „plujecie 
nienawiścią, zabijacie młodzież".

Odpowiada mówcy p. Burczak. Wy­
chodząc z założenia, że system wycho­
wania w gimnazyach iządowych nie 
może źle wpłynąć na dzieci, że mini­
steryum oświaty widocznie ma swoje 
racye zamykania gimnazyów prywat­
nych, krytyka których nie wchodzi w 
zakres kompetencyi rady miejskiej, 
p. Burczak wskazuje na to, że jedną 
z przyczyn odizuc nia projektu naby­
cia gimnazynm były pogłoski o jakoby 
mającem potem nastąpić zamknięciu 
innych gimnazyów prywatnych. Mów­
ca osob.ście udał się do kuratora 
otrzymał od niego na piśmie zaprze­
czenie tym pogłoskom, które zresztą, 
według zapewnienia kuratora, nawet 
do niego nie dochodziły (p. Dobrynin: 
bo szły one w przecie nym kierunku!). 
Oprócz tego kurator zapewnia, że nie

«Nio roztrząsamy obecnie — pisze «Gołos | 
Moskwy* — ani treści projektu, ani kwesty! 
przedłużenia pełnomocnictw posłów od gnb. za-1 
chodnich. Powiemy tylko, że poważnym argu­
mentem przeciwko potpifchowi w zmianie ordy­
nacji jest ten wzgląd, że obecna ordynacja jest 
tymczasowa i mnsi nstąp'ć nowej ordvnacyi po 
wprowadzeniu ziemstw w guberniach zachodnich*.

„Nowoje Wremia" naturalnie ogrom­
nie się cieszy i podkpiwa soD.e z gło­
sowania centrum.

«Przeciwnicy projektu szykowali się do wal­
nej rozprawy i tylko w razie niepow idzenia mieli 
głosować za oddaniem dokomisyi. Ale wmiesza­
nie się premiera powikłało wszystkie plany*.

Część centrum została „przekonana 
Ale przegrano bitwę i dlatego, że opo 
zycya nie mogła wykorzystać swoich 
sit 'irasomówczych. Za pro^ktem miał 
przemawiać jeden, przeciwko — także 
jeden poseł.

«Z powodów niezrozumiałych cisze cNow. 
Wr.» — misyi tej podjął się ks. Aleksy Obol an- 
ski), który swojem wystąpieniem z oryginalua 
teorya o destrukcyjnej s:le idei narodowej w Ro­
syi dopomógł, zdaje się, do przegrauej tych, którzj | będzie stawiał przeszkód pomyślnemu 
i :cieli odrzucić projekt bez oddawania do k o-1 rozstrzygnięciu przez ministeryum spra­

wy szkoły im, Hruszewskiego (od* ;ej 
kwestyi uzależniali niekturzy radni 
swą zgodę na nabycie gimnazyum).

w centrum pisze
misyi*.

O zamieszaniu
i „Riecz":

«Wystąpienie Stołyp iua zaskoczyło centrum 
niespodziew anie. W idocznie członkowie naszej 
izby wyższej nieuważnie czytają «Rossiję». Bo 
w iedzieliby, żc trzeba się  przygotow ać nie do 
odrzucania projektu praw icy, a do oddania go do 
kom isyi*. (j).

Jfiały fejleton.

P. Burczak proponuje przyjąć pro­
jekt nabycia gimnazyum. To samo 
popiera i p. Jaroszewski, żądająp tylko 
rozDOczęcia starań, aby dyrektor g im ­
nazyum m iejskiego był mianowany po 
uprzedniemA porozumieniu się kuratora 
z radą micjiką.

Przed zbytnią wiarą w zapewnienia 
| kuratora ostrzegają radę p. Brzozowski

„Kiiewskija Wiesti" urządziły w kwe 
styi Chełmszczyzny rodzaj ankiety, 
pierwszym na w ezwanie pospieszył z od 
powiedzią niejaki pan Łokot’ , sądząc 
3 nazwiska—małorosyanin...

Kwintessencya jego rozumowań spro 
wadza się do—następującej tezy:—

„0  ile włościanie-polacy będą prze 
oiwni wzmożeniu się rusyfikacyi, otyłe 
włościanie małorosyjscy staną po ją  
stronie..." Bo — „zamiana polonizacyi 
rusyfikacyą przedstawia w ostatecznym 
rezultacie zjawisko prędzej dodatnie 
niż ujemne..." Tembardziej, że— „pra 
Wosia wie, wiara przodków-haliczan, bę 
dzie korzystała ze stanowiska jeszcze 
bardziej panującego..."

Gdybym nawet był człowiekiem złym 
i chciał nad panem Łokotiem się znę 
cać, nie potrzebowałbym tego czynić.

Pan Łokot’ znęca się — sam nac 
sobą... drżąc z obawy... przed poloni 
zacyą.

Nieszczęśliwy człowiek!.,.
Doprawdy nie wiedziałem, że jeste 

śmy tak bardzo z pozoru groźni, że 
nasza siła pozbawia innych ludzi... przy 
tomności.

Ano...
"W każdym razie p. Łokot’ dał nowy 

i ciekawy przyczynek do psycholog!' 
pewnych nastrojów,.

Chociaż zresztą nie nasza to sprawa
Strzedz, sprawdzać i mierzyć pana 

Łokotia jest obowiązkiem małoruskie' 
„Rady"...

Bo kto to wie?
Powiadają, że nie każdy łokieć jest 

dobry j ne każ la mirka sprawę 
dlywa.

Bywają „mirki" z dnem wypukłem 
i z dnem... dziurawem.

K R O N I K A .

L wydziału letnisk. Przypomina­
my osobom interesowanym, że jutro 

j. w piątek dnia 15 b. m. o godz. 6 
po południu w lokalu T-wa Dobroczyn­
ności odbędzie się zebranie spacerowe, 
na które proszeni są: panowie z komi­
tetu organizacyjnego i młodzież pra- 
jnąca przj'ąć udział w komitecie po­
mocniczym.

Zawiadamiamy również, że dziś o 
godz. 12 w nocy odjeżdżają 2 partye 
dzieci: 20 dziewczynek i 10 chłopców 
do Kumano wiec, majątku pp. Kuma- 
nowskich, którzy otaczają dziatwę pra­
wdziwie rodzicielską opieką i troskli­
wością.

Lud Boży. Wyszedł z druku Nr 
Ludu Bożego" i zawiera: 1) Przy­

kłady pouczające. 2) Wróżbice i wróż- 
)iarki, 3) Zaszumiały... wiersz Maryi 
Konopnickiej. 4) Szkice astronomiczne 
dok.). 5) Pod pruskim pręgierzem, o- 
)raz ..dramatyczny p. Janinę Górską.
6) Z minionycn dni (wyciąg z pamięt­
nika) p. Wł. Leszczyńskiego. 7) Błędy 
językowe. 8) Wiadomości kościelne. 
9) W sprawie ozdoby kościołów. 10) 
Co sł?chać o Dumie. 11) Z tygodnia, 
12) Wiadomości krajowe. 13) Kronika 
miastowa. L4) Telegramy. 15) Żarty. 

Dodatek I .Słowo Boże" zawiera: l) 
wangelię na niedzielę Zesłania Ducha 

sw 2; Wytłómaczenie tej Ewangelii.
W dodatku II „Gazeika dla Dzieci" 

zamieszczono: 1) Dwa promyki. 2) W 
maju, wiersz. 3) Romeio o Tomciu, 
opowiadanie. 4) Mąary kot. 5) Bania 
Wier-*’,. 6) Co to nasz Joziek ze swoją 

azetką robią?
— Napa! na dwór. Dnia 10 maja w 

majątku Staniłówka został dokonany 
zbrojny napad w nocy na pp. Bąda
zewskich. Złoczyńcy wdarli się przez 

OKno, dali 7 strzałów do śpiących i nie 
raniwszy nikogo uciekli bezkarnie.

—  1N sprawia gimnazyum Walkera, 
todzice uczniów uczęszczających do 

gimnazyum Walkera zwrócili s;ę do 
gubernatora z prośbą zbiorową o wpły­
nięcie na to, aby prezydent miasta na 
najbliższem posiedzeniu rudy miejskiej 
oddał pod głosowanie radnych sprawę 
nabycia przez miasto wzmiankowanego 
zakładu naukowego. NaczełniK guber- 
nii uczynił prezydentowi stosowme 
przedstawienie.

—  Wzrost dochodów z podatku od 
adłodajni. Zarządzający kijowską izbą 

skarbową przedstawił naczelnikowi gu- 
jernii swoje wnioski w sprawie preli­
minarza dochów i rozchodów m. kijo­
wa na rok 1909. Między innemi zarzą­
dzający izbą zwraca uwagę na nad­
zwyczajny yyzrost dochodów z podat- 
i u , opłacanego przez różnego rodzaju 
adłodajni: w r. 1907 dochód ten wyno 

sił 109 tys. rub., w r. 1908 — I28*lys. 
rub. w roku zaś bieżącym dochód z 
;ego źródła przewidziany jest w sumie 
140 tys. rub. Tak szybki wzrost nie 
może być uważany za zjawisko dodat­
nie, gdyż prowaazi zwykle do nagłego 
obniżenia się dochodu lego do mini­
mum, z powodu zamknięcia wielu na­
raz przedsiębiorstw restauracyjnych. 
Zasługuje przytem na uwagę reparty- 
cya ogólnej sumy podatku od jadłodaj­
ni według kategoryi zakładów restau­
racyjnych w porównaniu z rokiem 1908 
Na zakłady restauracyjne z prawem 
sprzedaży trunków bez jakichkolwiek 
ograniczeń co do sposobu sprzedaży i 
ceny w 1908 roku przypadało podatku 
80 tys. rub. w roku 1909— 75 tys. rub. 
\'a zakłady z prawem przedażj' napo 

jów  wyskokowych w naczyniach opie­
czętowanych, po cenie skarbowej w y­
jadało podatku: w 1908 roku—2o tys 
•ub., w 1909—28 tys. rubli. Na za- 
tłady nie posiadające prawa sprzedaży 
trunków (kuchnie, kawiarnie, mleczar­
nie) wypadało: w 1908 r — 12 tys. rub., 
w 1909 r.— 15 tys. rub. Na piwiarnie

w i 908 r. 12 tys, rub., w 1909 r. — 
15 tys. rub.

Z powyższego wyniku, że suma po­
datku, płaconego przez jadłodajnie 
zwiększa się w zakładach, nie mają 
cych prawa na sprzedaż trunków, jak 
kuchnie („stołówki"), mleczarnie tak 
niezbędne dla mmej zamożnej klasy 
łudności. Wysokie opodatkowanie tych 
zakładów najwięcej odbija się na kie­
szeni i żołąakach szerokich mas lud­
ności miejskiej.

— Rcwizya na kolejach. Dla zrewi­
dowania ksiąg rachunkowych i gotów 
ki kas oszczędnościowych w zarządzie 
i na stacyach Poł.-Zach. kolei żel. wy 
delegowani zostali: rewizor Rozental 
pomocnik jego Jabłoński i urzędnik ks 
Szachowski.

—  Bilety wejścia do ojrodlu Botani 
cznego. W poniedziałki, środy i pią­
tki kancelarja i korytarz uniwersytetu 
wciąż są przepełnione publicznością 
domagającą się biletów wejścia do 
ogrodu Botanicznego. Dotychczas 
już zostało wydanem około 4,000 bile 
tów, a w tej liczbie bardzo duzo bile 
tów familijnych dla 5 i 7 osób. Przy 
wydawaniu biletów poczyniono pewne 
utrudnienia, polegające na tem, że 
każda jednostka za jednym razem ino 
że otrzymać tylko jeden bilet pojedyń 
czy lub też familijny. Ta sama osoba 
drugiego biletu otrzymać nie może 
chociażby okazała paszport, wydany 
na imię innej osoby. Z tego powodu 
przy stoliku z biletsmi często bywają 
utarczki i dają się się słyszeć głosy 
więcei niż niezadowolenia, że dla o- 
trzymania drugiego biletu trzeba zno­
wu parę godzin stać w kolejce.

—  Nowe linie tramwajowe. Zarząd 
T-wa tramwajowego przesłał do zarzą­
du miejskiego projekt nowych linii 
tramwajowych. Jedna z nich ma być 
przeprowadzoną na Bibikowskim Bul 
warze między targiem Halickim a bra­
mą Tryumfalną (z drugiej strony uli­
cy), zadaniem jej jest udogodnienie ko- 
munikacyi z politechniką. Oprócz tego

-wo prosi o pozwolenie na ułożenie 
torów specyalnie dla linii, łączący Kre- 
szczatik z dworcem kolei na Bibikow­
skim Bułgarze iia przestrzeni między 
ul. Pirogowską a Bezakowską. W  tem 
miejscu linia jest wspólna dla tramwa- 
u politechnicznego i funduklejowskie- 
?o, co znacznie utrudnia ruch wago­
nów.

— W sprawie bruków Kamień, prze­
znaczony na bruki kijowskie, ooecnie 
naładowuje się w Szwecyi na paro­
statki, które go przewiozą do Libawy, 
skąd koleją będą one przesłane do Ki- 
owa.

— Z rady miejskiej. Z powodu dzi­
siejszej galówki, wczorajsze posiedze­
nie rady miejskiej zostało odłożone do

nia 15 maja. Bedzie na niem rozpa­
trywana kwestya rozpoczęcia docho- 
( zenia sądowego przeciw w'ykonawcom 
testamentu Diebtierewa.

— Nowy prezes T-wa wodociągów. 
3rezesem tymczasowym T-wa woducią- 
gów na miejsce p. D. Margolina, zo 
stal inżynier F. Essen. Wybory preze­
sa zarządu zostaną dokonane na naj- 
bliższem walnem zebraniu akcyonaryu- 
szy T-wa.

—  Nowe pismo. Wczoraj wyszedł z 
ruku pierwszy numer nowego poran­

nego pisma codziennego p. n. „Kijew- 
skaja Poczta*'. Jest to pierwsza próba 
wydawania w Kijowie groszowego, 
przystępnego dla szerokich warstw lud­
ności dziennika. Kierunek pisma— po 
stęDowy, podpisują je redaktorowie 
laczyński i Grigorjew.

—  Z komitetu ziemskiego. Sesya ko­
mitetu ziemskiego dziś trwa w dal­
szym ciągu. Posiedzenie dzisiejsze roz­
pocznie się o 2-ej.

— Odłożona narada. Naznaczona na 
wczoraj narada rodziców uczniów gim­
nazyum Walkera nie przyszła do skut- 
tu, ponieważ gubernator polecił prezy­
dentowi miasta poddać pod głosowanie 
na posiedzeniu rady miejskiej w piątek 
wniosku o nabyciu przez miasto gim­
nazyum i z powodu tego, sprawy nie­
można uważać za rozstrzygniętą. Na­
stępna narada odbędzie się w sobotę, 
w lokalu gimnazyum o god. 6-tej po 
południu

OSOBISTE.
Dziś wieczorem dowodzący wojsk. 

!$en. por. Iwanow wyjeżdża do Mohylo- 
wa podolskiego.

— BOJKA nawiązała się onegdaj w demu 
Nr 26 przy ul. Iwanowskiej między Matinszejno- 
wą a Bobrzyńską i Stepanową. Pod zas bójki 
M owa próbowała zadać swyir przeciwniczkom 
ciosy Łindialem, ale w porę została rozbrojona.

— TROSKLIWA MATKA. Na placu Halic­
kim jakaś kobietit. poprosiła włościankę Cńanową
0 potrzymanie jej dziecka. Chanowa spełniła 
Drośbę. ale troskliwa matka więcej aię jłż nie 
pokazała. Dziecko jest w cyrkule bnlwarowym.

- NAPAD W POCIĄGU. Onegdaj w nocy 
w poblizn st. «Nieżyn» w diugiy klasie pociągu 
Nr 6, idącego z Kijowa, jakichś dwóch rabusiów
kradło śpiącemu pasażerowi portfel z pieniędz­

mi. Podróżny zacząt krzyczeć i złoczyńcy, strze­
lając-^ rewolwerów d‘> nadbiegających konaukio- 
rów, wyskoczyli z biegnącego podągu. Pociąg 
zatrzymano i jednego ze złoczyńców schwytano, 
ale jnż bez portfelu i rewolweru.

-  KRADZIEŻE. Zo sklepu Choroszańskiego 
przy Kreszczatikn popełniono kradzież /.egarków
1 ludzików na snmc 3,000 rb. Jako podejrzanych
0 kradzież zaaresztowano stróża B. Fyszsowa, 
nocnych Stróży T. Ihnatowa i P. Grr.beluka
1 odźwiernego Z, Jaremczuka.

— Z warsztatu ślusarskiego 0. Czużelisa przy 
Kreszczatiku Nr 52 skradziono instrumentów na 
50 rb.

— W domu Nr 7 przy u!. Policyjnej okra 
dziouo na 67 rb. mieszkanie W . Dziekońsidego

— Na Kreszczatiku jakiś rabuś wyrwał p. 
Aleksandrowiczów ej torebzę i zaczął z nią ucie­
kać, został jednak zaraz schwytany.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W ka­
wiarni Udziałowej spadł na głowę studenta Du­
najewskiego elek*ryczuy wentylator. Student zó- 
stał mocno potłuczony, lekarz tPogotowia* opa 
trzył poszkodowanego.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na przechodzą 
:’.ą onegdaj Kreszczatikiem panią Parfeniewą na­
jechał cyklista P. Sorobin, a najechał widocznie 
z dużą silą i rozpędem, p. P bowiom odniosła 
poważne potłuczenia, a oprócz tego podarła so­
bie suknię, wartości 100 rb.

— ZWŁOKI dziecka tygodniowego znalezio 
no w ogródku domu Nr 42 przy ul. Wwiedeń 
skiej; drugi trupek — 5 miesięcznej dziowczyuki 
znaleziono w Jziedzińcn domn Nr 1 przy nlicy 
Lwowskiej. Oba trapy odesłano do pro^ekto- 
ryum.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu- Nr 
10 przy szosie Kadeci: ioj Marya D. zażyła sol 
cukiowej, cPogotowie* jednak uratowało życie 
desperatce.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Stójkowy zaareszto­
wał N. Chondreniuka, przy którym znalezione 
różne rzeczy, skradzione w jedtrem z mieszkań 
w dom- Nr 39 przy ul. Kar-wajowrkiej

— Zaaresztowano 13-letniego złodzieja, Z. Ab- 
cewicza, który skradł p. M. Braunowej złoty ze­
garek

— U mieszkającego w domu Nr 12 przy ul 
Włodzimierskiej P. Kisilewa polieya śledcza zna 
lazła i odebrała drogi birdzo pierścionek, zgu­
biony przez p. Joannę Jackrw-.ią, Oitazalc =,e 
że K. znalaz ten pierścionek i przywłaszczył gc 
sobie.

— ZA ZNALFŹNE Przed kilku dniami wo­
źnica Tabak znalazł na Bibikowskim Bnh.arze, 
jakeśmy donosili, worek z pieniędzmi. Odniósł­
szy go na policję, znalazca zażadał za znależr<’ 
trzeciej części, czyli 33i  rb. Tymczasem arie) 
kolejowa, której < złonek zgubił ten worek, zapro­
ponowała Tabakowi 200 rb„ dowodząc, że «Jia 
biednego człowieka — woźnicy i 200 rb. dosyć*. 
Tabak odmawia podobno przyjęcia tych pieniędzy 
i domaga się wypłacenia mn bodaj na drodze 
sądowej przysługujących mn 3t3 rb.

— W I ŚLANIE ŻOŁNIERZY NA K U R i- 
CYĘ. Szpital wojskowy wysłał wczoraj do Słu 
wianska na Luracyę 32 szeregowców, chorych na 
reumatyzm. P<> powrocie tej partyi wysłaną zo 
stanie druga, licząca 40 żołnierzy.

— AGENT ŚLEDCZY — MORDERCĄ. Nie­
dawno podawaliśmy wzmiankę o wydaleniu ze 
służby agenta sled*zegc P-jkoiskiego, za wymn 
Szanie pieniędzy od p. Hałaburdy. Otóż ten wła 
śnie Pokorski popełuił przed pa-u d ;ami mor 
derstwo, a stału się to tak: W  dn 9 maja po
pułudnin Pokorski v otoczeniu 2 mężczyz: 2
kobśbt urżądał sobie majówkę w losie za Nikol 
ską-Słobódką. Na majówce były oczywiście na 
pitki, no i towarzystwc wpadło w nadzwyczaj 
dobry hnmor. przejawiający się, nawiasem mó 
wiąc. w nieco przykry dla innych sposób, bo w 
biciu przechodniów. Najprzód pobili dorożkarza 
Carfosa, za to, że nie chciał ich powieść, następ­
nie zaś rzucili się na drugiego — E Triapyszkę. 
Gdy tea próbował stawić pói — Pokorski wy­
dobył nóż i w jednej chwili wpakował go mię­
dzy łopatki dorożkarza; cios był śmiertelny 
i Triapyszko po paru minutach wyzionął ducLa’. 
Morderstwo to popełnione zostało w Diały dzień, 
w oczach licznej publiczności. Tłum wzburzony 
do najwyższego stopnia zaczął bić towarzyszy 
Pokorskiego, on sam jednak zdołał umknąć od 
samosądu i później dopiero pol/cya, ująwszy 
tamtych czworo, zaaresztowała i iego. Obecni* 
wszyscy są jnż w rękach policji. Okazuj i się, 
że Pokorski wyróżniał się swym' postępkami ?. 
Odesie i Ekateryuosławią, gdzie również pełnił 
służbę w wydziaiacb śledczycn. W ostatniem 
mieś< ie popełnił nawet podobno jakieś przestęp­
stwo kryminalne.

Z SĄD(1VII
Napad na cukrownię Mu^yińska 

(Ciąg dalszy).

Po wyjaśnieniach Jnsiyna Żaka składali ze. 
znania urzędnicy biura cukrowni—naoczni świad­
kowie napadu, niektórzy zas, jak bucu al ter Gem- 
baiski i kasyer Własjew, osobiście poszkodowani. 
Zeznania ich zgadzają się we wszystkich szcze­
gółach z odpowiednimi ustępami akta oskarżenia. 
Następnie zeznaje mika urzędników policji, któ­
rzy prowadzili dochodzenie wstępne, poszukiwa­
nia i dokonali aresztowań mekiorycń oskarżo­
nych. Głównie działali Komisarze Trunow i Ku- 
iicki; ten ostatni wykrył i aresztował winnych 
napadu i ograbienia Liotra kliiuenki we wsi 
Werbówce, pow. winogroazkiego, poczem udało 
mu się zdemaskować całą szajkę, która zamur- 
dowała inguszow i ograbiła kasę cukrowni. Urzę­
dnicy ci szczegółowo opowiedzieli caiy przebieg 
dochodzenia i okoliczności aresztowania mektó- 
rycti członków bandy.

Kilku świadków— włościan wyjaśniło niektóre 
drugorzędne szczegóły potwierdzające dane śledz­
twa pierwiastkowego, między inneini o zn a le zie ­
niu  w rowie we wsi Iłusia karahinn, zaoranego 
jeauemu z zabitych w kaniurze cukrowni iugn- 
szow, dzięki czeuiu dowiedziano s ię  o udziale w 
napadzie Śawiwskk-go, gdyż do karabinu była 
przywiązana cbusika jego ciotki

D alej sk ład a ją  zezuama Komisarz Lnbczenko
i inni urzędnicy policyi, którzy uczestniczyli w 
bitwie z bandytami we wsi Nałej-Smioiauce dn. 
2i stycznia r. o. W chacit włościanina ierebien- 
ki zainanęli się dowoazca bandy Jusiyu Zuk i 
Tereutyj Sztepa i przez ^ałą noc stawili opór 
policyi. Po przybyciu wojsaa Sziepa zastrzelił 
się. Zuk zaś oddał się w ręce władz.

Przedstawiciel oskarżenia proiiujp wyjaśnić, 
ile osób strzelało do policyi z cnaty Termieuki, 
gdyż kwestya ia jest bardzo wazuą w stosuuao 
do oskarżonych Terebieuki, Puuoiuareńki i Kała- 
sznika, kiorzy znajdowali się w ooiężonym dniuu, 
obecni zaś me przyznali się do wiuy, am co do 
stawienia oporu zbrojnego policji, aui co do u- 
krywauia Żuka i Sztepy. Według słow Terebien- 
ki, wracając w dn. 2i styczma z m. Smiły, spot­
kał on ua drodze dwocb oieznauycń łudź,, ua 
prośbę których podwiózł ich do wsi, a następnie 
zgodził Się wziąć do sieDie ua nocleg. W uocy 
obudziło go woianie poucyaniów, aby utworzył 
dr- wi chaty, lecz nieznajomi me pozwoli,i mu 
tego zrobić, każąc mu schować się za piec, gdzie 
przesiedział przez cały czas bitwy i dopiero rano 
wyszedł ua dwór z rodziną po poddaniu się roz- 
boiuikow.

IN a pytanie, skąd n niego na strychu znalazł 
się kindzał oskarżony nie umiał d„c odpowiedzi, 
zeOy dostać się ua strych, trzeha hyio przystawić 
draoiuę, nieznajomi zas tego me zrobili i przez 
cały czas przebywali w izbie. Analogiczne wy­
jaśnienia co do kiudżaiu dal oskarżony Ponoma- 
renko.

Mieszkał on n lerebienki przez 5 miesięcy. 
Dn. 21 styczma, po wrócił z roboty pod wibczor, 
Wkrótce po mm przyjeonał ze Smiiy Teiebien. 
ko, za którym przyszedł są lad ich Kałuszuik- 
z proźbą aby Pouuinareuko, który wybierał się 
do Ekateryuosławia, zabrał go z sobą. W tem 
usłyszano dobijanie się do drzwi. Poaomareuko 
wyszeuł do sieni i tam zobaczył dwóch uiezuąjo- 
lnycti, którzy grożąc rewolwerami kajali mu po- 
wrouc uo cnaty. Zmuszony strachem Jo posłu­
szeństwa scuuwał się z zoną , Kułasauikiem za 
piec, gdzie przosieuzieii przez całą uoc. U siy- 
zawszy nad ranem krzyki: -.puddąicie się*, wszy­

scy wyszli z chaty. Usicarzuuy Kałusznik po- 
tw.eidził we wszystkiein zeznanie Pouoniareuki.

Świadkowie konstatują, zo ogień ze struny 
Da-dytow był bardzo gęs-y; strzelano z różnych 
omen domu, tak zo miało się wrażenie, że strze­
la więcej, mz dwóch ludzi, locz kategorycznie 
tego stwierdz.ć niemożna. Oblężeni strzelali z 
pizerwann, głownie wtedy, gdy policyauci zbaza-
ii się do cnaty. Peimino tu nikt ze strażników 
me został raniony.

Oskarżony Justyu Żuk daje w tej kwestyi 
następujące wyjaśnienie: po wykryciu przez pj 
ucyę głównej kwatery szajki w pobliżu m. Do- 
rudyszcze, on z towarzyszem Sielanką, uciekając, 
spotkali wracającego ze Śmiły 1'erehienkę i u- 
prusili go, aby dowiózł ich do Małej Śmielanki 
i ofiarował nu nocleg u siebie. Przyłączył się 
do nich wtedy drugi towarzysz Chomenao, który 
aomosi policyi, ze oui nocują u Terebienki. 
<Okazuło się*, mówi Żuk: «ze Cbomenko był 
prowokatorem; Tereb.enio zaś o niczem nie wie­
dział i wypadkowo popadł w nieszczęście*. Gdy 
w nocy przyszła policja, Żuk z lowrizyszein rze­
czywiście me pozwolili lerebience, Ponowaren- 
ce i Kałaszuikcwi wyjść z domu, kazali im scho­
wać się i rozpoczęli walkę.

cWidzieliśmy, ciągnie oskarżony, że jesteśmy 
ze wszysiKiou strou utoczeni przez poiicyę, in- 
guszow i wOjbko i wdzieliśmy, że ratunku ju i 
dla nas niema, lecz zaczęliśmy śpiewać rewoiU- 
cyjua piusm i odpowiadać strzałami. Z pewnych 
względów me powinniśmy byli jeszcze umierać 
i zaczęliśmy naradzać się, czy by się me poddać. 
W tedy zauważyłem koledze, ze o ile się podua- 
my. możemy byc wzięci na toitury; czy pewny 
jest, ze me powie wtedy czegoś uieputrzebuego? 
J ani ten odpowiedział, iz nie jest zupełnie pewny 
siebie i pożegnawszy się ze mną, zastrzelił się, 
puczem się poddałem*.

Ubawy Żuka być może nie były pozbawione 
pewuej p-dstawy, gdyż niektórzy z podsądnych 
rzeczyw.ście skarżyli się przed są.dem że jod- 
czas badania byli bici przez poiicyę. Wodług 
słów oskarżonych, rozbierano icL do naga wkła­
dano na plecy mokre rogoże, poczem bito gumo- 
wemi laskami.

(d. c. n.).

Z e  s p o r t u .
— o—

Zlot wiosiarzy.
Jak zwykle w Zielone Święta w Ciechocinku 

odbędzie się doroczny zlot wioślarski, w którym 
wezmą udział zaprzyjaźnione towarzystwa wio­
ślarskie z Warszae y, Włocławka, Płocka, Kali­
sza, Łomży i Konica. Spodziewany jest też u- 
dział gości z Wielkopolski i członkowie klnbn 
z Poznania.

Członkowie towarzystw miast nie leżących 
nad Wisłą, o ile chcą korzystać i  lodzi innych 
towarzystw, znajdują-ych Sę nad Wisłą, winni 
za pośrednictwem swego komitetn uprzednio za­
mówić łódź.

W główny dzień zlotn 31 maja, odbędzie się 
w Cic hoeinkn zabawa, nrządzona przez miejsco- 
we Towarzystwo dobroczynności i straż ocbotni- 
i zą ogniową, w program której wcidą: ćwicze­
nia gimnastyczne, śpiew chórów i t. p. Do n- 
działn w wykonania progr&mu wezwane też wio­
ślarzy.

Ostatnio wiadomości.

Lokaut 110,000 górników. Olbrzymi 
lokaut ma przyjść do skutku w Walii 
południowej. Właściciele kopalń oświad­
czył', że dadzą robotnikom jednomie­
sięczne wypowiedzenie. To znaczy, że 
110,000 górników węglowych zostałoby 
bez pracy, jeśli do 31 czerwca nie na­
stąpi porozumienie. Przedstawiciele 
górników na posiedzeniu w Glasgowie 
odrzucili przedłożone przez właścicieli 
kopalń obniżenie płac i uchwalili na 
wypadek odpornego stanowiska praco­
dawców rozpocząć strajk. Do strajku 
tego przyłą‘zvć się mają górnicy z o- 
kolic Glasgowa w liczbie 80,000.

Austrya a wystawy włoskie. Rząd 
austryacki odmówił udziału w wysta­
wach, które mają się odbyć w r. 1911 
w Rzymie i Turynie. Powodem odmo­
wy jest to, że wystawy te mają cha­
rakter demonstracyjny jako uczczenie 
50-lecia zjednoczenia Włoch i przy ich 
otwarciu mogą być wygłaszane mowy, 
któreby mogły dotknąć przedstawicieli 
Austro - Węgier ze wzg'ęau na prze­
szłość.
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Sojusz Japoński, „Matin" donosi, że 
pogłoski, jakoby książę japoński Nasi- 
raote, który bawił niedawno w Wied­
niu i Budapeszcie, zawarł konwencyę 
austro-japońską, są bezpodstawne. Na­
tomiast jest ptwnem, że Nasimoto do-

Srowadził do skutku sojusz między 
aponią a Turcyą, zwrócony przeciwko 

Rosy i.
Wojna grecko-turecka. Krążą w Wie­

dniu pugłoski, że wskutek kwestyi 
kreteńskiej wojna g"ecko-turecka wy­
daje się wprost nieunikniona.

Greckiej rodzinie królewskiej grozi 
wprost utrata tronu, jeśli Kreta nie
zostanie przyłączona do Grecyi.

Z drugiej strony młodoturcy nie
chcą żadną miarą zgodzić się na od
łączenie Krety i w popularnej wojnie 
z Grecyą widzą rozwiązanie wielu pro­
blemów polityki wewnętrznej.

T e l e g r a m y .
- ) 0( -

(Od korespondentóu własnych).

Czy możliwe?
Lwów. — Kardynał Puzyna odmówił 

złożenia zwłok Słowackiego na Wa­
welu.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.
Petersburg. — Chomiakow utrzymał 

od Stołypina list, w którym premier 
zawiadamia go o życzeniu rządu, aby 
projekt prawa o wyodrębnieniu Chełm- 
szczyzuy został rozpatrzony podczas se- 
syi bieżącej. Życzenie rządu zostanie 
rozpatrzone przez konwent seniorów.

Sprawa Brutusa.
Petersburg. —  Wyrok w sprawie Bru­

tusa został zatwierdzony.
Petersburg. — Goremykin zaprzecza 

pogłoskom o mianowaniu go kancle­
rzem.

Za rozpowszechnianie dzieł Tołstoja.
Petersburg.— Pelten skazany został za 

rozpowszechnianie dzieł Tołstoja na 
sześć miesięcy więzienia.

Nowe rewelacye o związkowcach.
Petersburg — „Ruś", opierając się na 

rewelacyach Barkowa, podaje następu­
jące szczegóły o organizowaniu przez 
członków związku n. r. pogromów; po­
grom odeski poprzedzjła koresponden- 
cya pomiędzy Dubrowinem a Kono- 
wnicynem; z Odesy wysłano telegram: 
„chwila nieodpowiednia", poczem z Pe­
tersburga otrzymano odpowiedź: należy 
poczekać.' Po pogromie Konownlcyn i 
Moisiejenko przybyli do Petersburga 
dla obchodu zwycięstwa.

Pogrom młoezieży szkolnej w Eka- 
terynburgu, -według informacyi tegoż 
pisma, odbył się na skutek instrnkcyi 
głównego zarządu z. n, r.

Projekt prawicy.
Petersburg. — Posłowie z prawicy o- 

pracowali projekt aktu, na zasadzie któ­
rego Duma miała być zamieniona na 
instytueyę doradczą i oczekiwali z 
wniesieniem tego projektu na powrót 
Stołypina. Stołypin, poparty przez Ko- 
kowcewa, obalł .ten plan, zaznaczając, 
iż urzeczywistnienie tego projektu wy­
wołałoby trudności finansowe.

Przedłużenie mandatów poselskich.
Petersburg. — Październikowej będą 

głosowali za przediużenieem manda­
tów posłów do Rady Państwa od Li­
twy i Rusi.

Narada szlachty.
Petersburg. — Z powodu pogłosek o 

delegacyi zjednoczonej szlachty w Poł- 
tawie, odbyła się z inieyatywy posłów 
narada szlachty, w której przyjęło u- 
dział 25 osób, przedstawicieli różnych 
gubernii, w tej liczbie gub. podolskiej, 
połtawskiej i czernihowbkiej. Postano­
wiono niedopuścić, aby delegacya w 
Połtawie występowała w imieniu całej 
szlachty.

Zamierzono prosić marszałków szla­
chty o wyjaśnienie na miejscach sta­
nowiska, zajętego przez szlachtę wzglę­
dem wystąpienia delegacyi od ąjedno- 
czonej szlachty w Połtawie.

Ustąpienie Suchomlinowa.
Petersburg.— „Birż. W ied." donoszą, 

że Suchomlinow ma ustąpić, zaś na 
jego stanowisko zostanie mianowany 
Myszłajewski.

Interpelacya w sprawie Oubrowina
Petersburg.— Interpelacya w sprawie 

Dubrowina zostanie wniesiona do Du­
my przez komisyę w środę.

Z Dumy
Petersburg—Zamknięcie sesyi Dumy 

ma nastąpić dopiero w połowie czer­
wca.

Ze sfer parlamentarnych
Petersburg. — Posłowie z prawicy 

twierdzą, w razie przyjęcia poprawek 
do projektu prawa o staroobrzędow­
cach, projekt ten nie zostanie przy- 
)Qty.

Różne.
Petersburg. — Przyjechał tu Tołma- 

czew.
Petersburg. — Z Rostowa nad Donem 

donoszą, że na skutek rozporządzenia 
z Petersburga aresztowano w Rostowie 
znanego wydawcę Paramonowa.

Petersburg. — Wiazigin, w rozmowie 
z współpracownikami pism, oświad­
czył iż oddawna jest w złych stosun­
kach z Dubrowinem; w Kijowie Wia­
zigin omal że nie był obity przez 
„straż przyboczną" Dubrowina.

Petersburg. — „Now. Wrrem,“ pisząc 
o ostatniem wystąpieniu Kryżanows^ie- 
go w Durniu, oświadcza, iż nikt nie 
powinien używać wyrazu „nigdy", a 
szczególnie rząd, który wie co znaczy 
w języku francuskim wyraz Jamais".

Petersburg.— btołypin jest zdania, iż 
w projekcie prawa prasowego, wnie­
sionego przez posłów z lewicy, należa­
łoby zwiększyć odpowiedzialność za 
czyny występne.

Petersburg.— Na obiedzie, wydanym 
przez Stołypina z „Now. Wrem." na 
cześć gości słowiańskich był obecny 
prezes rady ministrów Premiera o- 
gromnie zainteresował projekt utworze­
nia banku słowiańskiego.

Petersburg.— Gulkin wstąpił w szere­
gi paz .ziernikowców.

Moskwa. — W archiwum sądu okrę­
gowego znaleziono opis inwentarza, na­
leżącego do Gogola. Inwentarz ten o- 
ceniony był w kwocie 43 rubli.

Petersburg.— Syn Tołstoja sprawdza 
wydane utwory ojca z rękopisami i 
zamierza wydać te utwory w całości 
bez wykreśleń cenzury.

(Od n.gencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Dokończenie posiedzenia z dnia 12 maja.

Odczytano interpelacyę s. d. w spra­
wie więzień.

Pokrowski popiera nagłość, wykazu­
jąc, że w więzieniach stosowany jest 
system Kurłowa. Nagłość została od­
rzucona.

Następnie wniesiono interpelacyę w 
sprawie związkowców, podpisaną przez 
39 posłów z opozycyi i skierowaną do 
ministra sprawiedliwości i ministra 
spr. wewn.

(Treść interpelacyi podana została w 
numerze wczorajszym).

Sazonouńcz odczytując interpelecyę 
kładzie specyalny nacisk na nazwis vo 
Milukowa. Na prawicy śmiech.

Puryszkiewicz krzyczy: „czyż to war­
to brudzić sobie ręce".

Makłakow w krótkich słowach mo­
tywuje nagłość interpelacyi i mowi: 
„Jeśli zalegalizowana i protegowana 
party a podejrzewana jest o to, że or­
ganizuje morderstwa, to rząd powinien 
bezzwłocznie rozproszyć podejrzenia i 
zapewnić, że skandal państwowy nie 
może trwać nadał".

Niekrasow wykazuje, że fakty są u- 
znane przez całą opinię publiczną (gło­
sy na prawicy: „przez żydów"). Wa- 
żnem jest, by Duma wykazała pod­
czas głosowania, że koniecznem jest 
położyć kres pobłażaniu zabójcom.

Zamysłowski wypowiada się przeciw­
ko nagłości, ponieważ interpelacya go­
łosłowna. Naigrawa się ona nad Mi- 
lukowem. Opowiadania o gabinetach 
bojowych są kłamstwem.

Niekrasow oponuje mówią®, że Za­
mysłowski, nie mając argumentów, bła­
znuje jak zwykle.

Po Niekrasowie zabiera głos Benig- 
sen, który w imieniu październików- 
ców stawia wniosek, by dać komisyi 
termin do przyszłej soboty.

Milukow wśród hałasu prawicy cofa 
nagłość interpelacyi wykazując, że ter­
min październikowców jest dostatecz­
ny; poprzedzi ona uroczystości połtaw- 
skie.

Marków w imieniu prawicy oświad­
cza, że im prędzej będzie wyświetlony 
ten głupi projekt, tern lepiej (owacya 
na prawicy).

Krupienski żąda również tygodnio­
wego terminu.

<Vniosek październikowców przyjęto 
jednogłośnie.

Posiedzenie Dumy z dnia 13 maja.
112 posiedzenie otwarto ogodz 11-ej 

min. 16. Po przjjęciu opracowanych 
przez komisyę re akcyjną 13 projektów 
prawa uchwalonych przez Dumę i prze­
kazaniu ich Radzie Państwa przystą­
piono do dalszej dyskusyi nad projek­
tem prawa o gminach staroorzędowców.

Kłoczkuw oś niadcza, że gdy wyda­
ny został ukaz z dn. 17 kwietnia był 
on podówczas misyonarzem i cieszył 
się wraz ze staroobrzędowcami z tej 
łaski Cesarskiej, ponieważ ukaz, nada­
jąc prawa staroobrzędowcom, nie na­
ruszał praw kościoła panującego; nie 
może on jednak witać z radością pro­
jektu prawa, który wyszedł z komisyi 
do spraw staroobrzędowców, ponieważ 
wolność propagandy nie może być z ko­
rzyścią dla interesów kościoła prawo­
sławnego. Zadaniem Dumy powinno 
być danie możności staroobrzędowcom 
urządzenie sobie lepiej życia wewnątrz 
gmin, nie przyczyniając uszczerbku in­
teresom kościoła panującego (oklaski 
na prawicy). Mówca radzi, by zatroszczyć 
się lepiej o oświatę ludowi,, a później 
już przyznawać swobodę propagandy. 
Obecnie zaś propaganda staroobrzędow­
ców wśród mas nieoświeconych może 
doprowadzić do niepożądanych rezulta­
tów. „Nie obniżajcie więc, kończy mów­
ca, powagi Dumy" (oklaski na prawicy).

Bielousow oświadcza, że s.-d. mniej, 
niż kiedykolwiek są skłonni do starań 
o przyznanie takich lub innych przy­
wilejów temu lub innemu wyznaniu; 
dlatego ich stosunek do danej kwestyi 
jest bardziej objektywny, niż ezyjból- 
wiekbądź. Tutaj wciąż mówiono o ko­
ściele panującym. Lecz zdaniem s.-d. 
kościół, który nie może się obejść bez 
środków policyjnych i zapomóg od 
skarbu, nie może być uważany za to, 
za co się podaje. Kościół prawosławny 
zamiast być wyrazicielem braterstwa, 
równości i swobody staje się narzę­
dziem władzy państwowej.

Wołodimirow (z miejsca) „Czy nie 
można nie odbiegać od przedmiotu'.

Głosy na lewicy: „Milczeć".
Prezydent: Pośle Wołodimirowie wzy­

wam pana do porządku, gdyż inaczej 
będę zmuszony zastosować niepożąda­
ne środki.

Bielousow kontynuje: „W  kraju sku­
tym przez gwałty samowładztwa, gdzie 
z narodu wysysają ostatnie soki, lud, 
szukając zadowolenia swych duchowych 
potrzeb, ucieka od kamienia, który mu 
daje kościół prawosławny i usiłuje zna­
leźć je w innych wyznaniach.

Prezydent prosi mówcę o nieodoie- 
ganie od kwestyi.

Bielousow oświadcza, że dopóki rząd 
obecny będzie u steru, żadne ulgi dla 
sób innych wyznań nie będą przyznane. 

Gdy Rosya ponosiła klęski w wojnie 
z Japonią, staroobrzędowcy byli we­
zwani do ministerstwa spr. wewn., 
które, pragnąc oprzeć się na nich, za­
pytało, czego oni sobie życzą i wów­
czas wydano manifest, a dzisiaj, gdy
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rząd ochraniany jest przez bagnety, 
prześladuje on wszelką myśl o wolno­
ści (oklasid na lewicy). NasteDnie mów­
ca wyraża zdanie, że projekt prawa 
ministerstwa o gminach staroobrzędow­
ców nic właściwie nie daje staroobrzę­
dowcom, ponieważ przyznawane im u’gi 
były już dawniej przyznawane przez 
poszczególne wyjaśnienia. Poprawki, 
wniesione do projektu prawa przez ko­
misyę do spraw staroobrzędowców, 
wywołują antagonizm prawicy jedynie 
dlatego, że budzą w nich instynkty 
klasowe.

„Prawdziwa wolność wiary i sumie­
nia stanie się możliwą dopiero wów­
czas, gdy osoby zasiadające na fotelach 
ministeryalnych ustąpią swych miejsc 
odpowiedzialnemu przed reprezentacyą 
narodową ministerstwu". (Oklaski na 
skrajnej lewicy).

Karaułow wnosi poprawki faktyczne 
do przemówienia Biełousowa.

Kowalenko I-y uważa, że wnioski ko­
misyi byłyby wówczas jedynie może- 
bne do przyjęcia, gdyby prawo propa­
gandy przysługiwało staroobrzędowcom 
jedynie w obrębie ich gmin.

O godz. 1-ej ogłoszono przerwę,
Posiedzenie zostało wznowione o godz.

2-ej min. 10.
Zabiera głos Milukow. Uważa on, że 

kwesty a powinna być rozpatrywana 
z punktu widzenia prawodawczego i 
państwowego, a nie z punktu widzenia 
tej lub innej zainteresowanej strony. 
Następnie mówca zastanawia się naft 
przemówieniami poprzednich mówców 
i wykazuje, że wolność propagandy zo­
stała już przyznana przez manifest 
z dn. 17 października, należy tylko obe­
cnie jej nie przeszkadzać. Potem mów­
ca wypowiada się za przyznaniem pra­
wa staroobrzędowcom do otwierania 
gmin w drodze zgłoszenia. Na zakoń­
czenie mówca powiedział: „My żądamy, 
by organizacya kościoła była przezna­
czona nietylko do żądania posłuszeń­
stwa i pukory, lecz do urobienia ta­
kich chrześcijan, którzyby umieli sa­
mi sobie tworzyć prawa i im się pod­
dawać".

„Jeśli wam jes. drogą— końcy mów­
ca — pizyszłość Rosyi, to dajcie moż­
ność wejść prądowi świeżegu powietrza 
do stęcbłego gmachu cerkwi panującej, 
a wtedy suma cerkiew zobaczy, co mia­
nowicie niezbędne jest dla niej i zro- 
zumi, że tylko siłą wewnętrzną może 
ona dopiąć swego celu".

(Oklaski na lewicy).
Duch. Oepecki zaznacza, że uważa sie­

bie nie za członka parlamentu między­
narodowego, lecz za członka cerkwi 
prawosławnej. Dopokąd — zdaniem 
mówcy — istnieje w Rosyi jedność 
cerkwi panującej z państwem, dopotąd 
w takich“kwestyach, jaka rozważana 
jes‘ obecnie, możliwe są do przyjęcia 
tylko puglądy frakcyi prawicy, a .ak- 
że przedstawicieli cerkwi prawosław­
nej.

Dalej mówca zaprzecza twierdzeniu, 
jakoby prawo wolności wyznań zawie­
rało w sobie także prawo wolnej pro­
pagandy. Nadanie takiego prawa sta­
roobrzędowcom roznieciłoby tylko wśród 
nich nadzieje nieziszczaine i stałoby się 
precedensem, na podstawie którego i 
inne wyznania mogłyby się domagać 
także prawa wolnej propagandy.

Cerkiew prawosławna nie obawia się 
porwania swych dzieci ciuchowych, lecz 
musi się liczyć z nizką kulturą i ciem­
notą ludu rosyjskiego i z tego wzglę­
du nie może nie oponować przeciw' 
pokusom oderwania ludu od cerkwi 
panującej.

(Oklaski na prawicy i w części cen­
trum).

Spirin oświadcza, że uzupełnienia, 
wniesione do projektu prawa przez ko­
misyę do spraw staroobrzędowców, o- 
parte są ściśle na manifeście z dn. 17 
kwietnia i są niezbędnemi poprawka­
mi do przeprowadzonego w drodze 
art. 87 ministeryalnego projektu pra­
wa, poprawkami, które są wywołane 
potrzebami życia.

Rozpatrując szczegółowo zarzuty pra 
wicy, mówca oświadcza, że staroobrzę­
dowcy pragną wolności propagandy 
nietylko dla siebie, lecz i dla wszyst­
kich wyznań, wychodząc z tej zasady, 
że miecz policyjny nie jest potrzebny 
kościołowi, którego i „bramy piekielne 
nie zwyciężą".

Mówca wzywa Dumę do przyjęcia 
referatu komisyi do spraw staroobrzę­
dowców w całej jego rozciągłości, twier­
dząc, iż odrzucenie tego referatu wy­
wołałoby wśród staroobrzędowców nie 
złość, lecz gorycz i rozczarowanie. 
(Oklaski na lewicy w części centrum).

Zwiegincew zaznacza, że omawiany 
projekt prawa wcale nie dotyczy prze­
pisów kanonicznych cerkwi prawosław­
nej. Ten projekt prawa ma swym ce­
lem zabezpieczenie staroobrzędowcom 
tylko tego, co przysługuje wszystkim 
na zasadzie prawa obowiązującego. 
Tylko przez świadomie tendencyjne 
tłomaczenie tego projektu prawa moż­
na dojść do konkluzyi, do jakiej doszli 
przeciwnicy wolności propagandy. „Na- 
szem zadaniem — ciągnie dalej mów­
ca —  nie jest rozważanie kwestyi ze 
strony dogmatycznej, lecz dopełnienie 
tomu XI zbioru praw. Kwestye dog­
matyczne będzie rozważał i rozstrzygał 
sobór, a nie Duma".

Szeczkow dowodzi, że projekt komi­
syi w punktach zasadniczych nie zga­
dza się nie tylko z projektem rządo­
wym, iecz nawet z ukazem Najwyż­
szym.

W końcu mówca oświadcza, że by­
łoby nader pożądane, aby Najjaśniejszy 
Pan uznał za możliwe zwołanie w ja£- 
najkrótszyin czasie soboru cerkwi pra­
wosławnej. (Oklaski na prawicy).

Ep. Eulogiusz, w imieniu duchowień­
stwa prawosławnego, wypowiada się 
przeciw nadaniu staroobrzędowcom pra­
wa wolnej propagandy, twierdząc, iż 
pociągnęłoby to za sobą nadanie takie­
goż prawa innym wyznaniom, co wo­
bec ciemnoty ludu wywołałoby wpływ 
nader ujemny.

Mówca oświadcza, iż on nawła- 
sne uszy słyszał jęki ludu pod na­
ciskiem propagandy na kresach zacho­
dnich. Posłowie duchowni witają z za­
dowoleniem rządowy projekt, lecz du­
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cbowieństwo prawosławne nie może 
głosować za prawami, które obniżają 
godność cerkwi prawosławnej i są szko- 
dliwemi w stosunku doriawosławnego 
narodu rosyjskiego. (Oklaski na ła­
wach prawicy).

Karaułow jest zdania, iż bezsensow- 
nem byłoby zabronienie propagandy 
staroobrzędowców, albowiem to nie do­
prowadziłoby do niczego; wszelkie prze­
śladowanie staroobrzędowców dałoby 
wręcz przeciwne rezultaty.

Maksudow zaznacza, iż frakeya m u­
zułmańska uważa za swój obowiązek 
wyrazić uczucie zadowolenia i radości, 
że miliony rosyjskich staroobrzędow­
ców przestają być pasierbami Rosyi 
i otrzymują prawa, dające im wolność 
sumienia. Mówca sądzi, iż muzułmanie 
mają prawo brać . udział w rozpatry­
waniu spraw staroobrzędowców, jeśli 
innym wyznaniom przysługuje to pra­
wo w sprawach muzułmańskich.

Lwów I-y, oponując Lwowowi 2-emu, 
wypowiada się za wolnością propagan­
dy. Wolność sumienia w panującej 
cerkwi prawosławnej jest niemożliwa, 
gdy innym wyznaniom nie przyznano 
analogicznej wolności. Czasby już było 
zadosyćuczynić sumieniu religijnemu, 
przez tyle wieków ciemiężonemu przez 
państwo rosyjskie. (Oklaski na lewicy 
i niektórych ławach centrum'. O godz 
6-ej ogłoszono przerwę do 9-ej wieczora.

Petersburg. —  Rada ministrów zgo­
dziła się na obniżenie taksy za telegra­
my: pomiędzy Rosyą Europejską i
Francyą z 24 cent. do 20, pomiędzy 
Rosyą Europejską a Belgią — z 30 do 
25cjcent. Taksa telegramów wysyła­
nych z gub. kieleckiej, radomskiej, lu­
belskiej, podolskiej, wołyńskiej i besa- 
rabskiej do Galicyi i Bukowiny na mo 
cy speeyalnego układu z Austryą ma 
być zmniejszona z 20 do 14 cent.

Petersburg. — W dn. 12 maja rada 
ministrów zaaprobowała do wniesienia 
do Dumy projekt ministra sprawiedli­
wości w sprawie wyjaśniania sędziom 
przysięgłym skutków ich decyzyi. Na 
mocy tego projektu prezes sądu, pro­
kurator i obrońcy będą mogli komu­
nikować sędziom przysięgłym o grożą­
cej podsądnemu karze.

Petersburg.— Dn. 11 maja odbyło się 
pierwsze posiedzenie sekcyi statysty­
cznej i międzynarodowej wszechrosyj- 
sKiego związku instytucyi dobroczyn­
nych. Na początku roku przyszłego 
związek zamierza zwołać wszechrosyj- 
ski zjazd przedstawicieli instytucyi do­
broczynnych.

Petersburg.— W nocy dnia 12 na 13 
maja zmarł członek Rady Państwa 
Tiutczew.

Petersburg— Dnia 12 maja zmarł re­
daktor gazety „Wiecze" Dobrowolski.

Ryga. — W sprawie Passeka eksre- 
ktora uniwersytetu dorpackiego, który 
na mocy orzeczenia senatu oddany zo­
stał pod sąd za fałszerstwo i naduży­
cie władzy, wyjechali do Dorpatu sę­
dzia śledczy do spraw szczególnej wa­
gi i wice prokurator.

Sztokholm.— Sesya parlamentu zosta­
ła zamknięta.

Krasnojarsk. — W Miuderie, pow. 
krasnojarskiego, pożar zniszczył poło­
wę wsi. Straty wynoszą 4-2,000 rb. 
Ofiar w ludziach niema.

Charków.— Epidemia tyfusu brzusz­
nego szerzy się gwałtownie. Zarege- 
strowano około 1,000 chorych. W śród 
uczni zamkniętych zakładów nauko­
wych około 200 chorych.

Narady słowiańskie.

Petersburg.—Trzeci dzień zjazdu sło­
wiańskiego poświęcony był obradom w 
sprawie banku słowiańskiego. Przewo­
dniczył Hribur. Przewodniczący zazna­
czył, iż dla utworzenia banku wszech- 
słowiańskiego niezbędny jest kapitał 
zakładowy w sumie 50,000,000 koron. 
Na kapitał zukładowy czesi ofiarowują 
6,000,000, południowi słowianie 2,500,000 
koron. Dla utworzenia takiego banku 
niezbędna jest jednak pomoc rządu, 
a z tą pomocą może przyjść tylko Ro­
sya.

Po dyskusyi, w której brali udział 
Dilrich, prof. Wasiliew, Krasowski, Luc- 
kanow, Prejs, Czerep-Spiridonuwicz i 
inni, narada jednogłośnie orzekła, iż 
bank słowiański jest konieczny, trzeba 
go utworzyć przy pomocy posiadanych 
funduszów i skierować jego działalność 
ku pracy handlowej i przemysłowej na 
rzecz słowiańszczyzny. Narada posta­
nowiła wybrać specyalną komisyę dla 
szczegółowego opracowania projektu u- 
tworzenia banku.

Z Persyi.

Odoz  ood Tabrisem Korespondent pe­
tersburskiej agencyi telegraficznej od­
wiedził endżumen tabriski. Podczas roz­
mowy członkowie endżumenu oświad­
czyli, że dia rozwoju kraju niezbędne 
są koleje żelazne, fabryki, zakłady prze­
mysłowe i oświata. Jednak to wszyst­
ko nie jest na rękę osobom, otaczają­
cym szacha. Jako pierwszych nauczy­
cieli w sprawie kultury członkowie en- 
dżumeuu pragnęliby widzieć rosyan. 
To też członkowie endżumenu serdecz­
nie witają ich przybycie i życzą, aby 
było ono zapoczątkowaniem nowej ery 
dla ich ojczyzny tak wielce uposażonej, 
choć ubogiej.

W rozkazie dziennym do oddziału 
generał Snarski oznajmia, że od pierw­
szego dnia wystąpienia w pochód wska­
zywał, jak się żołnierze oddziału zacho­
wać mają względem ludności tubylczej. 
Generał prosi pamiętać, że oddział przy­
szedł bronić spokojną ludność od prze­
mocy rozbójników i że każdy powinien 
zachować się tak, aby ludności nie cią­
żyła obecność oddziału, lecz aby rada 
mu oyła i poczytywała go rzeczywiście, 
według słów endżumenu, za drogich 
gości.

Generał szczególniej upomina żołnie­
rzy, aby nie zaczepiali kobiet perskich, 
gdyż z tego powodu ludność tubylcza 
może zapałać nienawiścią do oddziału.

Z Turcy i.
Konstantynopol. — Prasa z uznaniem 

komentuje program gabinetu. Ze szcze- 
gólnem uznaniem odzywa się o nim 
„Tiurki" i „Osmanische-Lloyd". Z da­
leko większą powściągliwością odzywa 
się „Tanin", utrzymując, że zapowie­
dziane środki, zdążające do utrzymania 
porządku, są bardzo nieokreślone. Dla­
tego wymaga ściślejszego ich określe­
nia oraz uskutecznienia przyobiecanych 
reform. „Jenni-Gazeta" wskazuje na 
brak ścisłsgo sformułowania zapowie­
dzianego programu i żałuje, że gabinet 
nie wniósł projektu prawa o wice-mi- 
nistrach.

Konstantynopol. — Dostawiono tutaj 
i poddano badaniu pierwiastkowemu 
Jusufa-baszę, i tóry został odwołany ze 
stanowiska dowódcy wojsk w Erzeru- 
mie. Jusuf-basza, w charakterze oskar­
żonego, staje przed sądem wojennym.

Konstantynopol. —  Z Ipeku donoszą- 
Dżewad-basza objeżdża prowineye al­
bańskie na czele pięciu batalionów i 
czterech bateryi. Wszędzie stara się 
przywrócić porządek, aresztując prze- 
wódców reakcyi i rozbrajając ludność.

Konstantynopol. — Według wiarogo- 
dnych wiadomości w przeddzień wnie­
sienia programu nastąpiło tymczasowe 
porozumienie między komitetem i ga­
binetem. Gabinet obiecał wnieść pro­
jekt prawa o wiceministrach; komitet 
zaś zagwarantował mu swe poparcie 
pod warunkiem, że Machmud-Szefket- 
basza nadal pozostanie na wyższem 
stanowisku wojskowem w stolicy. Ga­
binet zgodził się na to i dlatego to 
odjazd generalissimusa został odłożony.

Konstantynopol.— Rząd turecki oznaj­
mił, że zgadza się na zamianowanie 
ambasadorem rosyjskim w Konstanty­
nopolu wice-ministra spraw zagrani 
cznych Czarykowa zamiast Zinowjewa.

Konstantynopol.— Gazeta „Tanin", pi­
sząc o spraw ;e kreteńskiej, wyraża żą- 
aanie, aby w razie, gayby mocarstwa 
ewakuowały wyspę, Turcy a wysłała na 
nią garnizon wojska.

Kopenhaga.— Saład nowego folketin- 
gu jest następujący: „grupa, lewicy 
składująca się ze strenników b. prezy­
denta (Christensena) liczy 24 posłów, 
s.-d 24, grupa lewicy składająca się ze 
zwolenników teraźniejszego ministra 
(Neyerhardta) liczy 19 posiów, prawicy 
J9 posłów, radykałów— 15, dzikich 11. 
Z tych ostatnich prawdopodobnie 6 
przyłączy się do partyi Christensena,
3-ch do partyi Neyerhardta i 2-cb do 
radykałów.

Tanger. — Wojska sułtana stoczyły 
walkę ze szczepem „binintir". Straty 
poniosły obie strony; walka nie była 
rozstrzygającą.

Wiedeń. — Trzeci kongres muzyczny 
z okazyi uroczystości, urządzonej na 
cześć Haydna, założył międzynarodowe 
Towarzystwo muzyczne. W kongresie 
tym biorą udz ał przedstawiciele pra­
wie wszystkich państw. Profesor Sac- 
ceti reprezentuje Rosyę.

Berlin. — Na posiedzeniu, odbytem 
przez prezydyam kongresu przedsta­
wiciele miast niemieckich postanowio­
no wnieść protest do rady związkowej 
przeciw podatkowi państwowemu na 
przyrost wartości.

Berlin.— Z powodu wiadomości dzien­
nikarskich, zapewniających jakoby W ło­
chy za zgodą Niemiec dały impuls do 
pomyślnego załatwienia dla Grecyi 
sprawy kreteńskiej, korespondent pe­
tersburską Agencyi telegraficznej .za­
czerpnął informacye z najbardziej wia- 
rogodnycn źródeł, według których 
Niemcy ani przedtem, ani teraz nie 
zmieniły w tej kwestyi swego zapatry­
wania, a także nic nie przedsiębrały 
takiego, coby mogło wpłynąć na decy- 
zyę sfer najbardziej zainteresowcnych.

Pekin. — Z rozkazu regenta mini­
ster sprawiedliwości Dai-Huncy wyjeż­
dża do Petersburga w charakterze nad­
zwyczajnego posła dla podziękowania 
Najjaśniejszemu Panu za wysłanie po­
selstwa nadzwyczajnego na pogrzeb 
bohdychana. W tej samej misyi wyjeż­
dża do Japonii Cza-Czżen, syn księcia 
Cina.

Saloniki. — Dn. 12 maja z Nowego 
Bazaru przywieziono 27 notablów albań­
skich, zwolenników dawnego ustroju 
państwowego, z Amf-bejem i Riza-be- 
jem na czf i. Oczekują jeszcze nowej 
partyi aresztowanych. W sandżaku do­
wódca wojsk ekspedycyjnych Dżewad- 
basza energicznym.’ środkami przywra­
ca porządek wbrew instrukcyi rządu, 
obawiającego się wybuchu rozruchów. 
Dżewad-basza rozkazał przewódcom al­
bańskim uszkodzić w domach wiej­
skich ściany w tym celu, aby domj  
te nie mogły być użyte jako twierdzy.

Dżewed-basza ustanawia sądy, refor­
muje administracyę i żandarmeryę, o- 
ra7- zbiorą podatki.

Ludność snełnia wszystkie rozkazy.
Młodoturcy są przekonani, iż wkrótce 

nastąpi uspokojenie w całej Albanii.
Konstantynopol. — uejbeunuch Abdul 

Hamida — Nadir, lejomedyk Nurredin, 
63 oficerów i 37 urzędników cywilnych 
zostali przez sąd uniewinnieni.

Były minister wojny Riza-basza, by­
ły naczelnik artyleryi Zeki-basza, były 
minister marynarki Gasan-Iiami, były 
minister spraw wewnętrznych Menduch, 
były sekretarz stanu Taksim-basza i 
szambełan Ragib-basza pozbawieni zo­
stali rang i skazani na wygnanie; mie 
nie ich skonfiskowano. Wyrok— san- 
keyonowany.

Pismo urzędowe zaprzecza pogłoskom 
o rozruchach.

Konstantynopol. — Zostali skazani na 
śmierć przez powieszenie: pierwszy do­
radca duchowny eks-suitana Dżewer- 
aga, wicedyrektor zarządu podatków 
Tcwfik bej, członek rady państwa Taich, 
pułkownik Chalil i współpracownik pi­
sma „W ołkan"—Lufti.
■ Aresztowano głównego organizatora 
assocyacyi muzułmańskiej, redaktora- 
wydawcę pisma „W ołkan"— Wachdeti.
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l ańsiwowa renta. . . • . , . 853/ s
4’ /iu/o iTiky zast. Kijowsk. B. Ziem. —
5Q'/o pożyzk prem. 1884 r. . . . 387

„ „ 1885 r. . . . 289
t:0/o obi. jawili. Szlach. Banku . . 264
Akry® Petyrsbursk. Międzynar. Komerc 361

,, Petersb. Dyskont.-Pożyczk.. . 398
,, Rosyjsk. dla Handlu Zew. 351
,, 1-a Odlewni stali „Sonnowo' 105»/j
, Brańsk. Relsk. Fab. . . 104

„ Putiłowsk. . . 87 ...
, Bakińsk. T-a Naftow. . . . 305 '

„  Naft. T-a Br. Nobel. 1 . 514
,, Nalt. . Uandl. T-a Mantaszew i Ko. 127 i 

66„ Petorsb. Prywat, i Komm. .
„ i-go T-a Żegl. po Dnieprze. . —

i' W ,, ,, ,, . 53
„  „Hartman“  ......................... 209

5°/0 P(iż.v. !ta 1905 r................... 100
5%  „ 1908 r. . . 997,
óo/0 świadectwa włościański# . 953/i
5%  Pożyczka 1908 r......................... 997,
4V8%  pożyczka 190d r.....................

Usposobienie pod wpływem realiza syi na
całej linii słabe; ku końcowi giełdy 
mocniejsze. Z premiówkami—słabe.

nieco

H a r e m  s u h a ń s k i .

Wypadki w Turcyi zwróciły uwagę na oto­
czono tajemnicą ży< ie wewnętrzne dworu snłtaft- 
skiego. Dwór Abdul-Ilamida większy i liczniej­
szy był od tych, jakie utrzymywali dotychczaso­
wi sułtanowie, o tem wiedziano od dawna. Ale
0 stosunkach w ogromnym haremie AbduMla- 
mida teraz dopiero świat się dowiaduje ~d ko­
respondentów, którzy skorzystali z rozluźnienia 
węzłów, s.ępujących Jegion kobiet, zamieszka­
łych w Iłdiz-Kioskn, i poczynili wywiady z coda- 
li8kami> haremn.

Korespondent wiedeńskiego cNeues Wiener 
•Tournali twierdzi, źe europejskie pojęcie odali- 
ski, niewolnicy haremowej, nie istnieje właści­
wie w tem znaczeniu, jakie mu nadaje zwykle 
Zachód. tOaaliskł znaczy poprostu kobietę do­
mu, jogo panią. Istotue kobiety haremu ’uają 
mne nazwy.

Harem sułtana posiada surowe przepisy kla­
sowe; «twans» jest najwyższym pragnieniem 
każdej dziewczyny, która okaże się godną do pu- 
jawieuia się przed oczyma padyszacha.

Kobiety haremu dzielą się na dwie kategorye. 
Najniższe są służące. Nowicynszki nazywają się 
cgi(5zde», dopóki oko ich pana nie spoczęło na 
nich z zadowoleniem; skoro snłtan wyróżnił któ­
rą z nich, otrzymuje tytuł cikbah, a gdy łaska 
sułtańska pozwoli im doznać rozkoszy macie­
rzyństwa, nazywa się wtedy cikbal sciafsekis.

Faworytki otrzymują rangę ckadiny*, gdy ła­
ska padyszacha trwale im towarzyszy, ale na 
zasadzie przepisów koranu, w haremie nie może 
być więcej, jak cztery tkadiny>.

Ta z tkadins, której syn wstąpi na tron, o- 
trzymuje tytuł tsułtana valide», matka sułtana—
1 korzysta z honorów wojskowych.

'idy matka obejmującego rządy sułtana już 
nie zyjn, tytuł jej przechodzi na <sut-ama», na 
mamkę sułtana, a gdy ta nie żyje, na ctaya», 
wychowawczynią.

Każda ckadinas i cikbah posiada swój wła­
sny, mały dwór; składa się on zwykle z ckabi- 
leh», damy do towarzystwa, intondantki, sekre­
tarki, przechowawczym pieczęci i dozorczyni 
chłodników, sorbetów. I do przygotowania kawy 
mianowana jest dyrektorka; prócz tego każda 
citadinai i «ikbal» pomad® swoją garderobianę.

Z tego można wnioskować, jak olbrzymie su 
my Dochłania harem; «kadiny> mają z reguły 
daleko większy uwór, a ich damy lo towarzy­
stwa, swojo mniejsze.

Intendantki i sekretarki posiadają także swo­
je niewolnice, któro, stosownie do swej rangi, 
rozkazują innym młodszym służącym.

Co kosztowało utrzymanie takiego haremu — 
łatwo domyśleć się można.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 13 
maja.

Petersburg. — W dalszym ciągu roz­
ważany jest projekt prawa o gminach 
staroobrzędowców.

Szejdeman wypowiada się przeciw 
wolności propagandy.

Wołkoto, wypowiadając się za nada­
niem staroobrzędowcom prawa wolnej 
propagandy, dowodzi, że posłowie z le­
wicy, broniący tego projektu prawa nie 
są wrogami cerkwi. Wrogami cerkwi— 
zdaniem mówcy — są ci, którzy prze­
kształcają cerkiew w departament wy­
znania prawosławnego, którzy ukrywa­
ją nieprawną działalność władzy świe­
ckiej,- nie powstają przeciw stosowaniu 
kary śmierci i zmuszają duchowieństwo 
do zapisywania się do partyi, która na­
zywa siebie związkiem narodu rosyj­
skiego w rzeczywistości zaś która jest 
hańbą narodu.

(Oklaski na lewicy, okrzyki oburze­
nia na prawicy).

Nikonowicz w długiem przemówie­
niu wypowiada się za odrzuceniem pro­
jektu prawa.

Timoszkin przy ogólnym śmiechu 
zarzuca kadetom, iż kokietują staro­
obrzędowców i „i.iorodców" i dlatego 
nalegają na przyjęcie projektu prawa
0 wolnej propagandzie,

Gulkin dowodzi konieczności przyję­
cia projektu prawa.

Hr. Vwarów, zwracając się do Kłocz­
ko wa, przemawia w kwestyi osobistej.

Puryszkiewicz'. „Głupiec jest szkod­
liwszy, niż wróg...'

(Na iewicy ok rzyk i: „Precz!").
Przewodniczący proponuje usunąć 

Puryszkiewicza na śeden dzień z sali 
posiedzeń.

Wniosek przyjęto.
Puryszkiewicz, wychodząc, śmieje się

1 krzyczy „Dobranoc!"
Wołkoński proponuje usunąć Purysz­

kiewicza j( szcze z jednego posiedzenia.
Wniosek przyjęto. (Oklaski).
Posiedzenie zam kn ięto .
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Z życia prowincyi.
— o —

Łuck na Wołyniu.
iarokonstantynowskie Tow. rolnicze. — Skład 
jbisly zarządu Tow. — Sprawozdanie z czyn­
n i centralnego zarządu i działu handlowego).

Nadesłano nam sprawozdanie scaro- 
onstantynowskiego Tow. rolniczego, i 
bo o niem umieściliśmy już notatkę 
nr 78 „Dzień. Kij.", zrzeszenie to 

■dnak, funkcyonujące w najźyźniejszej 
Maci Wołynia, zasługuje na dokła- 
niejszą relacyę.
Tow. to, ustawę którego zatwierdzo- 

o 18 sierpnia 1903 r., zorganizowa- 
“ m zostało dopiero w 1905 r. i w obe- 
nej chwili liczy 159 członków rzeczy- 
ristych i 4 członków honorowych. Ho- 
torowym prezesem Tow. jest Józef hr. 
‘otocki, zaś rzeczywistym—stąrokon. 
iarszałek szlachty, p. Michał Zuraw- 
kij z Czernielówki. Dci rady należą: 

Adam Bieliński z Łaszek, Włodzi­
mierz hr. Grocholski z Hrycowa, Wła- 
ysław hr. Grocholski z Tereszek, p. 

Aleksander Zaleski z Tytkowa, p. Jan 
.Inoll z Małych Żerebe/, p. Stanisław 
Knoll z Maniowiec, p. Apollon Łoziński 
z Chyżnik, p. Władysław Mazaraki 
z Kośkowa, p. Jan Nowakowski z Kli- 
teńki, p. Piotr Pankiewicz z Grygo- 
rówki, Bronisław hr. Pruszyński z Rze- 
śniówki, p. Artur Śliwiński, admini­
strator uóbi Antonińskich, p. Maryan 
Szymański ze Swinnej, d-r Juliusz 
•zczucki z Antonin, p. Antoni Łoziński 

>. Krasiłowa i p. Kazimierz Szaszkie- 
wicz z Ładyg.

Komisyę rewizyjną stanowią pp.: Ed­
ward Pruszyński z Łargi, Konstanty

49)
EDWARD SCHURE.

KAPŁANKA IZYDY.
- s b e  LEGEHEA POMPEJ AŃSKA.

Przekład J. K -

— I cóż to jest za moc groźna, co 
stoi u zwłok kapłanki i wciąż niepokoi 
mnie? Miałżeby istnieć Bóg jakiś na­
prawdę i miałżeby on trzymać z izy- 
dyansmi? Kto ma słuszność—  oni czy 
ja? Ten ją będzie miał, kto okaże 
się mocniejszym. Lecz iak obalić nie­
widzialną potęgę, co ubezwładnia siłę 
mą i lud przeciw mnie buntuje?

Podniósłszy oczy, Ombricyusz ujrzał 
stojącą przed sobą Hedonię, Miała na 
sobie stolę podróżną i głowę owiniętą 
w bronzową zasłonę, która, zakrywając 
twarz, zmieniała ją do niepoznania. Rę­
ce złożyła w krzyż- Uśmiech przy tern 
gorzki i pogardliwy tworzył fałdę koło 
ust.

— O czemże to myślisz? Czy za­
mierzasz dzień cały spędzić w tym za­
kątku, jak niewolnik bojażliwy, pod­
czas gdy chodzi o zapasy z naszym 
wrrogiem? Jeśli jesteś nędznikiem, nie 
zasługującym na miano męża Hedonii 
Metelli, pomnij przynajmniej, żeś wi­
nien rządzić miastem. Słyszysz ten 
zgiełk daleki? To lud szemrze przeciw 
nam.

— Sama tą sprawą rozpętałaś bu­
rzę — rzekł Ombricyusz.

— Podły i niewdzięczny! — zawołała 
Hedonia — wszak ja cię wyniosłam na 
konsulat! Czemżebyś był bezemnie? 
Odtąd możesz, co chcesz i jako chcesz, 
sobie poczynać, myśmy związani jedno 
z drugiem. Twoja władza — moją wła­
dzą, a moje występki — twoimi. Zwy­
ciężyć musim, lub zginąć razem.

— To prawda — rzekł Ombricyusz,

Dombrowski z Samczyk i Mieczysław 
Szemiott z Zieliniec, zaś na honoro­
wego sekretarza Tow. wybrano d-ra Ju­
liusza Szczuckiego.

By nowe stowarzyszenie odrazu na 
racyoualnej ugruntować podstawie, za­
rząd wypuścił obligacye po rb. 50, któ­
rych sprzedano -287, i otrzymany tą 
drogą kapitał 13,900 rb. użyto na za­
kup nieruchomości, gdzie mieszczą się 
biura i skiady Tow. Nieruchomość ta 
reprezentuję teraz wartość 18,921 rb. 
5 kop. Nadto zarząd ze składek człon­
kowskich pożyczył działowi handlowe­
mu na rozpoczęcie operacyi rb. 2,000, 
zaś saldo kapitału rozporządzalnego, 
swobodnego od obciążeń, na 1 stycznia 
b. r. wynosiło 3,557 rb. 5 kop.; o rb. 839 
kop. 32 więcej w porównaniu z rokiem 
poprzednim. W okresie sprawozdaw­
czym wpłynęło 870 rb. składek człon­
kowskich, czyli o rb. 385 więcej, niż 
w r. 1907. Przy Tow. funkcyonuje 
dział asekuracyjny, który w r. ub. przy­
niósł czystego zysku 271 lb. 62 kop.; 
o rb. 200 kop. 16 jziecej, niż w r. za­
przeszłym.

W sierpniu r. ub. Tow. urządziło 
wystawę i jarmark nasienny, na co 
wydatkowano 216 rb. kop. 56; wysta­
wa ta jednak ze względu na 50 wiorst 
odległości od najbliższej stacyi kolejo 
wej|miała tylko ściśle lokalny charak­
ter i żadnych głębszych wyników nie 
dała.

Ogólny bilans Tow. wynosił rb. 19,110 
kop. 24,— o 1,520 rb. 13 kop. więcej, 
niż w r. 1907, zaś poszczególne wy­
datki zamknięto cyfrą rb. 2 ,272 kop. 95, 
w czem między innemi znajdujemy 
skromną i maluczką pozycyę: Rb. 9 na 
prenumeratę gazet i dzienników; w każ-

spuszczając głowę, uderzony straszliwą 
trafnością jej słów.

Wtedy zbliżyła się i, położy wszy o- 
bie ręce na jego ramionach, spojrzała 
mu w oczy. ^od ciemną zasłoną wło­
sy Hedonii źle związane opadły na 
szyjQ- Oczy jej nieruchome błyskały 
pragnieniem, a ukryty niepokój doda­
wał im nowego powabu. Zdawała się 
być jakimś grzesznym cieniem Ache- 
ronu, który ukochanemu przyrzeka nie­
słychane rozkosze pod szpalerem gro­
bowym jakiegoś głębokiego piekła. 
Szeptała:

—  Pozwólmy minąć burzy i odjedź­
my stąd na dni kilka. Udajmy się do 
Bajów, do naszego schroniska. Tam 
będę czarodziejką, tam odnajdziesz sam 
siebie!

— Niechże się tak stanie, jedźmy!— 
rzekł Ombricyusz. powstając. Nie wi­
dział już innego wyjścia dla ukojenia 
swej trwogi. I już udało się jej dopro­
wadzić go do drzwi domu, gdzie ocze­
kiwali libijczycy z lektyką. Lecz tu 
powitała ich ogromna wrzawa. Ga- 
wiedź zbierała się w gromadki na u- 
liczce i krzyczała:

— Orszak pogrzebowy! orszak! — 
Istotnie z ulicy sąsiedniei dochodził od­
głos Kroków tłumu i żałosna pieśń, 
śpiewana przez kapłanów. Jakiś kowai 
z poczerniałemi ramionami przebiegł w 
pobliżu, poruszając zapalonem łuczy­
wem. Wołał przytem: „Niosę to łuczy­
wo na stos Alcyonei".

Hedonia zbladła; Ombricyusz stanął 
nieruchomy, jakby piorun Weń uderzył. 
Jakiś głos wewnętrzny podawał do je­
go mózgu następne wyrazy: „Jakto, lud 
cały opłukiye Alcyoneę, obcy niesie jej 
pocnodnię, a ten, którego ona miłowa­
ła, ten, dla którego ona śmierć ponio­
sła, miałżeby nie ujrzeć jej stosu?" Te­
raz popyehpła go siła jakaś nieprzepar­
ta. I, zdązywszy ledwie rzucić Hedonii 
wyrazy: „Idę do stosu... czekaj mego 
powrotu", zanurzył się żywo w tłum 
podobny pływakowi, rzucającemu się 
w rzekę.

Patrycyuszka jak szalona poskoczyła

dym bądź razie o rb. 3 więcej, niż 
w r. 1907. Postęp i tutaj widoczny!

Tow. w roku bieżącym zamierza in­
tensywniej pracować w dziedzinie me- 
lioracyi rolnych i w tym celu przyjęto 
specyalistę agronoma, zadaniem które­
go jest dokonywanie wszelkiego rodza­
ju prób, analiz, prowadzenie pola do­
świadczalnego, udzielanie włościanom 
rad praktycznych, urządzanie pogada- 
danek ludowych z zakresu kultury 
gleboznawczej etc.

Obok centralnego zarządu, który ma 
na widoku ogolną dyrektywę interesów 
Tow. i rozciąga pieczę nad załatwie­
niem różnych zagadnień kulturalnych, 
funkcyonuje dział handlowy na zasa­
dach autonomicznych.

Naczelne kierownictwo tego działu i 
decyzya we wszystkich większych 
tranzakcyach należy do komitetu han­
dlowego, prezesem którego jest p. “Wła­
dysław Mazaraki z Kośkowa, członka­
mi zaś są p.p. Adolf Okolski z Czer- 
niatyna, Józef Stankiewicz z Czepie- 
lówki i Mikołaj Nowakowski z Ostro- 
pola, dyrektorem-zarządzającym, z pra­
wem samodzielnego zawierania umów 
do rb. 300, jest p. Bogdański.

Kapitał obrotowy, z jakim przystą­
piono do operacyi handlowych, składał 
się z pożyczki zarządu w kwocie 2000 
rb. i z 9400 ib., złożonych przez 62 u- 
działowców, którzy mają udział w zy­
skach. Najmniejsze udziały po rb. 50, 
a największy rb. 1125 J. hr. Poto­
ckiego.

W okresie sprawozdawczym sprze­
dano towarow za 47,285 rb. 03 kop. — 
o 14,431 rb. 29 kop., mniej niż w r. 
1907. Dochód brutto z tego źródła

za konsulem. Schwyciwszy go za ra­
mię, wołała:

— Ombricyuszu, ja nie chcę! Chodzi 
tu o nasze życie!

Odepchnął ją, mówiąc:
— Tak trzeba! Tak trzeba!
Dwukrotnie usiłowała go zatrzymać,

lecz wymykał się jej. \ tedy, ukryw­
szy się pod zasłoną, powzięła zamiar 
pójść za nim, uniesiona również przez 
ten tłum, potokiem płynący, i przez 
czar śmierci, który duszę przyciąga 
straszliwą tajemnicą m-mo oporu ci ta.

Kiedy minęli bramę Herkuiańską, u- 
derzył ich dziwny widok. Z wysoKie- 
go tego punktu droga usiana grobow­
cami schodzi ukośnie do morza. Mia­
sto umarłych, roztaczające się zwykle 
iak tryumfalna droga u wrot wszyst­
kich miast starożytnych, w Pompei 
szczególnie odznaczało się niezwykłą o- 
kazałością. Tak się je widzi i dziś, 
prawie nienaruszone Dwa szeregi ko- 
iumn złamanych, małe świąlyńki, pira­
midy, mauzolea kwadratowe lub krą­
głe formują szeroką, w dół wiodącą, u- 
licę. Owe pomniki, utrwalające życie 
zmarłych, ze swemi płaskorzeźbami, 
urnami, kryptami i lampami, przera­
stały o wiele ogromem i wspaniałością 
domy żyjących Droga, wysadzana cy­
prysami, biegła rozszerzając się ku nia 
łemu gaikowi, zarośniętemu również 
owemi żałobnemi drzewami, strzelają- 
cemi w górę nakształt czarnych obe­
lisków.

Dnia tego ulicę grobowców zapełnił 
długi korowód w żałobnych barwach. 
Dokoła tłoczyła się niezmierzona ciżba. 
Przed laskiem cyprysowym wznosił się 
na podobieństwo piramidy wysoki stos, 
ustawiony na podwyższeniu. Pocho­
dnie płonęły u jego czterech rogów 
Na samym wierzchołku spoczywały 
zwłoki Alcyonei, odziane biało i złożo­
ne na łożu asbestowem; z oddali wziąć- 
by je  można za kwiat jakiś niepokala­
ny, złożony niebiosom w ofierze, lub za 
kosztowne kadzidło, przeznaczone na 
spalenie. Okalając ten ołtarz, kapłani 
Apolla uderzyli w hymn żałobny.

wyniósł 6,189 rb. 66 kop. — o 896 rb. 
68 kop. mniej, niż w r. zaprzeszłym. 
Po potrąceniu wydatków na administra- 
cyę i kosztów handlowych, które śre 
dnio na miesiąc wynoszą 451 rb. 51 k., 
jak widać ze sprawozdania, operacye 
handlowe przyniosły stratę w kwocie 
334 rb. 67 k op , podczas gdy rok 1907 
zamknięto czystym zyskiem 489 rb. 
99 kop

Atoli nie zwiastuje to bynajmniej 
zachwiania handlowych podstaw Tow. 
i zgoła nie nadwyrężą opinii, na czele 
niniejszej korespondencji zaznaczonej. 
Deficyt bowiem jest tylko pozorny 
i powstał skutkiem potrzeby zreduko­
wania nadmiernej ilości długów w sto 
sunku do fabryk, oraz zaoszczędzenia 
odpowiedniej nadwyżki procentów: w 
r. 1908 wypłacono firmom 34,085 rb. 
66 kop., i dług dostawców, który na 1 
styczuia 1907 r. figurował w kwocie 
29,233 rb., zmniejszono do 16,835 rb. 
43 kop

Skoro więc dział handlowy, pomimo 
powszechnej kięski nieurodzaju i u- 
szczuplonycb obrotów, potrafił usku­
tecznić tak znaczne wypłaty i jedno­
cześnie zająć się energicznem ściąga­
niem przypadających od klientów dłu 
gów (dług. wynoszący na l stycznia 
1908 r. 18,141 rb. 18 kop., z końcem 
tego roku spadł do 7,170 rb. 98 kop.), 
dowodzi to najwymowniej żywotności, 
powstałej przed 4 laty instytucyi, i sta­
nowi rękojmię dalszego rozkwitu. Jak 
nas informują, obroty tegoroczne się­
gają 10.000 rb. na miesiąc.

Tow. prócz tego utrzymuje dwie ek- 
spedycye do wyładowania i wysyłania 
towarów: w Połonnem i w Płoskirowie 
i zamierza w osadzia Kupiel otworzyć

Bardziej od tego widoku wzruszającą 
była cisza wśród tłumu i uczucie przy­
gnębienia, unoszące się nad nim. Śmierć 
kapłanki, a potem trzęsienie ziemi po­
ruszyły sumienie tego ludu służalczego 
i zmysłowego aż do nieznanej głębi. 
Czuł niewyraźnie swą nikczemność i 
żal z powodu, iż pozwolił zerinąć naj­
szlachetniejszej istocie, żyjącej w ukry­
ciu, na jego łonie. I tłum, wiedziony 
prastarym przesądem, mocą ktorego 
wierzy, że ofiara doorowolna, poświę­
cająca się za wszystkich, zdolna jest 
przebłagać bogi i okupić winy ludu ca­
łego, błagał z głębi serca zmarłą ka­
płankę, by ochroniła go od kary. Lecz 
leżąca tam kapłanka zdawała się temu 
zaprzeczać i mówić: „O ludu już zatra­
cony, jam jedna tylko była żyjącą du­
szą wśród was. Chciałam cię ocalić, 
tyś nie chciał tego. Biada tooie!*

To wszystko przedstawiało się Om- 
bricyuszowi w tajniach najskrytszych 
jego duszy, gdy patrzył na stos Alcyo­
nei od bramy Herkulańskiej. Hedonia 
zaś nie doznawała innych uczuć, prócz 
okropnej trwogi. A trwogę tę powięk­
szał jeszcze niezwykły stan atmosfery­
czny. Nad Wezuwiuszem unosiła się 
żółtawa mgła, ogarniająca zatokę, od 
której słońce czyniło się bledszem. Po 
wietrze stało się ciężkie, nieruchome, 
duszne.

— Oto nasza lektyka z Libijczyka- 
mi —  rzekła Hedonia. — Widziałeś już, 
coś chciał widzieć. Oddalmy się teraz.

Ale Ombricyusz. przecinając tłum, 
poskoczył w stronę stosu. Przerażony, 
spoglądał z dołu na wysmukłą postać 
zmarłej, rysującą się w powietrzu. Snop 
róż białych pokrywał jej głowę. Wi­
dniały tylko stopy do wosku podobne, 
przecinane błękitnemi żyłkami, i potok 
włosów barwy ciemno-złotej. Nagle 
śpiewy umilkły. Kapłani rzucili jedno­
cześnie pochodnio na cztery rogi sto­
su. Ogień wzniósł się do góry spiral­
nie i począł muskać ciało, a niebawem 
dym i płomienie przysłoniły je całkiem. 
Wtedy ciżba, milcząca dotąd, rzuciła 
się do stosu. Mężczyźni, niewiasty

specyalny skład narzędzi rolniczych 
dla chłopów z potem doświadczalnem, 
ogródkiem pokazowym i wzorową pa­
sieką. Tymczasem różne maszyny w y­
dawane są włościanom na spłaty z 
głównego magazynu w Starokonstanty- 
nowie,

Tow. starokonstantynowskie wspólnie 
z syndykatami: w Płoskirowie, Win­
nicy, Mohylovrie Podolskim, Kamieńcu 
i Humaniu tworzy jedną kooperatywę, 
która wszakże, 'wbrew pierwotnemu 
projektowi, żadnych wspólnych zakii- 
pów ani sprzedaży nie dokonywa, a 
tylko, jak dotąd, służy do wzajemnego 
porozumiewania się. Kooperatywa ta, 
jako całość, jest członkiem kooperacyi 
rolnej w Warszawie.

Xy.

Stara Sieniawa na Podolu.

Pozwalam sobie na przesłanie krót­
kiej wzmianki o życiu naszego Oddzia­
łu Związku Oficyalistów, wiedząc, że 
„Dziennik" żywo interesuje się sprawa­
mi tej młodej, a tak pożytecznej insty­
tucyi.

Otóż, na ogół biorąc, nasz staro-sie- 
niawski oddział dotąd wykazywał bar­
dzo słabą działalność i chylił się ku u- 
padkowi, zawdzięczając z jednej strony 
małemu zainteresowaniu się większości 
członków, z drugiej—brakowi solidar­
ności, niełączeniu się, spychaniu na 
dalszy plan niższych przez wyższych, 
wbrew głoszonym hasłom: „w łączności 
siła* i na ostatek dzięki zupełnej nieu­
dolności Zarządu oddziału z prezesem 
na czele.

Wszystko to pozwala stawiać smutne 
horoskopy na przyszłość, nie zważając

i dzieci ciskali w środek bezładnie na­
szyjniki, ozdoby, perły i kosztowne tka­
niny. Hedonia pochwyciła znowu ra­
mię Ombricyusza i rzekła:

— Pójdziesz li nareszcie?
Lecz inne wrażenie przykuło go*pra- 

wie do ziemi. Skoro ujrzał ciało Alcy­
onei znikające w płomieniach, zdało 
mu się, że jakaś ręka żelazna wyrywa 
mu serce z piersi i ciska je, drgające 
jeszcze, w ogień. A w piersi natomiast 
ucżuł jakąś niezmierną próżnię. A ta 
żyjąca furya, która gniotła jego ramię, 
by oderwać go od zmarłej, była katem 
tej ofiary.

Tu tłum, ponownie osłupiały z prze­
rażenia, zwrócił swą uwagę na inny 
widok. Słup czarnego dymu wybuchał 
z Wezuwiusza i dzielił się w górze na 
kilka ramion, jak olbrzymia sosna. Zie­
mia wkrótce poczęła doznawać kolej­
nych wstrząśnień. Zerwał się szalony 
wicher. Straszliwy huk ozwał się w 
czeluściach wulkanu. Rozpoczął się 
wybuch. Jak trzoda rozpierzcha się 
przed burzą, tak w jednej chwili roz­
pierzchli się kapłani, orszak i tłum. W 
mgnieniu oka na drodze grobowców 
uczyniła się pustka. Ombricyusz z He- 
donią pozostali sami u podnoża goreją­
cego stosu, a dymy jego ulatywały w 
stronę dymów wulkanu, jak kadzidło 
po doDełnionej ofierze.

— Nieszczęsny — błagała Hedonia— 
gubisz nas... Uciekajmy na drogę Sta- 
bijską, a stamtąd na wybrzeże... Czas 
jeszcze!...

Ale Ombricyusz stał wpatrzony w 
stos, który przedstawiał się teraz, jak 
piramida żarzących się węgli, z ciałem 
Alcyonei zmienionem w garść bieleją­
cych popiołów.

—  Muszę ją widzieć! widzieć Ją po 
raz ostatni! —  mówił koncul, grzebiąc 
w stosie zgaszoną pochodnią.

— Pójdź r.akoniec! — wołała Hedo­
nia — onać już jest tylko popiołem 
i prochem.

— Popiołem i prochem? Niepodobna! 
Była płomieniem i życiem. Była świa­
tłością samą, a tyś ciemnią tylko. Była

na usilne starania niektórych z człon­
ków, jak p. Jana Krajewskiego, poczy­
nione ku ożywieniu większemu oddziału.

Obocnie, na ostatniem zebraniu, od­
bytem w dn. 8 maja r. b. do nowego 
Zarządu oddziału powołani zostali p. 
Janusz Marks—na prezesa, p. Jan Kra­
jewski— na wiceprezesa, p. Gustaw La­
skowski—na sekretarza, p. Eljasz Trze- 
szewski—na zast. sekr. i p. Stefan Kul- 
piński— na kasyera. Nowy Zarząd za­
czął od tego, że, rozpatrzywszy bieżące 
sprawy oddziału, zaproponował człon­
kom powołanie komisyi, która zajęłaby 
się obmyśleniem środków, celem roz­
winięcia większej działalności oddziału 
Do komisyi tej zostali zaproszeni p. S. 
Kulpmski, d-r M. Gajewski, p J. Kra­
jewski i Pt. Durzycki.

Na komisyę tę my członkowie ogro­
mnie liczymy i pokładamy nadzieję, że 
potrafi ona nas wyprowadzić z uśpie­
nia i nie dopuści do z marcia z takim 
trudem zorganizowanego oddziału. W ie­
lo też liczymy na nowowybranego 
prezesa, p. J. Marksa, który, nie nale­
żąc nawet do niedawna do naszego 
oddziału, nie skąpił nam jednak swo­
ich światłych rad j trudu podjętego 
celem wzbudzenia wśród członków do­
tąd ospałych większego interesowania 
się sprawami Związku.

Oby Bóg dał, aby te nasze nadzieje 
nas nie zawiodły!

Sfeniawianin.

wolnością, a tyś wcieleniem służalstwa.
Lecz dumna Hedonia poczęła szydzić:
— Ogień zalewa wszystko, stos się 

zapada... Alcyonei już niemasz!
— Niemasz jej? Być może. Lecz 

kochtm ją zawsze, a ciebie, ciebie nie­
nawidzę

Po tych słowach noc zrobiła się zu­
pełna. Deszcz gorących popiołów i grad 
kamieni ulewą spad! na przeklętą parę, 
której posępna miłość płomieniła się 
teraz sinym ogniem nienawiści. Niebo 
podobnem się siało do czarnego kata­
falku, e ziemia zmieniła się w przestrzeń 
pokrytą szarym popiołem, oświecaną 
niekiedy blaskiem błyskawic, tworzą­
cych dokoła wulkanu girlandę z pło­
mieni. Grzmot huczał nieustannie.

— Kochasz ją jeszcze? — pytała zno­
wu Hedonia wśród burzy. — Więc po­
zostań z nią, nędzniku. Brałam cię za 
Cezara, lecz tyś tylko niedołęga. Bądź 
zdrów!

— Nie! na Hekatę! — zawołał Ombri­
cyusz — ty umrzesz razem ze mną!

Ona rzuciła się do ucieczki; on zaś 
pochwycił ją. Poczęli się zmagać ze 
sobą. Gwałtownym ruchem wbiła mu 
w gardło sztylet Hekaty, rażąc go w 
to miejsce, w jakie on trafił Cecinę. 
Lecz on mimo to nie wypuszczał jej 
i oboje runęli w popiół pod potokiem 
ognistego deszczu.

Padając, Hedonia wydała ostatni 
okrzyk:

— Cezar! Cesarstwo!
Natenczas po przez huragan popio­

łów i mroku, który zasypywał im usta 
i oczy, usłyszeli nieziemski głos jakiś, 
wołający w przestworzu:

— Dusza więcej znaczy, niż cesarstwo!
(D. c n.).

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Od A d m in is tra c ji.
Dla udostępnienia prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego* nabycia na warunkach 
najdogodniejszych książek, niezbędnych w każdym domu polskim, porozumieliśmy się

z wydawcami i odstępujemy

p o  c e n i e  z n i ż o n e j
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom.

Dzieje Polski
D-ra FELIKSA KOMCZHEGO

2 tomy 8o ilustracyi Ilinicza, duża mapa Polski z podziałem na województwa.

1 rb. 4 0  kop. <w b r o s z .™ )
Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem z dołączeniem kosztów przesyłki.

T a p e ty
Najnowszych wzorów, krajowych i za­
granicy. fabryk, po cenach i_abr/cznych 

bez współzaw odnictwa
POLECA SKŁAD „-12059-4

Sz. Szterenszis
Kreszczatiii gmach Katusza 

Sprzedaż dachówek tekturowych
Próbki wysył. na żądanie.
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f ) n i * n H n i l r  Uzdolniony wszechstronnie 
l i y i  U U IIIIi we wszelkich gałęziach, w 
sakres ogrodm ciw a wchodzących, prosi 
) posadę przy większym ogrodzie lub o 
izierżawę w odpowiedniej miejscowości, 
la  przem ysł ogrodniczy. Adres: Chotin, 
ęub. besarab. dla ogrodnika 12345.

12118—3

Zarząd dóbr „B o czanlca”  
ma do wydzierżawienia

nowo-zbudowaną

gospodarczą od 1-go listopada 1909 r. Tam­
że du sprzedania dwunasto-konna maszynr 
po,i owa z całym  garniturem i młocarnią do 
koniczyny. Bliższe szczegóły loco: poczta 

 (toszcza, gubernia w dyńska. H897-15

20. Kreezozatlk 20.

Ogromny wybór:
S zerf
Woalak
Żabotów
Pasków
Bluzek
Halek
Portuzooh.

12184—1

Księgarnia i skład pianin

KAROLA SZEPE
wysyła pianina M ikołajowska Nr 9.

na letniska.
______________________ 12134 3

Nauczycielka
polka dyplom., zna jęz. ros., niemiecki, fran­
cuski (prakt. i teor.) muzykę, poszukuje kon- 
dycyi na lato oraz posady stałej. M. Żywo­
tów (gub. kijowskiej) w. Osiczna. Dom pp. 
Zapolskich. dla panny S. 12109—3

Najnowszy m wynalazek!
Wodę, wino. mloko i naj­
rozmaitsze ncoojr m o­
żna gazow ać w do­
mu za pomocą ulepszo­
nego aparatu sodujące­
go „PRAHA“, przyczem 
otrzymuje się hygieni- 
czny, świeży i przyje­
mny napój. Ten niczem 
nie dujący się zastąpić 
aparat je s t  niezbędnym 
dla każdegc, zwłaszcza 
latem, zarówno w mie­
ście, jak  na letniem 
mieszkaniu, a głównie 
na prowincyi, ponieważ 
każdy może z łatwością 
gazować wszystkie na­
poje. Cena aparatu so­
dującego 4 rb.. a 1 tu­
zin nabojów (Sparklets) 
95 kop.; zamiejscowym 

w ysył. za zaliczeniem. 12185—1
Główiu> przedstaw, i skład na k ra j Poł.-Zach.

Br. BRABEG, Kijów, Kreszczatik 4 4 ,
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Wiercenie studzien artezyjskich.
Badanie gruntów, kanalizacyp, wodociągi, 
osuszanie i nawadnianiu łąk i pól, niwela- 
cya. Berdyczów, dom Stołyhwo. 12180—1

f ) c n h a  w wieku średnim poszukuje miej- 
U O U U u gca do dzieci lub zarządzającej 
łomem. Bioikowski Bulwar Nr 38, p. Dia- 
kowska. 12178—1

Hotel-Pensyonat 1218?_1
Hr. ANNY W IELHORSKIEJ

w  W A R S Z A W IE .
urządzony na wzór pierwszorzędnych zagra­
nicznych -W in d a  —Elektryczność.—Kuchnia 
wyborowa . -  W  jadalni stoliki oddzielne.— 
Nowojasna 2, róg Boduena. Telefon 33-90.

wypożycza 
_ książki

w pięciu językach: na dogodnych 
warunkach. W szystkie nowości. Oso- 

bny dział dla dzieci i młodzieży. 
XX 120 różnych pism. 12086—3
B o i o e o e o e o K M k k O i r M ^  k

DRZEWO OPAŁOWE
Skład S . Piotrow skiegr

w Kijowie na Przystani. Telef. 2234. 
Ceny najniższe. Drzewo najlepsze. 12176-1

Praktyczna nauczycielka^-
zyain. wykształceniem, znaj. teor. franc., nie- 
miock. poszukuje m iejsca na wyjazd. Bul- 
warno-Kudriawska 16b m. 4, od 1—3 godz. 
__________________________________  12156-1

f ir iC tn n r i  poszukuje miejsca, grunt. zDaj. 
u u o | i u u .  wiejsk. gospod. Humań, ul. Pla- 
cew a ja d . Rachlickiej, T. P 1218i—1

M ł n r l a  ózięw czyna poszuk. m iejsca niani 
. lub Pokojowej, ma świad. 3ulw.- 

Kudnawska 42, u stróża. 12174—1

Franęais
ntud. de 1’Ecol© Polytech. ch. pl. pour ]’óte 
ń la campag. ou a 1 otranger. Mał.^Włodzi-

mierska 80 m. 2. 12173—1

i H

Maryi Potworowskiej, W arszawa, Jerozolim­
ska 29. Pokoje z utrzymaniem Ceny u- 

^miarkowane. Winda. Telefon 108-26.
12113—2

Nowość!! Oszczędności!
Proszę żądać we wszystkich sklepach ap­
tecznych, spożyw- I m l i n n  Karola 

czych i innych M M I H ł i l  J oos’ a
Praga-Ozeska Monachium. Kubik na szklan­
kę wody gorącej daje natychmiast smaczny, 
zdrowy i mocny bulion. Na kijowskiej w y­
stawie myśliwskiej nagrodzone dwoma me­
dalami. 100—11779—9

P flR T R F T Y  znacznycb rozmiarów, wykc 
U lT flC  T l nane tuszem według fotogra­

fii wizytowej. Pracownia artystyczna
Kreszczatik 39, bel-ótage, wprost 
Funduklejowskiej. 1608—56

W arszaw ska pracownia Wiktoyri wykoń­
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 3, 
tamż sprzed, się form y papier, podług mia­
ry. Kreszczatik >2 m. 17. 10—11821—9

rJ-A r*aofv M" me Dina. Prorezna 3 
tr i o C IJ f m _ go. Gotowe i na obstalu- 

nek. Ceny nizkie. 10—11937—7

18 wołów roboczych
do sprzedania zaraz. Zgłoszenia — poczta 
Krzywe-Jezioro, gub. podoisdej, folwark Sta- 

nisławczyk Antoniemu Niedzielskiemu. 
____________________ 10-11960-8

S t n r t a n t  uniwers7telu poszukuje kon- 
u i u u c i i l  dycyi na wyjażu. Długoletnia 
praktyka. Złotoworocka 6 m. 7. e-1200l-6

Punduklejowska 
10-12049—4Stroiciel 1 16 m. 17.

M n r h a n i l r  m o n t o w -, P' o w . maszyn., pa- 
I f l G l / l l a l l l U  row. motory, młyny, kroch­
mal., gorzel., warsztat., mech., fabr. maszyn, 
rolnica Swiad. rek. chlubne, prosi o pracę. 
Ul. Wozdwiżeńska 42 m. 9. 12092—2

Tanio do sprzedania.
Młócarnia 10-cio silna ekstrepatory, pługi 
„Ekier^owskie* trzecn skibowe, brony, żni­
wiarki, powoź i dorożka. W iadom ość w fa­
bryce Tichiera w Humaniu. 12097—4

C f n f ł i a n ł  Poszukuje kor dycyi, Ulica Pu- 
13111110111 dzkińska Nr 41 m ieszkania 19, 
W. K. 1J1L1 -3

z powodu nagłego 
wyjazdu do sprze­
dania. Instytucka 
4 (skład maszyn) 

12126—5
Rower
zapyt. Molskiego.

Tanie letnisko w lesie.
Bohowe kąpiele pensyonat miesięcznic 25 rb. 
od osoby. Poczta W innica, Polowy-Tok, Za- 
młyński. 12127—2

p n ||#n pisząca na maszynie, zna iranc 
r u i n a  prakt., niem. teor., muzykę, polski 
przyg. do niż. klas gimn., poszukuje zajęcia 
biur. lub naucz, na lato, towarzyszki podr. 
i lektor, w Kijowie lub na wyjazd. Adi : Pe- 
czersk, Lewandowska Nr 3 m. 6. 12136-2

Osoba w wieku órednim
muzyka!., wykształcona, z najlep. towarzy­
stwa poszuk. miej. damy - o  to w a r z y  
d w a  lub. opiek, panienek. Płoskirów, po- 
ste-restante W. K. 12137—2

Uwadze pp. Lekarzy. Zdatne na sanatoryum
Na podoln 104 dz. ziemi w tern 30 dz. la­
su. nowy dom murowany piętrowy o 9-ciu 
pok. z trzema werandami' oranżerya, w szel­
kie zabud. gospod. do sprzedania lub 
zam iary ne dom. Miejscow. bardzo ła­
dna i zdrowa. W ;adom. Adm. Dzień. Kij. 
„Dział ogłoszeń*. 12138—2

N f )  l o t n  na w s  ̂ przy l©sie 3—4 pokoi l i a  l i i l U  razem lub oddzielnie z ume­
blowaniem do wynajęcia. Płoskirów, poste- 
restante W. K. 12139-2

C f n r l  _ n n l i t   ̂ , kursu poszuk. kondyc. 
u l U U  '| J U I I l .  na wyjazd, sp. matemat. 
M.-Włodzim. 8 m, 2, Boak, 12143—2

K l a i i P 9 i / f M a l l /Q  przedm. gimnaz., fran- 
U d U U y h l G I K d  rfuski prakt. i teor '
niemiec. teor. poszukuje lekcyi lub mieie 
tu lub na wyjazd; ul. Kuznieczna Nr22m
dlaE. W . A. 12144-

P n C 7 l l l ł l l i o  mie,j- do iarządu domem lub 
■ U o A U R U ję  do dzieci z szyciem . Ko­
ścielna Nr fi sklep Dobrzańskiego. 12145-2

O ły k a
przy kościele kolegialnym

prenumeiatę do

„Dziennika Kijowskiego*
przyjm uje

p. Dominik Rudkowski.

Płoskirów.
Prenumeratę i ogłoszenia do 

„ D z ie n n i k a  Kijowskiego**
przyj mule

Księgarnia S zw a rc-Ja cim lrskle J.
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DOM HANDLOWY

ja .  i  J .  J Y i a u d l
Kijów , Kreszczatik 42. Telef. 764.

6-12162—2

t
Oddział damski:

SPÓDNICE PRINCESSE

Oddział męskri
ANGIELSKIE K0STYu m y  LETNIE

PALTA
ANGIELSKIE KOSTYUMY DO LAW N-TENIS’U,

Wszystko we wspaniałym wyborze! Przyjmują się obstalunki.

Polski Magazyn Powrozfeskiego
w  #  Kijów, pi. Dumski, obok hot. „Rosw ;it“.

poleca: Now ość—naczynia kuchenne stalo-alum iniow e, b. praktyczne i tanie, porce­
lanę, szkło, w y .oby  niklowe, stalowe i platerowane. Amorykańśkie m aszynki do 
lodów i do m irsa i wiele inn. przedni, do użytku domowego. Ceny fabryczne. 12038-4

Handlowe Pośrednictwo Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel 
stwa lóinych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go­

spodarstwa wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż. parcelacja  i wydzier­
żawianie majątków, d imów, willi, fa­
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita­

łów pod zastaw nieruchomości. 
K ijó w ,  K r e s z c z a t i k  4 5  m . 13. Telifonu Nr 1562. „-10591-46

Dom Przemysłowo-Handlowy

ul. K r e s z c z a t i k  5.
Telefoni Nr 927.—Adres telegraficzny: „Embu Krjów“ .

Poieca:
Roboty izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzoryt, Kie- 

solgur). Lampy żarow o-naftow e „Lira“.
Posadzkę terakotową „M arywil“ . Cogłę ogniotrwałą „M aryw il“ wysok. topliwości. 
P oiadrk ę dębową masywną „Tąjkury". Dachówkę m arsylską oryginalną. 
Blachę dachową czarną i ocynkowaną.
Blachę ''alistą i konstrukcye z tejże.

IWateryały budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robtt
K osztorysy, albumy, prospekty na żądanie. 11341—10

FILJA KIJOWSKA

T w* y JS. Ossowiecki
w M oskwie.

Poleca:

F ARBY
LAKIERY

POKOSTY
PRZETW. CHEM.

KIJÓW, 
Kreszczatik 12, 

Telef. 1215.

C e n n ik i  na ± ą d a n ie .

10— 12024—6

Zamiast 100 rb. 
tytko 7 rb. 50 kop??!
Zegarek złoty masive kosztuje zwykle od

150 r b .  do  2 0 0  r b .

ten zaś elegancki, nnjzki, kryty jegarek  
syst. „ohronom etr" wyglądf i cnodzi 
tak samo, dlatego, że za pomocą elektrycz­
ności je st złocony grubą warstwą 14$ ka­
ratowego złota. Mechanizm zegatka jest 
prawdziwy szwajcarski, chód dźwięczny na 
18-stu kamieniach, nam ęcany uszkiem na 
36 godzin. Zegarki te z prawdz. now. zło­
ta otrzymały Jako nagrodę za dobry ga­
tunek i trwałość wieic złotych medali i 
odznaczeń. Jena-dam skiego lub męzkie- 
go tylko 7 rb. 50 k., 2 szt. 14 rb. 50 kop.,
3 szt. 21 rb. Taki sam męzki otwarty 4 rb. 
25 k., 2 szt. 8 rb., 3 szt. 11 rb. 50 k. Gwa- 
rancya za trwałość metalu i regularność 
chodu na 18 lat.

Kto tylko zobaczy ten zegarek, uw ie­
rzy, że kosztuje 250 rb.

•Ns 729. Zegar gabinetowy stołowy 
z cyferblatem świecącym  w nocy, z wie­
cznym budzikiem „Bój®*, dzwoni bardzo 
głośno i długo. Cena i rb. 25 k., 2 szt.
4 rb., 3 szt. 5 rb. 70 k., 5 szt. 9 rb. 25 k.

Jnś 730. Zegarek czarny ot w. z w iecz­
nym Kalendarzem, wskaż, datę, dzień i 
miesiąc Ankier, na 18 kamieniach naj­
lepszego gatunku, cena 6 rb. Ceny niz- 
kie. aby dać każdemu możność nabycia 
zegarka. W ysyłam y zegarki w yregulo­
wane co do minuty f  a otrzymaniu za­
mówienia ze wskazaniem stacyi poczt, 
bez zadatku za zaliczeniem  poczt. Adres, 
który można w yciąć i nalepić na koper­
cie lub pocztówce:

Wiedeń 2/3 Austrya 
Wien 2/3 Jakubowic 

Untr^u^urte^ -6 1

E

Telefon M  824

Darmo dodajemy do zegarka: 1) ele­
gancką dewizkę, 2) brelok srebrny 84$ w 
"ostaci lornetki z widokami, lub srebrny 

ompas, 3) woreczek zamszowy, zapobie­
gający zepsuciu zegarka. Za cło i prze­
syłkę 57 k., na Syberyę 95 k. Zamówie­
nia można nadsyłać po polsku Na list 
do Austryi zamknięty nalepia się markę 
10 kop., na pocztówkę 4 kop. 12072—2 

W ystrzegajcie się falsyfikatów .

Naftowo-Zarowe Oświetlenie In
Najlepsze i najtańsze z pomięazy wszystkich znanych systemów 

oświetlenia, o czem świadczy szeroko zyskane uznanie i otrzymane 
medale.

Lampy i Latarnio dla wewnętrznego oświetlenia t j. sadÓY.' fa­
brycznych, magazynów, pracow r.i i t. p. 1 0 -1 1 9 4 0 -5

Dla Zewnętrznegd Oświetlonia ulic, przystani, dziedzińców, 
parków, folwarków składów i t. p.

Specyalna Lampa przenoszona dla oświetlenia przy robotach 
budowlanych i w ogóle tam, gdzie potrzebnem jest łatwo przenoszone 
oświetlenie. Lampj bywają o sile 100, 2oO, 750 i 1,600 świec normalnych,

„Lux“ Przedstawiciel Emil Szprung,
Biuro, Kijów, Kreszczatik 36. Telefon 922.

R O K  X X X I I  I S T N IE N IA .

Najtańsza i najobfitsza lustracya dla rodzin polskich
„BIESIADA LITERACKA*1

z  b e z p ła t n y m  d o d a t k ie m  p o w ie ś c i  n a jc e ln ie js z y c h  a u t o r ó w
p o la k io h  co  t y d z ie ń

Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORMDZKI.
„Biesiada Literacka1' obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
z powieścią na czele, historyę, wiedzę gruntowną w formie popular­
nej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświatową, słowem* 
wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej 

uwzględnia dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W roku 1909 drukować będzie powieści: W iktora Gomulickiego 

„Siódme „amen“ JMPana Mokrzyckiego", z czasów saskich; Michała Sy- 
noradzkiego „Pułk Czwartaków11, z czasów Królestwa Kongresowego; 
społeczne: Maryi Rodziewiczównę] „Obywatel11; Sylweryusza Kondrato­
wicza ,,Gherlaki“ , na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzesz­
kowej, Maryana Gawalewicza, Zuzanny Rabskiej, 1 adeusza Jaroszyńskie­
go, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierzchowskie- 
go. Poezye: Maryli Czerkawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kaspro­
wicza, Maryi Konopnickiej, Or-Ota, W acława Wolskiego i innych. Opo­
wiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewicza, Maryana Dubieckiego, 
Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dra Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Barto­
szewicza, Z. Dębickiego, W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.

W dziale ilustracyjnym: reprodukcye obrazów Matejki, Siemi­
radzkiego, Brandta, Kossaków, Fałata i innych mistrzów swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych- pomniki, gmachy, miejscowości 
historyczne, portrety znakomitych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorów polskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskie­
go, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych.

Warunki prenumeraty:

Polski Magazyn
W. Iwanowskiego
K reszczatik  ,KS 37.

Wprost magazynu Brabeca.

P O L E C A t
PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 

BIELIZNA MĘSKA, DAMSKA 
i STOŁOWA.

WYROBY POŃCZOSZNICZE i TRY­
KOTOWE.

KOŁDRY, PLEDY.
PODCSZKI PUCHOWE

KOŁNIERZYKI, MANKIETY,
KRAWATY— SPINKI- RĘKAWICZKI 

i PARASOLE. 11101-25

WYROBY SKÓRZANE.
PORTMONETKI. PUGILARESY 

etc.
Ceny nizkie.

Żądajcie w szędzie

M Y D Ł A  DO B I E L I Z N Y
1 proszku mydlanego FaLiryki chem. i my­

dła magi* tr i  farm acyi
ALBERTA ZEJDLA

Mydło bez współzawodnictwa i daje 30—50$ 
oszczędności w porówn. ze zwycz. gatuns.

25-12021—3

w W arszaw lei
Rocznie . . rb. 6
P ółroczn ie . „ 3
Kwartalnie . „ 1 kop. 50

na prowincyii
Ruoznie . . rb. 8
P ó ł r o c z n i e .................................4
Kwartalnie . „ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Na żądanie administracya wysyła numer okazowy bezpłatnie.

Adres redakcyi i adm inistracji: W arszaw a, Plac W arecki 4 .
„—11838—4

numerów
położony w środku miasta, vis ś  vis opery, 
po przebudowaniu i gruntownem odnowie­
niu, z zastosowaniem najnowszych wym a­
gań wygody i kumfortu, został otwarty w
dniu 1 listopada 1908 roku. ...............—

Czytelnia zaopatrzona w pisma 
m iejscow e, krajow e i zagranlozne.

Przy hotelu pierwszorzędna restauracya z gabinetami, cukiernia i kawiarnia z 10 
bilard ami. Kom isyoner i powozy na st. kolei na wszystkich pociągach.
£24—11671-11 W łaściciel Franciszek Gołombek.

stylowo urządzonych w cenie od 1 rb. 25 k. 
na dobę, włącznie z bielizną, ogrzew-aniem 
(centralne wodnej i elektrycznością.

K S IĘ G A R N IA

GEBETHNERA i WOLFFA
w Warfi..:awie, poleca 

OSTATNIE WYDAWNICTWA POWIEŚCIOWE!

3—12062 3

Jaroszyński T. Doktór Tomasz. Powieść 
Jeleńska E. Kobieto nuchu marny... Powueść.
Ostrowski Nałęcz Stan. Zarzewie. Powieść historyczna z czasów K się­

stwa V,’ urszawskiego 
Prus B. Dzieci. Powieść.
Reymont Wł. St. Chłopi. Powieść współczesna: I. Jesień. II. Zima 111. 

Wiosna. IV. Lato. Cena każdego tomu 
w ozdob. oprawie

Rodziewiczówna M. Byli i >ędą. Powieść z niedawnej przeszłości 
— hrywda. Powieść. W ydanie II-gie.

Kwiat lotosu. Powieść. Wyd. III-cie.
Lw io łąki.

Małżeństwo. Być albo nie być. Tułacze.
W szechmocni. Karta wycięta z kroniki

1.20
1.60

1.50
1.80

PI

Sienkiewicz H. 
Sieroszew ski W 
Urbanowska Z.

ny.
Serya II (rj I9u5—1906). 

Dramat w 3-ch ; '

towego. Wyd. IV-te 2 tom 
Weyssenhof J. Dni polityczne.
Wyspiański Stan. śbkalka. Dramat w 3-ch aktach.

— W esele. Dramat w 3*6 i aktach. Wyd. !V-te.
Zapolska G. O ozem się nie mówi. Powieść współczesna. 
Zbierzchow ski K. Literat. Powieść.

— Malarze. Powieść.
Zdziechowuki K. Przemiany. Powieść 2 tomy. 
Żm ijew ska E. Dola, Powieść. Z przedm. E. Orzeszkowej.

miasta powia-

W ogniu.

JEDW ABNICTW O
Z dniem l-gt. czerwca rozpoczną się wykłady o jedwabnictwie z hodowlą jedwabników

w Szkole R z e m s ł i Przemysłu Artystycznego dla kobiet. 
Warszawa, Świętokrzyska 27. ' *

Z a p i s y  c o d z i e n n i e .

Eugenia P. Żełtowa
generalna przedstawicielka fabryki bilardów

A. FREIBERG w Petersburgu
(egz. od r. 1849). 25*11672-5

Sprzedaż wynajęcie, reperacye, wstawianie 
gum, bili* kije, łuzy, skórkowanie, kredki 
i t. p. Specyalny majster do obsialunków 
na prowincyę, za robotę bierze 15 rb., (prze­
raza oddzielnie). Kijów, Kreszczatik 28  m, *8 .

Skład Główny Carsko-Sielskie] fabryki 
E R N E S T  L A N G E

KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 11 obok Giełdy
Największy w ybór tapet i obić najrozmaitszych sty­
lów. W szystkh nowe wzory sezonu 1909 roku. Ceny 

znacznie zniżone. Tapety od 8 kop.
PP. zam iejscow ym  w zory wysyłamy gratis.

Pierwszorzędna farbiarnia francuska »4614n 
specyalne parowe CS 7  A lf*BTllf A Kim Prorezna 2

oczyszczanie ubrań U l  d L i A A w  A # k i  W  A A  w domu Towarzy- 
" stwa Rosya.

Firma nagrodzona Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  na w y s t a w ie  w  W ie d n iu .

Obstalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. T e le f o n  1663.

Pozostałe w ograniczonej V  I D a j I U a * * ® ! /
ilości egzem plan y / ^ O d l l O r S K . i e g O

Po obu stronaeh
c ie ś n in y
BERINGA

Do nabycia w Adroliustracyi „D zie n n ika  Kijow skiego4',  Pforezna 9 .
Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" 
1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb. 50 kop.,

dla prenumeratorów.

Winnice w najnowszy 
ne na amerykańskich

sposób szozepio- 
podkładkaoh lub 

sztubrowe zakładam na życzenia i pro­
wadzę hodowlę takowych do zeorania 
pierwszego plonu. Odbieram nadzór nad 
winnicami staremi i takowe poprawiam 
na Podolu.

Witioultor F. Hanuszkiewicz. 
Berezówka Podolska. Telegraf i poczta 
w miejscu. 6—11971—7

Cudowne Krymskie
Mydło „K IL ”

Fabryki F* J. Charczenko w Sewastopolu 
Najlepszy środek od chorób naskórnych i ja ­

ko mydło tualetowe. 
S P R Z E D A Ż  ---------------

Hurtowa sprzedaż 
tant na P. Z. Kraj 
tel Rosya.

w s z ą o r i E .
w oumtauie. Reprezen- 

J. A B ezekow icz. Ho
4—11951—3

§2. Er
. 1  2  
*

E  r**i — 
c o  ca
S  S w

ls&g: B co

P r, Cj o n U 'i i i t i  kondycyi na 2 mfasiące 
u ® * u f t . u j ę  letnie (czerwiec, lipiec); 

zajęcia od 3 — 4 godzin; skończyłam pt rsyę 
gim nazyum rządowe, znamwarszawską i

muzykę. W d----------- ---
m. 4 (do 15 maja) Rosnowcka.

M C r S

B U D A P E S Z T

DUALNY mODEi:

Oryginalne pudełka opatrzone są niabies- 
ką bander ulą z napisem  rosyjskim .

Cena pud. 65 kop. „-1014—20

Student prawnik
domu od 4 — 6. Dmitrowska 5 poszukuje korepetycyi, może na wyjazd.

12130— 3 M. Błagowieszczenska 44 m. 20. 12169—2

1M91-3 Odesa.
Dla przyjeżdżających na kąpiele.

Pokoje z całem utrzymaniem, jadło zdro­
we i smaczne. Opieka nad cnorymi, ul. 
Sotijowska 23 m. 6. p. Heronima Pawlikowska

Rozkład jazdy pociągów.
( LETNI) .

lia kol. Połudn.-Zachodnich!
Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, E- 

lizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w., przy* 
chodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Odesa, Brześć, 
Biały ..tok, Grajewo, Humań, Nowosielice— 
odchodzi n godz. 9 m. 15 zrana, przycho­
dzi c godz. 9 w.

Osobowy I, II i III :1, Odesa, Nowo­
sielice—oachodzi o godz. 12 m. 30 w no­
cy, przych. o g. 6 m. 20 zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Odesa, W oło- 
czyska. Wiedeń - odchodzi o godz. 9m . 35 
w., przych. o godz. 8 m 15 zrana.

Mieszany II i 111 kl. Odosa, Brześć— 
odchodzi o godzi 7 m. 25 zrana, przycho­
dzi o g. 7 m. 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć, 
Znamienlsa - odchodzi o g. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kuryer I i II kl. Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o g . 
11 m. 03 zi ana.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołąjów, Kii; 
zaw etgrai, Znamienka, Fastów ode todzi 
o godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 
m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Miko»ą]ów, Eli- 
zawetgrad, Znamienka, Fastów—odchodzi 
o godz. 10 m. 30 zrana, przycnodzi o godz. 
5 m. 50 po poł.

Osobowy I, IT i III kl. Berdyczów, Hu­
mań, Radziwiłłów, Wiedeń • odchodzi o g. 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o godz. 10 
m. 46 zrana.

Mieszany II i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów—odch. o godz. 5 m. 06 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 3U zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel— 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 
7 m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin—odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przychodzi o g. 
9 m. 15 zrana.

Uczniowski. Fastów Iii klasa odcho­
dzi o godz. 3 minut 32 po południu oprócz 
dni świątecznych.

Osobowy I, II i III kl Petersburg,W ar­
szawa. Sarny, Kowel, W ilno—oden. o _g 
11 m. 50 w., przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Pocztowy I, II i Ul kl. Warszawa, Sar­
ny, Kowel, lwangród, Granica, Wieaeń— 
odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł., przych. 
o godz. 7 m. 50 wiecz.

Osobowy I, II i III kl. Brześć, B iały­
stok, Grajewm- -odchodzi o godz. 12 m. 10 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad Do­
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna­
mienka, Fastów—odch. o godz. 8 m. 20 
zrana, przych. o g. 9 m. 35 w.

Letni II i 111 kl. Fastów odchodzi o g. 
4 m. 35 po poł., przychodzi o godzinie 9 
min. 01 zrana.

Letni II i III kl. Teterów odch. o go­
dzinie 10 ra. 30 zrana, przyohodzi o go­
dzinie 8 m. 19 wieczorem

Na Jcol. M osk.-Kij—Woponeskieji

Pośpieszny I, II i 111 kl. Moskwa. Kr 
notop, Nawla i Briańsk: od ch . o golzin i 
12 minut 20 w poł., przychodzi o godz. 
min 30 po poł.

Pocztowy ), II i lii kl. Moskwa, Konc 
top, Nawi: i Briańsk odch. o godzinio 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 5 minii 
40 zrana,

Osobowy 1,11 i HI kl. Kursk, Worone 
odchodzi "  godzinie 6 m. 35 wieczoren 
przychodzi o godzinie 11 zrana

Osobowy I, U i III kl. Kursk, Worone: 
odchodzi o godzinie 12 minut 40 w poi 
przychodzi o godzinie' 5 minut 10 po po

Osooowy I, (I i m  kl. Kursk — odol 
o godzinie 11 wieczorem, przychodzi o £ 
7 m. 30 zrana.

Pośpieszny I, II i Hi kl. Połtawu, Chai 
ków, Łozowaja, Rostów, Sewastopol — oc 
chodzi, o godzinie 8 minut 10 wieczoren 
przychodzi o godz. 9 m. 51 rano.

Pocztowy I, II i III kl. Połtawa. Chai 
ków, Kremieńczug — odchodzi o godj 1 
m. 20 zrana, przychodzi o godzinie 6 n 
50 wieczorem.

Osobowy II i n i klasa Połtawa, Chai 
ków, odchodzi o godzinie 11 m. 45 wiecz 
przychodzi o godz. 8 zraua-

Uczniowski. Darnica III kl. odchodzi 
godzinie £ minut 15 po południu, opróc 
dni świątecznych.

Pucztuwo-osobowy. Petersburg, Bacn 
macz, Witebsk I, II, III kl. odoh. o gods 
6 min. 35 wieczorem, przychodzi o godi 
11 zrana.

Drukarnia Polski -w Kijowie, ulica Wasylczj kowska (Prorezna 9, róg 1 'uszkińŁkiej.


